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CZĘSO URZĘDOWA
Jego  ces. i król. A posto lska M ość r a ­

czy ł N ajw yższem  postanow ien iem  z dn ia  3 
lis topada  b. r. odznaczonem u ty tu łem  i c h a ­
rak te re m  radcy  górn iczego , sta rszem u  ad m i­
n is tra to ro w i sa lin  i naczeln ikow i adm ini- 
s trac y i sa lin a rn e j w D o lin ie , Adolfowi 
N e c h a y - F e l s e i s ,  z pow odu p rze n ie s ie ­
n ia  go n a  w łasn ą  prośbę w s ta ły  s ta n  spo­
czynku , w ponow nem  uznan iu  jego  d łu g o ­
le tn ie j, w ierne j i pożytecznej działa! mści 
służbow ej, n ad a ć  na jm iło śe iw ie j k rz y j k a ­
w alersk i o rderu  F ra n c isz k a  Józefa.

Jeg o  ces. i król. A posto lska M ość r a ­
czy ł N ajw yższem  postanow ien iem  z d n ia  4 
lis to p ad a  b. r. nadzw yczajnego  p ro feso ra  
c. k. p o litec h n ik i czesk iej w P ra d ze , K ry- 
s ty a n a  P e t r l i k ,  zam ianow ać najm iło ści- 
w iej zw yczajnym  p rofeso rem  u m ie ję tności 
in ż y n ie rsk ic h  w te jże  po litechn ice .

Jeg o  ces. i król. A post. M ość rac zy ł 
N ajw yższem  postan o w ien iem  z d n ia  S lis to ­
p ad a  b. r . s ta rszem u  in spek to row i sk a rb o ­
w em u, F ran c iszk o w i y. B r e n n e r  F e l -  
s a c h  w W eis, z pow odu p rzen iesien ia  go 
n a  w łasny  p rośbę w s ta ły  s ta n  spoczynku, w 
uznan iu  jego  d łu g o le tn ie j, w ierne j i poży­
tecznej dzia ła lnośc i służbow ej, n ad a ć  najm i 
łościw iej ty tu ł i ch a ra k te r  radcy  skarbow ego 
z uw oln ien iem  od taksy .

CZĘŚĆ IIEURZĘEOWA
Lwów, 19 listopada.

Organa prawicy, donoszące jedno- 
zgodnie, że dnia 4 grudnia rozpocznie

się ostatnia sesya wybranej w roku 1 
1879 Izby deputowanych, słusznie 
zwracają uwagę, iż sam fakt ten, że 
sześcioletni okres prawodawczy w spo­
sób zupełnie normalny dobiega do 
kresu, jest niezwykłem i wiele zna- 
cząeem zjawiskiem w dziejach p arla ­
mentarnych Austryi. Z poprzednich 
ciął prawodawczych, tylko jedna, mia­
nowicie w roku 1878 wybrana Izba 
deputowanych, przetrwała przepisany 
konstytueyą okres, lecz w świeżej je­
szcze pamięci są niesłychane trudno­
ści, jakie zwalczać było potrzeba, dla 
uniknięcia przedterminowego rozwią­
zania izby. Już w czasie sesyi 1877 
i 1878 r. większość centralistyczna 
była w zupełnym rozkładzie. Pomię­
dzy pojedyńozemi frakeyami lewicy 
wrzała zacięta walka, a gabinet ks. 
Auersperga w kwestyaeh najważniej­
szych, jak ugoda z Węgrami i traktat 
berliński, był skazany na łaskę auto- 
nomistyeznej opozycyi. W chwili zu­
pełnego rozprzężenia i parlamentar­
nego chaosu, został powołany do u- 
tworzenia gabinetu hr. Taaffe, który, 
wytknąwszy sobie program pojednaw­
czy, zasadzający się na zadowoleniu i 
pogodzeniu wszystkich narodowości,

| o b i!  wprawną dłonią ster rządu i 
| przystąpił od razu do wykonania za­
mierzonego dzieła.

Od roku 1879, jakaż zmiana w 
stosunkach! W parlamencie istnieje 
obecnie większość imponująca nie- 
tylko liczebną siłą, lecz szczególniej 
jednolitością i solidarnością. Wszyst­
kim złowrogim przepowiedniom mów­
ców lewicy, iż prędzej czy później 
musi rozpaść się ta większość, złożo­
na, według ich zdania, z różnorakich 
żywiołów, zadały kłam fakta. Pomimo

najrozmaitszych zabiegów i agitacyj, 
stoi ona po upływie lat pięciu silnie 
i niewzruszenie na stanowisku pro­
gramu, wytkniętego przez hr Taaffe- 
go i z otuchą oczekuje przyszłorocz­
nych ogólnych wyborów. Ani jedna 
ze sprzymierzonych frakeyj prawicy 
nie poniosła w ciągu ostatnich lat pię-^ 
ciu jakichkolwiek strat, a nawet prze­
ciwnie, szeregi ich przez wybory uzu­
pełniające zostały zasilone nowemi na­
bytkami. Da się to przede wszystkiem 
powiedzieć o klubie czeskim, który w- 
grupie 92 posłów z Czech rozporządza 
już większością, czego dotychczas nie 
było. Jeśli przypomnimy sobie dalej 
naprężony a nawet wręcz nieprzyja 
zny stosunek, jaki w latach 1865, 
1870 i 1878 panował pomiędzy ów- 
ezesnemi gabinetami a znaczną czę­
ścią większości centralistycznej,°i któ­
ry przyczyhił się przeważnie do upad­
ku Schmerlinga, Hasnera i ks. Auer­
sperga, i jeśli porównamy z nim ową 
harmonię, w jakiej pozostaje mini­
sterstwo hr. Taaffego z parlamentar­
ną większością, to w całej pełni oka­
że się nam różnica, zachodząca po­
między obecną a dawniej sząT parla­
mentarną sytuaeyą. Pod pomyślną 
więc wróżbą rozpocznie swe obrady 
Izba prawodawcza^ w tym roku, a 
chociażby nawet ostatnia ta sesya, 
która, według ogólnego zdania, ma po­
trwać tylko do marca, nie mogła za­
znaczyć swego istnienia wTażniejszemi 
wypadkami, to przecież można być 
pewnym, iż przyczyni się ona jeszcze 
bardziej do wzmocnienia i skonsoli­
dowania prawicy, a rezultat ten, sam 
już przez się wielkiej doniosłości, sta­
nie się rękojmią zwycięztwa obecnej 
większości przy przyszłorocznych wy-
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X IX .
Emma Stawert.

(Ciąg dalszy.)
W około n ie j zastaw iano  uczt n iem ało  

w span iałych , rozkosznych , L ukullusow ych... 
U suw ała  się  od sto łów  z obrzydzeniem , bo 
zastaw ia jąey  sam i g łosili, z czego menu sk ła ­
dać się b ę d z ie ; zapow iadali d an ia , w yliczali 
n ek tary , anonsow ali w ety .. On je d e n  d z ie­
lił się  z ni% cicho sk rom nym  obiadem , lecz 
p izy  tym  obiedzie, s iedzia ł ju ż  gość ta jem n i­
czy. Gość ten  w y d z ie ra ł je j to w łaśn ie , co 
ia  nęciło , to, czego n ie  zn a ła , czego n ie zba 
d a ł a  dośw iadczeniem , n ie  ob jaśn iła  w iedzę, 
czego m atem atyczn ie  obliczyć n ie m ogła, a 
co p rz e ra s ta ło  w szystk ie je j rachuby .

__ M iałożby po za m iłością m a tery a ln ą  
is tn ieć  ja k ieś  inne  uczucie _ czystsze i d o ­
skonalsze — p y ta ła  znow u sieb ie  — uczucie, 
w k tó re  w ierzyli poeci i rom antycy , a o kto- 
rem  m ów ią je szcze  te raz  niekiedy głupcy 
lub  h ip o k ry c i? !

P o stan o w iła  poznać przeszłość  £>tasia, 
dojść do d n a  ta jem n icy , a w tedy —  zbro jna 
w zu p e łn ą  św iadom ość isto ty  rzeczy —  po­
stąp ić  w ed ług  w skazów ek rozsądku. D otąd — 
p ew na sieb ie —  n ie p rzypuszczała  b iedna, 
że dysekeya uczuć n ie tak  ła tw a  jak  ana~ 

""Diza m atery i, że przy badaniu  n am ię tn o śc i 
m ożna być porw aną un iesien iem , s trac ić  ró ­
w now agę i n ie  u trzy m ać z góry  w ytkniętego 
k ie ru n k u  lin ii p ro ste j.

W k ró tce , p rzez stosunk i rozliczne — 
k tó ryeh  je j n ie  b rak ło  — dow iedzia ła  się

jak i rodzaj zobow iązań łączy m ło d z ień ca  
2 Ja n ia .

W g ron ie  osób, dw ór je j stanow iących , 
zna jdow ał się także — oprócz S tan is ław a  
drugi Polak... bo g d ń e ż b y  się obeszło bez 
dw óch Polaków p rzynajm nie j. T en , p rzy n ió sł 
jej n a jd e ta liczn ie jsze  re lacye o „koledze", 
zw iększając  — może um yśln ie, a może i bez 
złej m yśli — znaczen ie i w agę >owych zo­
bow iązań m ora lnych , ja k ie  k rępow ały  w soół-
ziomku.

H ra b ia  Je rz y  n a le ż a ł do rzadkiej już  
dziś, dzięki Bogn, ka tego ry i m łodzieży poi 
s la ej, co to w ychow ana zag ran icą , w yna­
rodow iona p rzez  w ychow anie, ła tw o  w y rze­
k ła  się obow iązków  w zględem  k ra ju  ro d z in ­
nego. Z sercem , ju ż  w dziec iństw ie  w ystu 
dzone.n  d la  o jczyzny, stw orzy ł sobie n a  ob­
czyźnie w ygodne i p e łne  p rzy jem ności is t­
n ien ie . D o n -Ju a a  z nudy  i b raku  zajęcia w ybra ł 
za cel życia m iłą  specyalność —  specyalność
«k iirty zo w an ia“ w szystk ich  ład n y ch  kobiet,
z jak ieg o  by n ie  były  św ia ta , byle osoba 
„ li/  J z°w an a , m ia ła  p raw o zaliczać się do 
E  zw anych  „gw iazd" arty sty czn eg o , te- 

ra inego , lub tow arzysk iego  firm am entu . 
w ZTS ? jn.y> w g ru n c ie  n iezły  ch łopiec, m iły  
m ny n ie g łu p i, dystyngow any , a le  zi-

.j - - tro ch ę  sz tyw ny  w sw ym  konw eneyo- 
ro'A nii16 S ęn tlem ań sk im , jed n y m  rzu te m  oka 
do  se rdeczne , w jak ich  zna jdow ał
! l w f 1Sław- To zn iechęc iło  do aw an - 

Sl|  zb y teczn ie  w sen tym encie  d la
y * byw ał w p racow ni, to d la tego  

, . ’ c’ uezęszczan ie  do niej uchodziło  za 
, ltc jnodny  i że p an ie  sa lonow e oraz pół- 
s w iatko  we dam y ciekaw ie dopytyw ały  o to, 
co się  dzieje w zaczarow anem  ekscen trycz- 
n em  gn ieźdz ie  m alark i.

N iebaczne słów ko, ja k ie  od czasu  do 
czasu w yryw ało  się z u st roznerw ow anem u 
S tasiow i, p o tw ie rdz iło  w znacznej części o- 
pow iadania h rab ieg o  Je rzeg o .

K iedyś w ypad ł m u z k ieszen i lis t od 
Ja n i. E m m a go podniosła , a n iezby t ju ż  ra-

boraeh. Dzienniki prawicy słusznie 
też podnoszą, iż na ostatniej sesyi 
powinna tem potężniej zamanifestować 
się najzupełniejsza jednomyślność frak- 
cyj większości z jednej a przyjazny 
ich stosunek do rządu z drugiej stro­
ny. To będzie najlepszą odpowiedzią 
na nieuzasadnione wycieczki i insy- 
nuaeye opozycyi, najskuteczniejszą 
bronią przeciw wrogim zaczepkom i 
najlepszą rękojmią świetnego zwy- 
eięztwa.

SPRAWY IORARCEII

(M ow a dr. Gregra. —  Odezwa do ducho­
w ieństw a czeskiego).

P rzew ó d ca  M łodoczechów  d r. E d w ard  
G reg r sk ła d a ł d. 16 b .m . przed sw oim i w ybor­
cam i w S ław in ie  (S eh lau ) sp raw ozdan ie  o d z ia­
ła lnośc i w R adzie  p ań s tw a . P ow iedzia ł on po­
m iędzy in n em i, że w szystk ie k luby p raw icy  
m ają  obow iązek p o p ie ran ia  obecnego rząd u , 
chociaż częstokroć zm uszone są to czynić z 
zaparciem  się w łasn y ch  p rzekonań . O obe­
cnym  rząd zie  w iadom o, jak im  je s t,  n ie w ie ­
rny jed n ak że  ja k im  byłby rząd  p rzysz ły . 
P ro sty  rozum  p rze to  nakazu je  pop ie rać  to 
co je s t  pew nem  i n iedopuścić do zm iany, 
k tó ra  w żadnym  raz ie  n ie p rz y n io s ła b y  ko ­
rzyśc i au tonom istycznym  żyw iołom . S o lid a r­
ność p rze to  je s t  koniecznością n ak azan ą  w ła ­
snym  in te reso m . K lery k a ln i dom agają  się 
tego i owego, co n ie  je s t  sym patycznem  d la 
C zechów , po lityczne je d n a k  w zględy zn ie­
w ala ją  o s ta tn ic h  do u leg ło śc i. M ów ca pow ie­
d z ia ł dalej, że m ógłby  n iek iedy  g ło sow ać z 
lew icą, lecz n a  to n ie  pozw ala mu je g o  pa- 

i tryo tyzm . Skoro naród  do jdzie do celu, pod- 
j rzędną  będzie kw estya , czy to  n as tą p iło  z 

pom ocą k le ry k a ln y ch , czy k o n se rw aty w n y ch . 
Co się tyczy lex K ricea la , m ów ca w y ra z ił 
życzenie w y ró w n an ia  p rzec iw ieństw  za po ­
średn ic tw em  sz lach ty  i u to ro w an ia  zw ycię­
s tw a  p rzed łożen iu  n a  d rodze ustaw odaw czej.

chn jąca  się ze w zględam i delikatności i dy- 
fikrecyi, kaza ła  m atce przeczytać i p rz e tłu ­
m aczyć. L is t b y ł przy jazny , życzliwy, ale 
podobny raczej do korespondeucyi s io s try  z 
b ra tem  n iż narzeczonej z narzeczonym . E m ­
m a, n iezda jąca  sobie spraw y z uczuć, w ten  
sposób m iarkow anych  i trzym anych  n a  w o­
dzy, w tak ie  oziębłe formy ujętych, b łą ­
k a ła  się  w śród cien i, nie mogąc lozw iązać 
in te resu jące j ją  zagadki. I  ona, już n a  do­
b re  za ję ta  „ko lega", panow ała nad n a m ię ­
tnośc ią , w k rad ającą  się do je j *ona.> ro zb u ­
dzającą zm ysły, a le  ona —- w sw ojem  p rz e ­
konaniu  — b y ła  w yjątkiem , is to tą  w yższą, 
urnysłow ie doskonalą, z k tórą n ik t rów nać  
się n ie  b y ł w s tan ie . G niew ało ją  to i ro z ­
d rażn ia ło , że n ie  może zrozum ieć i zdefin io­
wać p rzyw iązan ia  dw óch dusz, kochających  
się inaczej od w szystk ich  rozm iłow anych  
par, jak ie obserw ow ała  w swojej p racow ni 
i n a  bruku parysk im .

U ciek ła  się zatem  do środkow , k tó re  ją  n i ­
gdy  n ie z a w i o d ł y ,  a jak iem i sondow ała  „szam - 
belanów ", i „poliszyneli" w ystnw iającich  uczu-

* cia n a  różne  próby. P rz e s ta ła  bye dla S ta s ia  do-
b rą i upr zej mą.  Z aczę ła  go dręczyć, m ęczyc —
d o p ro w ad za ła  go do rozpaczy i złości. S ta ­
n is ław  w przągnięty  w upokarzające, że lazne 
ja rz m o  niew oln ictw a, c ie rp ia ł ok ropn ie , a le  
lękając się  ze rw an ia  —  którem  mu E m m a 
g ro z iła  n ie u s ta n n ie  —  znosił te ra z  to r tu ry  
z c ierp liw ością anielską.

Od pew nego czasu byw ał w p raco w n i 
m łody A m e ry k a n in , p iękny ja k  A n tin o u s , 
bogaty  ja k  R o tsch ild , dum ny ja k  R o h an , 
szo rstk i i b ru ta ln y  ja k  m ieszkan iec  puszcz 
dzik ich . Z w ał się kró tko  — W illiam . Ś w ie­
ży sercem , gw ałtow ny , n am ię tn y , pokochał 
ek scen try czn ą  dziew czynę, a  nie zw ażając  n a  
pogłosk i, oczern ia jące dobrą s ław ę, c h a ra k te r
i p rzeszłość  a r ty s tk i , —  ja k  S ta n is ła w  __
ośw iadczył się pan i S taw ert o rękę  córki. 
W  każdym  innym  czasie  by łaby  go E m m a  
w yszydziła  i odepchnęła  —  p rzez  p am ięć 
bow iem  n a  ojca, n ie  c ie rp ia ła  A m erykanów  —

lecz te ra z  p o stan o w iła  go użyć do gry  za­
an g ażo w an ej ze S tan is ław em  , g ry , w k tó rą  
rzu c iła  se rce  w łasne  jako  staw kę.

Ja k  S ta n is ła w o w i, tak i W illiam ow i, 
odpow iedz ia ła  n a  ośw iadczyny  dw uznaczn ie . 
Do n ic z e g , n ie  zobow iązała się stanow czo , 
pozostaw ia jąc .... c a łą  nadzie ję . Z am ias t uda- 
nej obojętności, a  zarazem  w ielkiej dobroci, 
ja k ą  w początkach  okazyw ała  naszem u bo­
h a te ro w i, z dyabelską is to tn ie  kok ie teryą z a ­
częła  łudz ić  i p rzyc iągać W illiam a, w bijając 
go w zaufan ie . S ta ś , w obec n iebezpiecznego  
ry w a la  —  niczem  n iepodobnego  do szam be- 
lanów  i „po liszyneli" —  trac ić  zaczął krew  
zim ną, trzy m a ł się je d n ak  n a  baczności i 
s tr z e g ł w ybuchów  ja k  ognia.

O baj w spółzaw odnicy  w iedzieli, że j e ­
den  d rug iem u  zag rad za  d rogę do szczęścia, 
obaj m ie rzy li się okiem  n ie n aw is tn em , obaj 
jed n ak że  u n ik a li siln iejszego  n iepo rozum ie­
n ia  , w szelka bow iem  g w ałto w n ie jsza  scen a  
m og ła  doprow adzić do srom otnego  w ypędze­
n ia  z p racow ni, będącej d ia  obydw óch ra jem .

Chociaż S taś  —  dzięki sw ej w ierze i 
p rzekonan iom  —  n ie  lekcew aży ł życia b li­
źn iego  i n ie  ch c ia ł dojść do celu p rag n ie ń  
po tru p ie  p rzeciw nika , czu ł jed n ak , że w al­
ka z tym  cz ło w iek iem , prow adzona dotąd 
sk ry c ie  — m ilczk iem  p raw ie  —  prędzej czy 
później ro zs trzy g n ąć  się m usi ja w n ie  i z b ro ­
n ią  w ręku. D oprow adzony do s ta n u  s t r a ­
sznego  nerw ow ego rozstro ju , w yczerpany  d łu ­
g ą  m ęczarn ią , panow ać n ad  sobą n ie  m óg ł i 
n ie  um iał. W illiam  dom inow ał n ad  n im  prze- 
dew szystk iem  p rzychy lnem  w yróżn ien iem , o- 
kazyw anem  mu przez E m m ę, a  n ad to  tak tem , 

j w rodzonym  sw ojej ras ie , tak  szczęśliw ie ob- 
i darzonej od n a tu ry  i zahartow ane j w rycer- 
! sk ich  i m yśliw skich  obyczajach  w schodnich  
| S tan ó w  w ielkiej , z jednoczonej rzeczypospo- 

lite j.
; P ew nego  d n ia ,  S taś  spóźn ił się  n ieco 
! i w szed ł do p racow ni przy  rue de Gonstan- 

tinople , kiedy ju ż  atilier  p rzep e łn io n e  by­
ło tłu m em  w ielb icieli. W szy stk ie  siedzen ia



Zgromadzenie wyraziło mowey uzna­
nie i podziękowanie.

—  P om iędzy  duchow ieństw em  ezeskiem  
ob iega odezw a, w k tó re j w yrażono  zam ia r 
u tw orzen ia  w C zechach  ka to lick iego  s tro n ­
n ic tw a ludow ego, tudz ież  p ro jek t za łożen ia  
stow arzyszen ia  p rasow ego  „ażeby  jako  w a­
ru n ek  pow odzen ia  d la  p a r ty i kato lick iej w y­
tw orzyć dobrze zo rgan izow ane  kato lick ie  p i­
śm ienn ic tw o ."

SPRAWY ZAGrRAIIOZiE
(Sprawy rosiyjshi«.)

W iadom o, że w ładze m iejscow e w n ie ­
k tó ry ch  g u b e rn ia ch  n a  L itw ie  i Rusi czy­
n iły  w  P e te rsb u rg u  p rzed staw ien ia , aby 
zm ien ić  lub  zm odyfikow ać p rzep isy  w y ją tk o ­
w e, w prow adzone w tych p row ineyaeh . Źe 
je d n a k  p rze d staw ie n ia  t e  n ie  odniosły  sk u t­
k u , św iadczy  nas tępu jący  a rty k u ł ofieyal- 
n y ch  P et. W ie d , n a  k tó ry  zw róciła  u w agę 
p rzed  k ilkom a dn iam i depesza p e te rsb u rsk a ,

„W  celu n ie s ie n ia  opieki rossy jsk ie j 
w łasności ziem skiej w p row ineyaeh  P ó łn o ­
cno i P o łudn iow o-Z achodn ich , w ydane były , 
ja k  w iadom o, speeyalne p raw id ła  co do n a ­
byw an ia  w pom ien ionych  m iejscow ościach  
g ru n tó w  n a  w łasność  i oddaw ania  w d z ie r­
żaw ę ziem i, stanow iącej w łasność  skarbu . 
O d czasu  w y d an ia  rzeczonych  p raw id e ł, u -  
p łynę ło  ju ż  la t dw adzieścia , i rez u lta ty  ich  
sku teczności po tak  d ług im  p rzeciągu  czasu 
m o g ły  się  ju ż  zupe łn ie  w y jaśn ić . D la  tego 
też je s t  rzeczą zupe łn ie  n a tu ra ln ą , że w 
s fe rac h  rządow ych podniesiono  kw estyę, czy 
obecnie is tn ie je  p o trzeb a  u trz y m a n ia  n a d ­
zw yczajnych  środków  p o p ie ran ia  ro ssy jsk ie j 
w łasności ziem skiej n a  pogran iczu  zacho- 
d n ie m ?  W śród  sp o łeczeń stw a  z tego  pow o­
du k rąż y ły  rozm aite  pogłosk i. M ów iono o 
p ły n ący ch  z m iejsc tych  dow odach  bezuży- 
teczności i n ie is tn ie n ia  p o trzeb y  p rzec iw d z ia ­
ła n ia  jed n o stk o m  w y zn an ia  kato lick iego  i 
pochodzenia polskiego w  nab y w an iu  i d z ie ­
rżaw ien iu  g ru n tó w  p ry w a tn y c h  i  sk a rb o ­
w ych. Jed n o cześn ie  dochodziły  też  sk a rg i, 
że do tychczasow e p ra w id ła  n ie d o sta tec zn ie  
b ro n ią  in te resó w  rossy jsk ie j w łasności z iem ­
sk ie j, i d om agan ia  się  b ard z ie j stanow czych  
i sku tecznych  środków  w tym  k ie runku . 
W szy stk ie  te  okoliczności, życzenia i sk a rg i, 
m a  s ię  rozum ieć, b y ły  w zięte przez rząd 
pod rozw agę przy ro z trzą san iu  n in ie jsze j 
żyw otnej i pod w zględem  państw ow ym  w a ­
żnej kw esty i p o d trzy m an ia  n ad a l m ocą p raw  
w yjątkow ych  ro ssy jsk ie j w łasn o śc i ziem skiej 
w  k ra ju  Z achodn im . W ed łu g  w iadom ości, 
ja k ie  n a s  doszły , postanow iono  u trzym ać 
n ad a l bez żadnej zm iany  p rzep isy  z roku 
1864“ .

( W ł a d z e  c y w i l n e  i  w o j s k o w e  w  R o s s y ! )
K o re sp o n d en t p e te rsb u rsk i do Sch lesi-  

sche Ztg. p isze o u regu low an iu  s tosunku  w ładz 
cyw ilnych  do w ojskow ych z powodu trw a n ia  
w R ossy i s ta n u  w yjątkow ego w n ie k tó ry ch

by ły  zaję te . P rz y  s ta lu g a eh  E m m y , n a  po­
duszce ak sam itn e j — nazyw ane j „poduszką 
S ta n is ła w a " , p rzezn aczo n ą  d lań  b y ła  bow iem  
o ddaw na i p rzez n ikogo  n ie ty k an ą  —  sie­
d z ia ł W illiam , skurczony  po tu reck a . T rz y ­
m a ł p a le tę  a r ty s tk i i p o d aw a ł j ą , ile razy  
n a  n iego  sk in ę ła .

E m m a, p rzed  w ejściem  S ta s ia  , za ję ta  
tylko m alow an iem  obrazu , skoro we d rzw iach  
u k aza ł się  „ko lega", o b d arzy ła  W illiam a  za ­
lo tn y m  uśm iechem . P rz y b y łeg o  n ie  p o w ita ła  
n aw e t.

Ja k b y  ch c ia ła  spocząć n a  ch w ilę , o p ar­
ł a  się  o poręcz k rzes ła , rz u c iła  pędzel n a  b li­
ski sto liczek  i rz e k ła  do A m ery k an in a , w pa­
tru jącego  się w n ią  z m iło śc ią :

—  W iesz W illiam ie , że p ra g n ę  cię u- 
w iecznić.... Z robię tw ój p o r tre t  w pozie, w j a ­
kiej zna jdu jesz  się obecnie, ta k  m i się bo ­
w iem  podobasz na jbardz ie j.

— B ylebyś m n ie  o dm alow ała  u stóp 
sw oich  — o d p a r ł W illiam  —  o re sz tę  n ie  
d b am  i będę ci w dzięczny. S a m . .. cóż z n a ­
c z ę ? !  Je s te m  tw oim  c ie n ie m .. T yś m ojem  
n ie b e m , m ojem  słońcem .... B ez c ieb ie  i n a  
p o rtre c ie  is tn ieć  n ie  m am  p ra w a   n ie
m ogę. .

—  Z adasz  w iele, lecz co odm ów iłabym  
o bo ję tnem u , tobie n ie  odm ów ię, zw łaszcza 
k iedy  cię k o ch ać  będę,

—  W ięc m nie je szcze n ie  kochasz ?
—  Chi lo sa.... może.
K rew  w ży łach  S ta n is ła w a  zaw rza ła .
N igdy  jeszcze E m m a tak  w yraźn ie n ie  

upow ażn iła  je g o  ry w a la  do n ad z ie i, n ig d y  
jeszcze w obecności w szystk ich  n ie  p rzy zn a­
ła  się do uczuć, ja k ie  zw ykła  by ła w yszy 
dzać i w yśm iew ać.

Jed n ak że  zaw ład n ą ł w zruszeniem  i zbli- 
spolfojem  a r ^ s t^*’ Powiedział z udanym

—  Z apom inasz koleżanko, że w edług  
danego  słow a, n ie  w olno ci żadnego  z tu

p row ineyaeh  : „Z  okazyi og łoszen ia  now ego 
reg u lam in u  o służb ie za łóg  w ojskow ych, w y­
szły  rów nocześn ie  rozpo rządzen ia  o d z ia ła l­
nośc i w ładz w ojskow ych , używ anych p rzez  
w ładze cyw ilne do w spó łdz ia łan ia . Są one 
n a  te raz  o ty le  w ażne, że często  w zyw ane 
są w ładze  i s iły  w ojskow e do u trzy m an ia  
porządku . Celem p o p ie ra n ia  czynności o rg a ­
nów  po licy jnych , każdy g e n e ra ł-g u b e rn a to r  
i każdy g u b e rn a to r  cyw ilny  m a praw o w zy­
w ać w ładze w ojskow e do w sp ó łd z ia ła n ia ; 
dalej p rzy słu g u je  to praw o senato rom  przy 
dokonyw aniu  rew izy jnych  podróży, jak o też  
nacze ln ikom  polieyj m ie jsk ich . N a w ezw a­
n ie w szystk ich  pow yżej w ym ien ionych  p rze d ­
staw icie li w ładzy  cyw ilnej, obow iązane są 
w ładze w ojskow e bezzw łocznie dosta rczyć  
odpow iedniej siły  zbro jnej W tak im  raz ie  
w ojsko, użyte do u trzy m an ia  porządku  p u ­
b licznego , przechodzi w łaściw ie  pod ro z ­
kazy n acze ln ik a  w ładzy  cyw ilnej, ten  w sze­
lako nie w ydaje bezpośredn ich  rozkazów , 
lecz in form uje odnośnego k o m endan ta , p rz e d ­
s ta w ia  m u i w y jaśn ia  s ta n  rzeczy, rzeczą zaś 
k o m en d an ta  w ojskow ego je s t  za rządzen ie 
środków , odpow iedn ich  do udzielonego  mu 
w y jaśn ien ia . Do użycia b roni m oże p rzy jść , 
w ed ług  p rzep isów , tylko na w yraźne  żąda­
n ie nacze lne j w ładzy  c y w iln e j, w y jątek  z a ­
chodzi je d n a k  w ów czas, gdy  wojsko zostało  
bezpośrednio  zaatakow ane. P rzed  użyciem  
broni, gdyby  p rzysz ło  do o sta teczności, m u ­
szą w ładze trzy  razy  o strzeg ać  burzycieli i 
w zyw ać do u s łu c h a n ia  w ładzy  lega lne j. J e ­
że li w szystk ie te  p rzep isy  zo s ta ły  zachow a­
ne, a m a p rzy jść  do s ta rc ia  , od tej chw ili 
d z ia łać  m a sam odzieln ie k o m en d an t w ojsko­
wy, chociaż i w tak im  w ypadku w in ien  b a ­
czyć p rzed ew szy stk iem  n a  to , ażeby z broni 
palnej zrobiono uży tek  je d y n ie  w raz ie  n ie ­
odzow nej konieczności. Skoro k o m en d an t 
w ojskow y m n ie m a , że zad an ie  sw oje sp e ł­
n ił, zaw iadom ić m a o tem  n acze ln ika  w ła ­
dzy cyw ilnej, k tó ry  n a  now o obejm uje k ie ­
runek . Z astrzeżo n e  w tej u staw ie  p raw a  d la 
w ładzy  cyw ilnej w ydają się bardzo  rozle- 
g łem i. Z resz tą  w ład za  cyw ilna i w ojskow a 
schodzą się tu  n ie jed n o k ro tn ie  w jed n e j oso­
bie, gdyż,w e w szystk ich  w iększych m iastach , 
tak  g u b ern a to ro w ie , jak o też  n acze ln icy  poli- 
cyi są  sam i oficeram i i to najczęśc iej ofice­
ram i w yższym i."

( R e f e r a t  k o m i s y !  t o s i k i n s k i c j  w  I z b i e . )
S ygnalizow any przez te leg ram  w czo­

ra jszy , p rzeb ieg  kró tk ie j rozpraw y  w Izb ie 
na‘<i sp raw ozdan iem  k o m is ji tonk iń sk ie j był 
n a s tę p u ją c y : P od  koniec posiedzen ia  p o n ie ­
działkow ego w niesiono  w Izb ie  odczy tan ie 
sp raw ozdan ia , co u sk u teczn ił re fe re n t Leroy. 
P ie rw sze  m iejsce w sp raw ozdan iu  zajm uje 
rz u t oka n a  początek  w ypraw y do T onk inu  
N astęp n ie  k o n s ta tu je  sp raw ozdan ie  w ystą­
p ienie zb ro jne C h in , jako w ypadek n ie p rz e ­
w idziany. D elafosse, p rz e ry w a ją c : M yśm y 
je d n ak  w ypadek ten  p rzepow iadali. P odnosi 
dalej re fe ra t tra k ta t tie n ts iń sk i i nazyw a 
zajście pod B akle w ypadkiem  ubolew ania 
godnym . Po w yliczen iu  różnorodnych  okre­
sów rokow ań  z C h in a m i, podnosi operacye

obecnych  pokochać, dopóki się nie p rz e k o ­
nasz , kto cię kocha najw ięcej.

—  A ty kolego zapom inasz, że od pe­
w nego czasu  m ogę już  w iedzieć, kto m nie 
najm nie j kocha i kto p rzez  to  u tra c ił  p ra ­
wo g łosu  w dyw anie, ja k iem u  prezyduję.

—  W ym ień  nam  im ię i nazw isko  tego 
n a jm n ie j kochającego .

—  W y m ie n i w ym ień! — zaw ołali 
„szam belanow ie" chórem  -— w szyscy cię ko­
cham y n a  zabój czarodziejko, p an i n asza , 
królowo sa m o w ład n a  1

—  O d ajc ie  p o k ó j!... T y w icehrab io  
kochasz m nie m niej od sw ojej klaczy w yści­
gow ej , bo n ie  m ogłabym  p rzy n ieść  ci w zy­
sku m iliona, ja k i  g n ia d a  Lim ousine  w yb ie­
g a ła  d la  tw o ich  w ierzycie li na ku rsach  w io­
sennych . Ty b a ro n ie , m niej m nie cenisz od 
sery i d w unastu  rouge w trente et ąuarantc, 
po k tó rą  co je s ie ń  jeździsz  do M onte C arlo .... 
No, p rzyznaj, że w yrzek łbyś się m oich w zglę­
dów za „dobrą  rękę" w klubow ym  baccarat.... 
Ty s ir  R obercie B arnum field , pozw alasz so ­
bie m nie pożądać w tedy dopiero, kiedy lady 
M idlefort uda się  do N icei, w pogoń za 
swoim  w łoskim  teno rem . Ty h rab io  Je rzy  
n ie śm iesz się  p rzy zn ać  p an n ie  C e lline tte  z 
te a tru  JBouffes, że u m n ie  byw asz.... V an 
Z an d t, n ie  pośw ięciłby  dla m n ie  sw ojej ko- 
lekcyi tu lipanów , S a b a ttin i zb ioru  bronzów  
s ta ro ż y tn y c h , k tó re  z m ie r z a  sp rzedać  sir 
R obertow i.... bardzo  drogo. Y on O berdo rf 
n ie  oderw ałby  się  od kufla b aw arsk ieg o  p i­
wa p rzy  k tó rym  drzem ie  po o b ied /ie , a Ho- 
s te rh a zy  n ie zam ien iłb y  za mój uśm iech  
sw ego lo tnego  c h a r ta , b iorącego  w ilka w p o ­
jedynkę.... W y in n i, „gdybym b ro ń  Boże o- 
sz a la ła  i k tó rem u z w as u leg ła , sp rze d a li­
byście m n ie  tan ie j n iż  E za w  sw oje p raw o  
p ierw orodztw a, ta n ie j n iż  Ju d a sz  C h ry s tu s a . . . 
ale m nie jsza  o to ;  n ie  m am  w am  tego za 
złe i z gó ry  w as un iew in iam , bo pom iędzy 
w am i gorszy  je s t  od w as w szystk ich ....

w ojskow e n a  podstaw ie  relacy j g e n e ra ła  
M illota, i w yraża ogólne życzenie, żeby z a ­
ta rg  ten  ja k  n a jsp ie szn ie j ukończyć, do cze­
go p o trzeb a  w y sła n ia  św ieżych posiłków  
zb ro jnych  i now ych kredytów . P re ze sa  m i­
n is tró w  zap y ty w ała  kom isya, ile jeszcze 
oprócz i 7 m ilionów  będzie po trzeb a . P rezes 
odpow iedzia ł, że p o trzeb a  jeszcze 40 m ilio ­
nów . ( W rza w a  na lewicy.) W zm ianka o 
ew en tu a ln y ch  dochodach  z T onkinu  obudzą 
w s tro n n ic tw ie  lew icy iro n iczn e  uw agi i 
śm iech. W końcu w ylicza sp raw ozdan ie  
w szystk ie  w yrazy  z a u fa n ia , k tó re  Izba  
u ch w a la ła  d la  rządu  i dom aga się, ażeby 
Izba  celem  obrony honoru  francusk iego  
u ch w a liła  bez w ah an ia  now e kredy ty .

R e fe ren t L ero y  u czy n ił je szcze  w zm iankę, 
że n iek tó re  dokum enta  i p ro toko ły  p rze d ło ­
żone będą Izb ie . C a s s a g n a e : „To całk iem  
n iep o trzeb n e , gdyż i tak  n iczego  się z n ich  
n ie dow iem y". C lem e n ce au : „G dy spraw o 
zdan ie  n ie  zby t obfitu je w w y jaśn ien ia , cze­
kam y  n a  ozuaczen ie  dn ia , w k tó rym  p rz e ­
d łożone będą Izb ie  ak ta , ażeby  depu tow an i 
mogli w ydać sąd n a  podstaw ie  znajom ości 
położenia. A ni kom isya, a n i rząd , n ie  m ogą 
się zdecydow ać, k tó re  p ro tokoły  m ają być 
złożone Izb ie  do p rze jrzen ia , a k tóre ak ta  
sp raw y  tonk ińsk ie j og ło sić" . F e r ry  żąda, a- 
żeby bezzw łocznie w ziąć pod obrady  s p ra ­
w ozdanie. C lem en ceau : „T ak  natarczyw e
żądan ie dąży do spara liżow an ia  m n ie jszości". 
F e r ry :  „M niejszość dość d ługo w ykonyw ała 
sw oje praw o kon tro li N ie rząd  bow iem  je s t  
w in ien  zw łoki, ale m niejszość, a przez ta ­
k ie o d raczan ia  n ie  służy  się  bynajm n ie j 
sp raw ie  k ra ju "  ( Oklaski w centrum ). C le­
m enceau  : „Jeżeli by ła zw łoka, to w ina sp a ­
da n a  rząd. M niejszość kom isyi m u sia ła  n ie ­
m al p rzem ocą zdobyw ać od rządu  je d e n  
dokum en t za d rug im . W  k ra ju  dem okra tycz­
nym  w ym aga po lityka zupełne j znajom ości 
po łożenia i zupełnej w olności. Ci, k tórzy  
rob ią ta jem nice  a dom agają  się n a tarczy w ie  
ro zs trz y g an ia  spraw y, ażeby dokonać rzeczy 
bez zastan o w ien ia , ci ludzie n ie  m ają na 
oku w ielkiej sp raw y  ojezyzuy , lecz in te re sa  
sw ego m in is te rs tw a " . ( Oklaski z  lew icy). W  
głosow aniu  ro zs trzy g a  w iększość 288 g ło ­
sam i p rzeciw  201 za bezzw łoeznem  posta  
w ieniem  n a  porządku  dziennym  sp raw ozda­
n ia  kom isyi.

( C h o l e r a  w  P a r y ż u . )
K oresponden t, p iszący do K Sln. Volks- 

Zeitung  o cholerze , n ie  w idzi położenia 
w tak  czarnych  barw ach, j .k inn i. P aryż  
oddaje się zw yczajnym  zajęciom  ; cudzoziem ­
cy tylko i p rzy jezdn i uciekają. O sta tn ie j 
n iedzie li od jechało  ich 2 100 w ięcej, an iżeli 
w in n y ch  czasach . Z apachy  po u licach  się 
rozchodzące zapow iadają , że się dzieje coś 
n iezw ykłego . S p rzedaż w apna chlorkow ego, 
kw asu karbolow ego i in n y c h  środków  des- 
in fekey jnych  je s t  og rom ną. Jeżeli n ie  pom o­
gą, toć też i n ie  zaszkodzą. Z resz tą  cho lera  
n ie tak  bardzo  groźna. Je ś li dzienn ie  zapa­
da n a  n ią  osób 100 do 180, a um iera 20 
do 5 0 ,  cóż to znaczy n a  m iasto  p o łtrzec ia - 
m ilionow e? Je d e n  ze s ły n n ie jszy ch  lekarzy

—  G orszy 1! —  k rzy k n ę li „po liszynele" 
p raw ie  jed n o g ło śn ie .

—  G orszy, bo h ip o k r y ta . . N ie k u p ił 
m nie je szcze  sw oją udaw aną m iłością , a ju ż  
m nie sp rzedał.

-— S p rzed a ł!  —  pow tó rzy ł chór w ie l­
b icieli.

—  S p rz ed a ł inne j kobiecie, k tó rą  po­
rzuc ił, opuśc ił naprzód , a zdradzi potem , jak  
m nie zd radzić  p ra g n ą ł.

R ozogniona, z b ły skaw icam i w cz ar­
nych  oczach, g n iew n a  i dum na, podn iosła  
się z k rze s ła  i c isn ę ła  a r ty śc ie  pod nogi 
l is t  od B olew skiej.

S tan is ław  osłup ia ły , n iem y, sc h y lił się 
ja k  au tom at, podn iósł p a p ie r  i zaczął czy­
tać po cichu. P a n i I re n a , w idocznie p rz e ra ­
żona p lo tkam i, k tó re  ją  doszły  w K rakow ie, 
p isa ła  do E m m y  z gorżk iem i w y rz u ta m i, 
b ła g a ją c  o ze rw an ie  „s to su n k u ", m ogącego 
zn iw eczyć szczęście dw ojga —  d rog ich  je j 
i kochających  się w zajem nie  —  dzieci. L is t  
ten  g rzeczny  w fo rm ie, ale surow y tonem  — 
w znacznej części n iezrozum iały  d la  te j, do 
k tó re j b y ł p isany  — m ógł się w ydać E m ­
m ie bardzo  obrażającym . N ad to , m o g ła  n a ­
w et zeń w nosić, że b y ł u łożony i uży ty  
p rzez  S tan is ław a  jako  fo rte l, u ła tw ia jący  
z łam an ie  danego  słow a i cofnięcie p rzy rze ­
czeń. M iłość w ła sn a  ob rażona ... a m oże i 
zaw iedziona m iłość zakazanego  owocu ... po ­
p c h n ę ła  ek scen try czn ą  dziew czynę do w y­
buchu, k tó ry  w y w arł n a  słu ch aczach  n a d e r  
s iln e  w rażen ie . W szyscy —  n ie  w iedząc co 
lis t w sobie zaw iera  — podzielali je j obu­
rzen ie , w szyscy szm erem  życzliw ym  w y ra ­
żali jej sw oje w spółczucie, chociaż dziw ili 
się gn iew ow i, n ig d y  bow iem  jeszcze n ie  w i­
dzieli E m m y tak  n iew łada jącej sobą

S taś  g w ałto w n y m  ruchem  zm ią ł lis t 
w d łoni.

—  Pozw ól się w ytłóm aczyć, u sp raw ie­
d liw ić ... — szepnął.

—  N ie chcę tłóm aczeń  an i u sp raw ie-

ręczy, że do tychczas u m ie ra ją  n a  n ią  p ijacy , 
sk ro fu liczn i i osoby w ieku podeszłego . P ie r ­
w sze w ypadki ep idem ii zachodziły  po b ru ­
dnych , cuchnących  zau łk ach , zam ieszkanych  
przez żebraków , g a łg a n ia rz y  i w łóczęgów , 
k tórzy  p row adzą życie n ie reg u la rn e , za lew a­
ją  się w ódką i ladajak iem  w inem . U lice, 
w k tó ry ch  g ra su je  cholera, są w ązk ie ; m io­
tła  i w oda n a  n ich  rzadko  postan ie . D om y 
w stan ie  po litow an ia  g o d n y m , z m iejscam i 
ustępu  s to jącem i o tw orem  i tru jące  w ydają- 
cem i wyziewy.

Jed n em  z o gn isk  cho lery  je s t  szp ita l 
sta rców  n a  A venue B re teu il, chociaż leży w 
n ajzd row sze j części m iasta , u trzym yw any  w 
czystośc i i p rzy ty k a  do w ielk iego  ogrodu. 
W szyscy  s ta rcy , w ilości 218 (m iędzy n im i 
80 n iew ias t)  m ają  każdy la t p rzesz ło  60, 
ale p rzepędzili życie w n ied o sta tk u  i b ie ­
dzie, lub  n a  rozpuśc ie ; z tąd  też  śm ierten o ść  
m iędzy nim i je s t  w ielka. Z esz łego  ty godn ia  
je d e n  z n ich  w yszedł, począł się żalić na 
boleści żo łądka i skończył w kró tce n a  eho- 
le rynę . N iezad ługo  w ybuch ła  m iędzy  re sz tą  
cho lera  i z a b ra ła  jed n eg o  d n ia  17. Lecz 
skoro chw ycono się środków  ostrożności, 
śm ierte ln o ść  u s ta ła . S io stry  p ie lęg n u jące  ch o ­
ry ch  o trzym ały  od rządu  zasłużoną po ch w a­
łę. D o tychczas o g ran icza  się  za raza  n a  4 
d z ie ln ice ; inne  są albo od niej w olne, albo 
m ało  do tychczas w ykazały  cho rych . U lice, 
k tó re  leżą nad  rzeką  i używ ają z n ie j w o ­
dy, m ają  w ielu c h o ry c h ; w yższe zaś, gdzie  
p iją  wodę ze s tu d n i a rtezy jsk ich , n ie  m ają  
do tychczas cholery . K ażdy la za re t m a  o s o ­
b n y  w ydzia ł p rzezn aczo n y  d la  cho lerycznych ; 
oprócz tego są dw a osobne zak łady  u rządzo­
n e  dla do tk n ię ty ch  ep idem ią, zaw ierające  
4000  łóżek. —  Z początku p an ik a  by ła  w iel­
k a ;  te ra z  lud n o ść  się  zn aczn ie  uspokoiła . 
A le m iasto  n a  w ybuchu  ep idem ii ponosi 
szkodę w ynoszącą k ilkase t m ilionów , je ś li 
zw ażym y, ja k  s ta ra n n ie  je  om ijają  podróżn i 
i m agnac i, i ile  n a  tem  tra c ą  kupcy i h o ­
te le. W  G rand hotel z 760 pokoi za ję ty ch  ty l­
ko 60. B ezrobocie się zw iększa. S ta ty s ty cy  
obliczają, że cudzoziem cy zostaw ia ją  w P a ­
ryżu  roczn ie  700 do 800  m ilionów  franków . 
H iszpańsk i pose ł pub liku je , że rodacy  jeg o  
m ają  się w raz ie  choroby  zg łaszać do k o n ­
su la tu  na u licy  S t D o m in iąu e  po lekarzy , sp o ­
w iedników , a w raz ie  p o trzeby  i po w sp arc ie .

In n y  re fe re n t donosi, że rep rez en ta n c i 
m iasta  postanow ili w y trw ać n a  stanow isku , 
choćby zaraza  i g roźn ie jsze  rozm iary  p rzyb rać  
m ia ła  i w yznaczyli n a  pokrycie  p o w sta ły ch  
przez w ybuch epidem ii kosztów  150 000  fr. 
W  ciągu n a r a d , re p re z e n ta n t L am ouroux  
w n ió sł^  aby n ie  og łaszano , ilu u a  cholerę 
zapad ło , lecz ilu n a  n ią  um arło . W niosek 
„jego oddano pod obrady  kom isyi sa n ita rn e j. 
O baw a p rzed  cho lerą  w o s ta tn ic h  d n ia ch  
w zrastać  poczęła, a w ielu zam iejscow ych, 
cudzoziem ców  i P ary żan , poczyna się w yno­
sić. A le n a jb ard z ie j b iadają  ta n d ec ia rze  i 
h an d la rze  s ta rzy zn y , zak lina jąc  się , że p o ­
m rą  z g łodu , je ś li im będzie trze b a  k ram y 
pozam ykać. K ażdy się bow iem  boi, ja k  ogn ia  
u ży w an ia  rzeczy p rzenoszonych . S etk i, a n a ­
w et ty siące  tak ich  h and larzy , pójdą te ra z  n a  
ch leb  żebraczy.

d liw iań  się pań sk ich  —  zaw o ła ła  a r ty s tk a  i 
pochylając się n ad  klęczącym  p rzed  n ią  na 
poduszce A m ery k a n in e m —  W illiam ie  —  rz e ­
k ła  — prosiłeś o m oją rę k ę ;  m asz ją  n a  
zaw sze.

R ączka jej d robna , śliczna , spoczę ła  
w silne j, m ęskiej d ło n i W illiam a, k tó ry  d a r  

! d rogi z n iew ypow iedzianą radośe ią  do u st 
gorących  p rzycisnął.

T eraz  in n y  w ia tr  pow iał.
S zam belanow ie spo jrze li po sobie z n ie ­

dow ierzan iem  i n iezadow olen iem  w idocznem . 
W yborna haute comłdie p rzechodziła  w d ra ­
m ę bourgeois z m a łże ń stw em  n a  zakończenie. 
D la P ary żan , ze spa lonem  podn ieb ien iem , 
rozw iązan ie  w ydało  się  ckliw em  i m ieszczań - 
skiem .

S tasiow i p u rp u ro w a  m g ła  z a s ła n ia ła  
oczy. C ała p racow nia  z obrazam i, k o b ie rca­
mi, rzeźbam i i m ak atam i zaezę ła  się  w około 
n iego  kręcić. W  u szach  rozlegało  się ja k b y  
oddalone, g łu ch e  ję cz en ie  dzw onów  p o g rze ­
bow ych. W idzia ł p rzed  sobą tylko p ięknego  
W illiam a, k lęczącego n a  ak sam itn e j, do n ie ­
go należącej poduszce i ca łu jącego  rękę E m ­
my. Ryk podobny do ryku  dzikiego zw ierza , 
z ran io n eg o  p rzez  m yśliw ca, w y rw a ł się z j e ­
go p ie r s i ; poskoezył ku  A m erykan inow i, 
chw ycił go oburącz za szyję i z su n ą ł z po­
duszki.

— P recz , ztąd /
W illiam  uw olniony z żelaznego  u śc i­

sku, zb lad ł ja k  tru p . W arg i m u d rża ły  fe- 
b ryezn ie .

— D rogo mi to zap łac isz  —  w rzasn ą ł.
S ięg n ą ł w zanad rze . W ydobył m ały,

sześe iostrza łow y, bogato  sreb rem  okuty r e ­
w olw er i zm ierzy ł zeń  w prost m iędzy oczy 
ryw ala . T en , n a  w idok broni w ręk u  p rze ­
ciw nika, w yprostow ał s i ę , op rzy to m n ia ł i  
czeka ł n a  s trz a ł  ja k  g ła z  n ieruchom y.

(Cisg daJsr.y nastąpi.)
Zygmunt S arn ec k i.



K R O N I K A

=  Najj. Pan raczył najmiłościwiej 
udzielić ze Swej prywatnej szkatuły przy­
siółkowi Bendiuha, w powiecie sokalskim , na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

— Z Ossolineum. Dowiadujemy się, 
że zarząd zakładu narodowego im. Ossolińskich, 
pragnąc ustrzedz w przyszłości cenne swoje 
zbiory muzealne, galeryę obrazów, jakoteż skarb 
biblioteczny od zbrodniczego targnięcia się nie­
powołanych amatorów na własność publiczną, 
opatrzył wszystkie drzwi i okna w gmachu 
Ossolińskich w żelazne podwoje, w silne kraty 
i ulepszone zamki. Tak więc, dzięki tej ostro­
żności, prawie niemożliwym się stanie w przy­
szłości wypadek kradzieży nocnej, podobny temu 
jak i zdarzył się niedawno —  szczęściem, że nie 
naraził zakładu na większą, niż się w istocie 
okazało, stratę.

— (ł Bałucki we Lwowie. Wczorajsze 
wieczorne przyjęcie, zgotowane przez „Koło li­
terackie1' dla znakomitego gościa naszego Mi­
chała Bałuckiego miało cechę serdecznej, bra­
terskiej uczty. Przy stołach zastawionych w pod­
kowę, zasiadło około 60 uczestników, między 
którymi, obok wybitnych osobistości w tu te j­
szym świecie literackim , dziennikarskim i a rty ­
stycznym, nie brakło także na sporem gronie 
osobistych przyjaciół jubilata , którzy najbliższe 
obok niego zabrali miejsce przy stole. Pierwszy 
toast „na cześć tych ideałów, których Bałucki 
jest od ćwierć wieku wyobrazicielem, zarówno 
w literaturze pięknej, jak  i w sztuce komedyo- 
pisarskiej, a którym  pozostał wierny do dzi­
siejszej chw ili", w zniósł w wymownych słowach 
prezes „Koła literackiego" p. dr. Rutowski. N a­
stępny toast spełn ił dyrektor tutejszego teatru, 
p. Jan  Dobrzański na cześć Bałuckiego, jako 
niezrówannego komedyopisarza. P an  P laton Ko­
stecki na cześć małżonki i najbliższej rodziny 
jubilata . P an  Aureli U rbański, w pełnym h u ­
moru toaście, przerywanym hucznemi oklaskami
m C • ’ M  Pan M ichał, co budkę
Tespisa ćwierć wieku popychał, azająw szy w niej 
miejsce^woźnicy, innych, talentem swoim z kozła 

W wiązanej mowie przemawialipospychał“
jeszcze pp. Karol Brzozowski, W ład. Bełza 
Zdzisław Onyszkiewicz, lecz największe bezwąt 
pienia wrażenie spraw iły w zgromadzeniu dwa 
toasty, podniesione na cześć jub ilata  w mowie

ciągnięto do odpowiedzialności 201 osób, a m ia­
nowicie : za przewinienia w służbie 157, za 
przekroczenie przepisów dorożkarskich 37, za 
otwarcie szynków w godzinach niedozwolonych 
4, za tamowanie przejścia na chodnikach 3.

—  Zapiski policyjne. Skradziono Woj­
ciechowi Mosiurze, parobkowi, ze stajni pod 1. 
80 ulica Gródecka, surdut zimowy granatowy, 
popielate spodnie i dwie pary butów, wartości 
15 z ł.; Ludwice M., pod 1. 10 ulica W ąwo­
zowa, zastawną kartkę zakładu zast. i kred. na 
złoty pierścionek i koszulę, za 2 zł. zastaw .— 
Zgubiono: kartkę banku kredytowego 1. 7.850 
na srebrny zegarek, za 5 zł. zastawiony ; pan 
Cyryl 0 ., żółty pugilaresik z kwotą 1 zł. 24 
ct., dwoma kluczykami do zegarka i z zastawną 
kartką banku ruskiego 1. 45 .508 , na srebrny 
zegarek z łańcuszkiem  zastawiony, a pan S. 
kartkę zakładu zast. i kredytowego 1. 97 .380 
na damski płaszcz, za 5 zł. zastaw iony; Ma - 
rya Mańkowska 10 sznurków korali, warto­
ści 10 zł.; Lieba E gert weksel na 1.000 zł., 
akceptowany przez Leizera; Beohera w Roda- 
tyczaeh; kartkę zast. galic. zakładu zast. i kred. 
nr. 85 .814  na paltot, za 2 zł. zastawiony i 2 
zł. pieniądzmi, a drugą kartkę zastawną ru ­
skiego banku 1. 40 .496  na srebrny zegarek. — 
Zakwestyonowano : stary  kożuch suknem pokryty, 
wannę z cynkowej blachy do k ąp ie li; surdut 
letni, spodnie i kamizeikę żółtawego koloru 
w czarne paseczki, oraz czarny zimowy surdut 
u znanego złodzieja Ignacego Postem slriego; 
surdut czarny z firmą kraw ca p. Lerskiego u 
Anny K. Przedłożył w policyi handlarz Spritzer 
paszport i książeczkę wojskową p. Stefana Bo- 
guchwalskiego, jako znalezione, tudzież kartkę 
zakładu zast. i kred. 1. 48 .766  na złotą broszkę 
dnia 5 b. m. za 1 zastaw ioną. —  W iktorya 
Wojnowska poszukuje swego męża Aleksandra 
Wojnowskiego, stolarza, mającego la t 33 , wzro­
stu wysokiego, utykającego na nogę, gdyż wy­
dalił się ze Lwowa, pozostawiwszy ją  i czworo 
małych dzieci bez sposobu do życia.

t  Zmarli w ostatnich dniach : na zamku 
Sichrow księżna Adelaida Rohan, małżonka księ 
cia Kamilla, w 78 roku ży c ia ; w Roaune se­
nator departam entu Loary Cherpin, a w Paryżu 
senator dep. Meuse A ugust Yivenot, pierwszy 
w 71, drugi w 50  roku życia.

— Jubileusz Kurpińskiego. W arsza­
wa przygotowuje się do uroczystego obchodu 
setnej rocznicy.urodzin znakomitego i na wskróś 
narodowego kompozytora Karola Kurpińskiego, 
twórcy tylu sym atyeznych i po dziś dzień po-

' K;t-ruskiej, przez pp Ceglińskiego i dyrektora Sceny pularuyeli oper, melodramatów i meludyj.
ruskiej Hryniewieckiego. Burzą oklasków w itan o ’-' ' rr- -  : - :L °  m -----
ten głos bratniej mowy, który po raz pierwsy od­
b ił się wśród ścian „Koła literac." Z zapałem o 
krzyknięto toast na cześć braci rusinów do które­
go mowę swoją naw iązał jub ila t, silnie wzruszony, 
z powodu tej niespodziewanej a tak pięknej i 
tak  serdecznej owacyi ze stroDy ruskich jego 
wielbicieli. W ciągu uczty, nadszedł telegram 
z życzeniami dla Bałuckiego od Koła litera­
ckiego krakowskiego, a zgromadzeni odpowie­
dzieli nań zaraz, spełnieniem toastu za po­
myślność i powodzenie bratniego Koła krakow­
skiego. Do późnej nocy przeciągnęła się jeszcze 
po skończonej uczcie ożywiona pogawędka. Dziś 
ponowne przyjęeie dla jub ila ta  będzie o godzi­
nie 5 u księżny Leonowej Sapieżyny, a wie­
czorem o godzinie 9 u prezesa „Koła litera­
ckiego" dr. Rutowskiego.

—  Nowe stowarzyszenie. Ces. kroi.
Namiestnictwo zatwierdziło s ta tu t nowo za­
wiązanego towarzystwa pod godłem „W ęzeł".
Towarzystwo to postawiło sobie za c e l: dalsze 
wychowywanie i kształcenie uczniów, wstępują­
cych w zawód rękodzielniczy lub przemysłowy.
Szczęść Boże tak poczciwym zabiegom około 
podniesienia poziomu oświaty naszej klasy pra­
cującej.

— Posiedzenie towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych odbędzie się w so­
botę, duia 22 b. m , o godzinie 6, w sali fizyki 
szkoły realnej. N a porządku dziennym: 1.
0  niektórych wadliwościach naszych szkół, ref. 
p. Roman Palm stein ; 2. Pierwsze lekcye alge­
bry, ref. p. Ju lian  Fąfara. 3. Luźne komuni- 
kacye.

* Statystyka policyjna. W  miesiącu 
październiku 1884 roku organa krakowskiej c. k. 
dyrekcyi policyi aresztowały 821 osób. Z tycli 
oddano c. k. sądom karnym  468 osób, a miano­
w icie: za gw ałt publiczny 1, za pobicie, ska­
leczenie i inne uszkodzenie ciała 1 0 , za k ra­
dzież 1 1 3 , za sprzeniewierzenie 8 ,  za oszu­
stwo 11, za uczestnictwo w tajnem towarzystwie 
1, za obrazę straży 9, za powrót z wydalenia 1, 
za przybranie fałszywego nazwiska 2, za prze­
stępstwo przeciw bezpieczeństwu życia 1, za 
spieszną i nieostrożną jazdę 6 ,  za złośliwe 
uszkodzenie cudzej własności 2 ,  za zgorszenie 
publiczne 3, za włóczęgostwo i żebranie nało­
gowe 100, za żebranie z udawaniem kalectwa 
(§ 519 u. k.) 1, za pijaństwo 199. Od kra­
kowskich c. k. sądów karnych odebrano 150 
osób po odbyciu kary. Oddano m agistratowi 
m iasta Krakowa za żebranie, brak zatrudnienia
1 miejsca przytułku, oraz za niemoralne życie, 
zbiegnięcie z term inu i t. d., tudzież celem wy- 
szupasowania z Krakowa i zbadania przynależno­
ści gminnej 195 osób. W szpitalu umieszczono

roi Kurpiński urodził się dnia 6 marca i 785 
roku w Wielkiem Księztwie Poznańskicm, po­
wiecie wsehowskim, we wsi W łoszakow ice; se t­
na rocznica jego urodzin przypada zatem w dniu 
6 m arca 1885 roku. K urpiński był nietylko 
narodowym Kompozytorem był on zarazem dziel­
nym przewodnikiem opery w W arszawie. N a­
pisał następujące opery narodowe : P a ła c  L u -  
cypera  opera w 4-ch aktach, wystawiona po 
raz pierwszy 9 listopada 1 8 1 1 r S za rla ta n , 
L a ska  imperatora, Jadw iga  (wszystko w je ­
dnym roku napisane). Jadw iga  należy do na j­
piękniejszych utworów K urpińskiego; są tu 
wspaniałe chóry i ładne ustępy solowe, jak np. 
zaraz w akcie pierwszym arya Jadw ig i: „Sło­
wa matki ulubionej". W roku 18 !o dnia 7go 
m arca w ystawił Kurpiński operę swą w 1-nym 
akcie : Aleksander i Apelos, w następnym  ro­
ku J 5 marca M a ła  szkoła  ojców w l nym ak­
cie. Zaraz potem nastąpiły Nowe Krakowiaki., 
stanowiące niejako część d rugą, czyli dalszy 
ciąg K rakow iaków  i  G órali Stefaniego. Po N o ­
wych K rakow iakach  w ystaw ił zaraz Kurpiński 
operetkę w L-nymJ akcie do słów Osińskiego 
D ziadek  W roku 1817 napisał operę w 2 ak ­
tach do słów Niemcewicza J a n  Kochanowski, 
w roku 1818 C zarom ysł tekst Aloizego Żółkow­
skiego. W rok później do słów hr. Józefa K ra­
sińskiego operę Z am ek na Czorsztynie, czyli 
B o jo m ir i  W anda. Rodacy wybili wówczas na 
eześó Kurpińskiego medal z jego popiersiem, 
który mu też 11 marca 1819 roku wraz z p i­
smem nader pochlebnem wręczono. Późnie; na­
pisał Kurpiński 1820 K a lm o ra , L eśn iczy  w 
p uszczy  K ozien icck ie j, a ostatniem jego więk­
szego rozmiaru dziełem jest opera w 2 aktach 
do słów Daniszewskiego p. t. Cecylia Piase- 
ceynska, W prawdzie utwory wyżej wymienione 
s \  po większej części t. z. „komedyo-opery", 
mimo to podziwiać należy inweneyę i płodność 
tego nawskróś narodowego kompozytora. K urpiń­
ski um arł w r. 1857 dnia 18 września.

— T łń m a c z e m  s ą d o w y m  w Wiedniu, 
dla języków polskiego, ruskiego i rossyjskiego, 
mianowany został p. Bazyli Falbijezuk, c. k. 
u zędnik m inisterstw a skarbu, zamieszkały przy 
ochillerplatz, nr. 4.

Rząd republiki Boliwijskiej
unieważnił patent dotychczasowego konsula swo­
jego w W iedniu, p. Francisco Lentze Conde 
de Canut, w skutek czego e. k. ministerstwo 
spraw  zagranicznych zarządziło już wykreślenie 
go z lisiy  cudzoziemskich funkeyonaryuszów
konsularnych.

— Sprawcę zamacliu dynamitowego
w budynku sądowym w Sternberg wykryto 
w osobie gajowego Jan a  Zimmera, który zosta­
jąc w więzieniu śledezem tegoż sądu z powodu

nierządnic 19. Ukarano zaś policyjnie za włó- | niebezpiecznych pogróżek i pod zarzutem zbro- 
częgostwo, aw antury i t. d. 139 osób. Nadto po- dni rozmyślnego podpalenia, używany był do

-faseta Lwowska® & 19 listopada 1884s

, czyszczenia iamp we wspomnianym budynku, 
i Śledztwo wykazało, że Zimmer już w więzie­

niu posiadał dwa naboje dynamitowe, z któ­
rych jeden znaleziono w jego surducie.

—  Kradzież na poczcie. Z Jozbereuy 
na W ęgrzech donosi telegram, że wyprawiona

•'dnia 12 b. m. z tamtejszego urzędu pocztowego 
; pociągiem peszteńskim kolei państwowej do 

Szolnoku torba pocztowa z kwotą 6.000 zł., 
nie przybyła na miejsce przeznaczenia. Dooho- 
dzenie jest w toku.

—  Wypadek kolejowy. Z Żywca, dnia 
18 b. m., wieczór, otrzymaliśmy następującą de­
peszę: Na stacyi Zwardoń oderwało się 10 wa­
gonów z szutrem, które dla znacznego spadu 
zdołano zatrzymać dopiero na stacyi Górka. J e ­
den z robotników zabity, siedmiu rannych. P o­
moc lekarska zapewniona, śledztwo wdrożone.

—  Katastrofa kolejowa pod Hanau.
Ostatnie depesze donoszą, że telegrafista kolejo­
wy Gutberlet, który ponosi główną winę nie­
szczęścia, został aresztowany. Liczba ofiar w dru­
gim dniu po katastrofie doszła do 19. Rozmiary 
nieszczęścia tem się tłóm aczą, że kolizya na­
stąpiła na znacznej krzywiznie toru, skutkiem 
czego z hamulców r ie  można już było zrobić 
użytku. W  poniedziałek na tymże samym 
dworcu w Hanau w padły na siebie znowu dwa 
pociągi towarowe, kilera wagonów się wykoleiło, 
ofiar w ludziach jednak nie było.

— Wesoła piosnka. Depesza zaatlan- 
tycka przynosi następującą wiadomość z F ila­
delfii: „P an i Adelina P a tti , otrzymawszy z P a­
ryża telegram, że mąż jej, markiz de Caux, 
zgodził się na rozwód, który w skutek tego sąd 
orzekł formalnie, pobiegła prosto do fortepianu 
i zaczęła' wesoło wyśpiewywać. Wobec przy­
jaciół wyraziła się, że w łaściw ą jej mową jest 
muzyka i nią też jedynie oddaó ona może swoją 
radość.

—  Trzęsienie ziemi, bardzo silne, 
według depeszy z Celowca, nawiedziło dnia 
17 b. m., o godzinie 1 min. 56 rano, karyn- 
ckie miejscowości Celowiec, Pichlhof, Pórtschach 
i Treibach. Trwało około trzech sekund, a to­
warzyszył mu liuk podziemuy.

— Podkop p o i gm ach zarządu poczto­
wego w Odessie, dokonany w zamiarze okra­
dzenia poczty, wynosi 21 sążni długości; pod 
samym gmachem rozciąga się tylko na długość 
6 sążni, reszta zajmuje łożysko dawnego ryn­
sztoka, ukrytego obecnie pod trotoarem, wzdłuż 
gmachu pocztowego na ulicy Pocztowej. Gdzie 
podkop podchodzi już pod gmacb pocztowy, 
ma głębokości 3 arszyny, w tej mierze prze­
chodzi pod izbą gdzie ważą posyłki, na prze­
strzeni 2 sążni, następnie podnosi się stopniowo 
i przy zgięciu pod podłogą kurytarza ma zale­
dwie 1 arszyn głębokości. Podkop zrobiony 
został w kształcie kanału okrągłego; na końcu 
jamy odnaleziono zniszczony worek, napełniony 
gliną W górnej części podkopu znajduje się 
kilka otworów wyrobionych kilofem. W celu 
wyśledzenia podkopu musiano podkopywać się 
pod fundamenta gmachu i niur główny, które 
obecnie zabezpieczono prowizorycznie przez pod­
stawienie słupów drewnianych.

— Tajemnic/a siła. Jeżeli można dać
wiarę dziennikom amerykańskim, odbywały się 
niedawno w W ashingtonie próby z działem w y­
nalazku niejakiego Johna Kile’a> Fuadelnjczyka, 
Które wyrzuca pociski bez użycia jakiejkolwiek 
snbstancyi wybuchowej, a jedynie siłą „drgań 
eteru", jak  wynalazca zapewnia. Wyrzucona 
z działa kula przebiega 523 stóp n a  sekundę; 
przy wystrzale słychać oyło tylko trzas , a całą 
machinę stanowią dwa małe okrąg e rezerwoary, 
połączone odpowiednio z sobą i nape nlon® Po­
wietrzem i m ałą ilością wodą. Z działa Kile a  
można dać jakoby raz po raz 200 strzałów , a 
do nowego napełnienia zbiorników s arczy jedna 
ósma sekundy. Eksperci wojskowi i cywilni 
mieli przyznać, że siła w y rzu ca ją ca  nabój jest 
nieznana, nie jest to bowiem, jak  tw ierdzili, 
ani ściśnięte powietrze, ani zgęszezony kwas 
węglowy. _ _ _ _ _ _ _ _ _

S łu ż b a  zdrowia na pograniczu.
(Dokończenie.)

II. Przepisy dla weterynarzy. 1) W edług 
§. 9 i 10 ust. państw, z d. 2 i czerwca 1880, 
dotyczącej ochrony i stłumienia chorób sta­
d n y ch ‘i według §. 2 dotyczącej ustawy uzu ­
pełniającej z 12 marca 1881 są weterynarze 
obowiązani natychm iast zawiadomić miejscową 
władzę policyjną, gdy się dowiedzą o wybuchu 
jednej z poniżej wymienionych chorób stadnych, 
lub też o istnieniu objawów, uzasadniających
podejrzenie wybuchu tychże chorób. Do nastę­
pujących chorób stadnych rozciąga się obowią­
zek donoszenia: 1) wąglik, 2) wścieklizna, 3j  
nosacizna (tylozak) u koni, osłów, m ułów , 4) 
zaraza pyskowa i racicowa u bydła, owiec kóz , 
i świń, 5) zaraza płu« u bydła, 6 ) ospa owcza ! 
7) choroba stadna u koni i otręt u koni i by- i 
dła, 8) parohy u koni, osłów, mułów i owiec ' 
Kto zaniedba uczynić przepisane doniesienie lub 1 
go dłużej jak 24 godzin, po zasiągnięciu ’wi a - 1 
domości zwleka, będzie w myśl §. 65 nazwa- 
nej ustaw y karany grzywną od i 0 — 150 m ark 
lub więzieniem nie mniej jak  przez tydzień’ 
chyba że wedle istniejących przepisów wyższa 
kara jest oznaczoną. W edług §. 54 ust. państw  
z d. 7 kwietnia 1869, dotyczącej środków za- 
zadczych przeciw księgosuszowi, obowiązanym

jest każdy, kto zasiągnie pewnej wiadomości, 
że jaka sztuka bydła na księgosusz zachorowa­
ła. łub padła, lub chociażby tylko podejrzenie 
istnienia tej zarazy —  bezzwłocznie donieść o 
tem miejscowej władzy policyjnej. Gdy na taki 
obowiążek doniesienia przez ogłoszenie w łaści­
wej władzy wyraźnie zwrócouo uwagę, wówczas 
podpada każdy, kto takiego doniesienia nie u- 
czyni, w myśl §. 328 ustawy karnej dla pań­
stwa niemieckiego, karze więzienia aż do jedne­
go roku.

III. Przepisy dła akuszerek. Akuszerka 
obowiązaną jest o każdem nieślubnym porodzie, 
przy którym była obecną, zawiadomić w czasie 
właściwym urzędnika stanowego. O ślubnym 
porodzie, przy którym była obecną, jest tylko 
wówczas obowiązaną donieść, gdy ojciec dziecka 
który najpierw  jest obowiązanym to doniesienie 
uczynić, nie je s t obecnym, lub przeszkodzonym 
w uczynieniu zadość swemu obowiązkowi. O 
dziecięciu nieżywo urodzonem, lub w ozasie 
porodu zmarłem, należy donieść najdalej dnia 
następnego. Gdy akuszerka ma powody przypu­
szczać , iż osoba ciężarna w ostatnich m iesią­
cach ciąży, lub rodząca jeszcze przed rozwiaza 
niem umrze, ma o tem zawczasu donieść fizy 
kowi, lub najbliższemu lekarzow i, ażeby c 
poczynili przygotowania —  by o ile możności 
zaraz po śmierci m atk i, uratować dziecię 
Gdyby naw et śmierć niespodzianie prędko 
nastąpiła, to mimo tego obowiązaną jest a- 
kuszerka zarządzić, by zaraz najbliższy lekarz 
został wezwany. Jeżeli umrze położnica zaraz, 
lub też w kilka dni po urodzeniu, przy którem 
akuszerka pomocną była, a przy którem leka- 
lza do porady nie wzywano, w inna jest ak u ­
szerka zaraz o tem nwiadomić fizyka, lnb in ­
nego najbliższego lekarza. Akuszerka obowią­
zaną jest donieść władzy, gdyby się dowie­
działa o jakichkolwiek karygodnych próbach 
spędzenia płodu, o chęci utajenia ciąży, lub u- 
tajenia porodu. P rzy chorobach zaraźliwych, 
m a każda akuszerka ściśle przestrzegać tych 
przepisów, które jej w tym względzie udzielono 
w książce do nauki przeznaczonej (doniesienie 
lekarzowi o chorobie wenerycznej, lub o go­
rączce połogowej u położnicy, łub o zapaleniu 
ócz u dziecka). Oprócz tych powszechnie obo­
wiązujących przepisów, wydają władze polityczne 
państw a niemieckiego, lub jego pojedynczych 
państw , z powodu chorób epidemicznych lub e- 
pizootyczuych od czasu do czasu szczegółowe 
przepisy, które dotyczące osoby służby lekar­
skiej przestrzegać winny. .Jest to zatem w in ­
teresie austryackiej służby lekarskiej, prakty­
kującej w Prusieeh, aby o takich czasowych 
adm inistracyjnych zarządzeniach powiadam iała 
się w sposób właściwy ua miejscu.

Pamiętniki Ministra.
(M em oirs o f  an ex-m inistcr, by the r igh t hon, 

earl o f M alm esbury. L ondon  1884 ) 
(Dokończenie.)

O zam achu  s tan u  n ie  w iele zn a jd u je ­
my szczegółów  w p am ię tn ik u . „D nia 26go 
m a rc a  (1853) — pisze lo rd  — obiad u Co- 
w leya, g d i .e  ro zm aw ia łem  d ługo z K isiele- 
w em . T en  m ów ił m i, że n a  w ypadek n ie p o ­
w odzen ia zam achu , M orny i L udw ik  N apo­
leon m ie li zapew nione sc h ro n ie n ie  u pew nej 
dam y , ich w ielkiej zw olenn iczk i, kreolki, n a ­
zw isk iem  F a y a r t de L an g lad e , k tó ra  przez 
d łu g i czas m ieszk a ła  w L o n d y n ie  i d aw ała  
w y śm ien ite  obiady, po k tó rych  zw ykle g r a ­
no w k a r ty " .

L o rd  M alm esbury  b y ł zaw sze i s ta le  
p rzy ch y ln y  bonapartyzm ow i i w raz z lo r­
dem  P a lm e rs to n em  n a leż a ł do gorliw ych 
zw olenników  ce sa rs tw a . J a k  w iadom o, rząd  
an g ie lsk i z pew nym  niepokojem  w idział z 
początku  pow sta jące  cesarstw o pod berłem  
spadkob iercy  tradycy j w ygnańca z w yspy 
św . H eleny . Za czasów  p rezy d en tu ry  L u ­
d w ika N apoleona, am b asad o r ang ie lsk i w 
P ary żu  lo rd  N orm anby  s ta ł  n a  czele opozy- 
cyi p izec iw  bonapartyzm ow i i p ro w ad ził ży­
w ą w tym  przedm iocie korespondencyę z 
księciem  A lbertem . O koliczność, że lord  P al- 
m e rs to n  ap robow ał zam ach stan u , b y ła  w ów ­
czas w ystarcza jącą , by spow odow ać jego  
upadek . Z najdu jem y o tem  n as tęp u jącą  
w zm iankę w pam iętn iku  lo rda  M alm esbury  
pod d. 4 styczn ia  1852 : „A m basado r nasz  
w P aryżu , lo rd  N orm anby , d a ł do zrozum ie­
n ia  p. T urgo t, m in is tro w i sp raw  za g ra n ic z ­
n y ch , iż rząd  n asz  nie pochw ala zam ach a  
s tan u . T u rg o t odrzekł, że trudno  m u w to 
uw ierzyć, gdyż h ra b ia  W alew ski, am b asad o r 
francusk i w L ondyn ie , don iósł w łaśn ie , iż 
lo rd  P a lm e rs to n  w y ra z ił m u z tego  pow odu 
n a jse rd eczn ie jsze  zadow olenie. P rz y p u szc za­
ją , że lo rd  N orm anby  zaw iadom ił o tym  
fakcie  n a ty c h m ia s t lorda R u s se ll ,  a  j a  n ie  
w ątp ię, iż to było praw dziw ym  pow odem  a 
p rzy n a jm n ie j p re tek s tem  dym isyi P a lm e r-  
stona ... H ra b ia  de F la h a u t — pisze dalej M al- 
m esb n ry  — zakom unikow ał mi cyfrę u rz ę ­
dow ą zab itych  i ra n n y c h  w dniu  4 g ru d n ia , 
n a  u licach  P ary ża . W ed ług  jeg o  re laey i, z g i­
nęło  215 osób, oprócz żo łn ierzy  ; 137 padło  
n a  bary k ad ach  a do tej liczby należy dodać 
ja k i dz iesią tek  ciekaw y e h " ...
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Oto p raw ie  w szystko, co o fakcie tak  

w ażnym  znajdu jem y w p am ię tn ik u  naszym . 
N ato m ias t daleko w ięcej podaje lo rd  szcze­
gółów  o rokow aniach , ja k ie  się toczyły z m o­
carstw am i w sp raw ie  u zn an ia  now ego ce­
sarza, a w k tó ry ch  M alm esbury  czynny  b ra ł 
udział.

L ondyn , 31 sierpnia 1 852. B riinnow  
p rzy szed ł do m nie, aby m ów ić o now em  
ce sa rs tw ie  i o N apoleonie I I I .  n a p y ta ł  m nie 
w ja k i sposób uznam y ten  jego  ty tu ł?  Od­
pow iedzia łem , że uznam y fak t sam  bez 
w sze lk ich  aluzyj co do kw estyi dziedz ictw a 
w p rzeszłości lub n a  przyszłość , sp raw a ta  
bow iem  obchodzi w yłącznie tylko naród  f ra n ­
cuski. D odałem , że n aw e t w raz ie , g d y b y ­
śm y zm azali trak ta ty  z 1815 r. co się  ty ­
czy fam ilii B o n ap arty ch  i w ykazali w ten  
sposób m arn o ść  p rzew idyw ań  ludzkich , b y ­
łoby  zdan iem  m ojem  n iedorzecznośc ią  chcieć 
stan o w ić  o tem , co uczynią p rzyszłe  poko­
len ia . Co się tyczy u zn a n ia  go za N apo leo­
n a  I I I ,  by łoby  to dla n as , k tó rzyśm y n ig d y  
n ie  uznaw ali N apoleona II, o ty le  rzeczą 
tru d n ie jszą , iż akcep tow aliśm y  K aro la X 
i Ludwika" F ilip a  za życia księcia  R eieh- 
s ta d t“ .

D n ia  1 lis topada tegoż roku odbyła 
się  w L o n d y n ie  n a ra d a  gab ine tow a w tej 
sp raw ie ; chodziło  tu  g łó w n ie  o to, aby , n- 
znając cesarzem  L udw ika N apoleona n ie p rzy ­
znać  m u zarazem  p raw  dziedzicznych , a pod 
tym  w zględem  n u m er I I I .  obudzał w ą t­
pliw ości i w yw oływ ał liczne n iepo rozum ie­
n ia . L o rd  M alm esbury  b y ł stanow czo p rze ­
ciw ny oficyalnem u uznan iu  tego n u m eru  i 
n a  ob iedzie u W alew skiego  s ta ra ł  się p rz e d ­
staw ić  m u bezpodstaw ność tej p re te n sy i, u- 
siłu jąc  zarazem  sk łon ić  do za n ie ch a n ia  kw e­
sty i, w g ru n c ie  b łahej, k tó ra  je d n ak  ty le w y­
w oływ ała trudności. „Z a sześć m iesięcy, p i ­
sze lo rd , m onety, ry sunk i i td . sp o pu la ryzu ­

j ą  i bez oficyalnego u zn an ia  ty tu ł N ap o leo ­
n a  I I I ;  ca ły  św ia t do tego naw ykn ie . A le 
zm uszać nas i in n e  w ielk ie m ocarstw a, b y ś ­
m y zadali k łam  h is to ry i i sobie sam ym , je s t 
to  rzeczyw iście w ym agać za w iele. W alew ­
ski zaczął się ob ruszać i ośw iadczył, iż od ­
m ow a w tym  w zględzie m usia łaby  d o p row a­
dzić w p ro st do w ojny. W reszcie p rzyznał, 
że m ia łem  racyę  i m ia ł zakom unikow ać m o­
je  uw agi N apoleonow i". Z an im  to w szakże 
się s ta ło , n ied y sk recy a  — ja k  się zda je  — 
u m y śln a  dzienn ika to rysow skiego  M orning  
P ost, k tó ry  ca łą  rozm ow ę lo rda  M alm es 
bnry  z W alew skim  dosłow nie pow tórzył, p rzy ­
sp ieszy ła ro zstrzy g n ięc ie  tej sp raw y. Rząd 
angielsk i w idocznie w obaw ie n iem iłych  za- 
w ik łań  ośw iadczył, iż uzna ty tu ł N apoleona
III . skoro m u takow y ofieyalnie no ty fikow a­
ny będzie, z w yraźne i je d n ak  zastrzeżen iem  
co się tyczy p raw  dziedz icznych  do tronu. 
Ze sw ej s tro n y  N apoleon ośw iadczył u stn ie  
am basadorow i ang ielsk iem u, że p rzy ję ty  przez 
n iego  nu m er I I I .  n ie  op iera  się w cale n a  
jeg o  p raw ach  dziedz icznych , a to z n a s tę  
pujących pow odów : lo  gdyby  przy jm ując
ten  nu m er m ia ł na m yśli owe p raw a, wi ■ 
n ienby  był m ianow ać się  N apoleonem  V 
gdyż s try j jeg o  Jó z e f  i ojciec L udw ik  p rz e ­
żyli k sięc ia  R e ic h s ta d t;  2o gdyby  ch c ia ł o 
p ie ra ć  się  n a  zasadzie  dziedziczności, n ie  
by łby  się  uc ieka ł do g ło sow an ia  i 3o d a to ­
w ałby  początek  sw ego panow ania  od śm ier­
ci ojca lub  s try ja . N a tem  skończy ła  się 
kw estya  ty tu łu .

W iele jeszcze in n y ch  szczegółów  zn a j­
dujem y w p am ię tn ik u  lo rda, odnoszących  się 
bądź do w ojny k rym sk ie j, bądź też do oso­
b istych  jeg o  stosunków  z N apoleonem  III. 
Szczegóły te n ie  p rzed staw ia ją  jednak  w ię­
kszego in te re su , a z w ielu  no tow anych  przez 
lo rda anegdo t, p rzy taczam y  tu  je d n ę , k tó ra  
św iadczy , iż N apoleon I I I  by ł sk ło n n y m  do 
w iary  w sp iry tyzm .

nChamarande 2 7  paźd ziern ika  1862. Po 
obiedzie, cesarz , M orny, P e rs ig n y  i ja  p rz e ­
szliśm y do fum oiru . R ozm ow a toczy ła się o 
m a larzach  i m a la rs tw ie ; ce sa rz  w y zn a ł, że 
się n ic  n a  te ra  n ie  rozum ie i udow odnił to, 
m ięszając bez ładn ie  w rozm ow ie pe łne j j e ­
m u w łaściw ej sw obody i n a tu ra ln o śc i, n a ­
zw iska i d zie ła  n a jzn ak o m itsze . W sp o m n ia ł 
także  o narodow ej p rzyw arze F rancuzów , za ­
rozum iałośc i, k tó ra  każe im  w ierzyć, że są 
we w szystk iem  wyżsi od in n y ch  narodów , 
jak k o lw iek  m ierność ich je s t  p raw ie  ogólną 
z w y jątk iem  m echan ik i, fizyki i chem ii. Roz 
m ow a zw róciła  się n as tęp n ie  do kw estyi sp i­
ry tyzm u i od razu  w idziałem , iż ce sa rz  n a  
w pół w eń w ierzy. Gdy w spom niano  o k ilku  
W ątpliwych d z ie ła ch  w ga le ry i obrazów  L u ­
w ru, rzek łem , iż dobrzeby  u czy n ił p, H om e 
sp iry ty s ta , gdyby  w yw ołał ducha T yoyana, 
aby się go zapy tać , czy też p o r tre t F r a n ­
ciszka I, zna jdu jący  się  w galery i L uw ru , 
jem u p rzyp isyw any , je s t  rzeczyw iście jego  
dziełem . C esarz p rzy ją ł to pow ażnie, M orny 
zaś i P ie tr i sko rzysta li z tego, by żartow ać 
z ła tw ow ierności cesa rza , co mu się wido 
eznie n ie  podobało . „G dybyśm y w to tylko 
w ierzyli, co w ytłóm aczyć m ożem y, cóżby się 
s ta ło  z naszą  r e l ig ią ? “ zap y ta ł w końcu

Tie bez pew nego in te re su  są szczegó­
ły  zaw arte  w pam ię tn iku  lo rda odnoszące 
się do pobytu  G ariba ld iego  w L ondyn ie . By­

ło  to, ja k  \siadom o, w  k w ie tn iu  1864  r.; 
tłu m y  pub liezuości zg rom adzone na u licach  

I w ydaw ały  n a  cześć p rzybyw ającego  en tu - 
‘ zyastyczne  okrzyki. G arib a ld i zam ieszk a ł w 
| S tafford H ouse, rezydency i ks. S u th e rla n d , 

gdzie  d n ia  17 k w ie tn ia  daw ano d lań  w ielki 
j obiad. „B yli tam , pisze M alm esbury , P a l-  
j m erstonow ie, R usselow ie, G lad s to n e  i Ar^
' gyll z m ałżonką , S h aftesb u ry , D ufferin  i 
| w iele in n y ch  w higów . Z torysów_ byli tylko 
pp. D erby  i ja  z żoną. Zdaje się , że to ze 

| s tro n y  naszego s tro n n ic tw a  było  rzeczą n a ­
der n iezręczną , k tó rą  n am  n ie  ła tw o  n as i 
p rzy jacie le  p rzebaczą Po skończonym  obie 
dzie, k siężn a  S u th e rla n d  p rzy ję ła  ram ię G a­
riba ld iego  i zap row adziła  go do sw ego bu­
duaru , gdzie m u pozw oliła  zapalić  cygaro , 
ku zdum ieniu  ea łego  tow arzystw a T rzeb a  
bowiem  w iedzieć, iż b uduar ten , w span iale  
u rządzony , ca ły  w jedw ab iach  i aksam icie 
je s t  uw ażany  w dom u jako  san c tu a riu m , do 
k tó rego  tylko m a ła  liczba w yłącznie u p rz y ­
w ile jow anych  śm ierte ln ik ó w  je s t  dopuszezo - 
ną. P ozw olen ie p a len ia  cy g a ra  w ty ra  a p a r­
tam enc ie  je s t  zatem  dow odem  szczegó ln ie j­
szych w zględów  i ła sk i. W szystko co m ów ił 
G ariba ld i, m iało  cechę zdrow ego rozsądku. 
Z am ias t być dum nym  z rozg łosu , jak iego  u- 
żyw a, w y raża ł on n aw et pew ną obaw ę, aby 
go to n ie  okryło śu iesznością . S ir  R o b e rt 
P ee l w ciągu rozm ow y zauw ażył, że m ożna 
w praw dzie w ygnać P ap ieża  z Rzym u, ale 
dopóki re lig ia  kato licka is tn ie je , dopóty też 
i P ap ież  is tn ie ć  będzie , i że pozbycie się 
in sty tu cy i pap iestw a je s t  rzeczą n iem ożliw ą. 
G ariba ld i o d rzek ł n a  t o : W  A nglii je d n ak  
p o trafiliśc ie  to uczynić .... K toś z tow arzy  

1 stw a zauw ażył n as tęp n ie , iż N apoleon  I I I  
je s t je szcze  szczęśliw szym  w sw ych d ą ż e ­
n iach  jak  N apoleon I. — G ariba ld i o d p a rł: 
C zekajm y końca!

K ońca tego doczekał się też lo rd  Mai 
m esbury , k tó ry  dziw nera zrządzen iem  losu 
w id zia ł z b liska  N apoleona I I I  we w szy s t­
kich  fazach  jego  zm iennej kary ery. Z n a ł go 
k arbonaryuszem  w R zym ie, p rzy p a try w a ł się 
jego  rycersk im  zapasom  na tu rn ie jac h  u lo r ­
da E g lin to n a , w id z ia ł go n as tęp n ie  w ię­
źn iem  w H am , później tu łaczem  w L ondy­
nie, w reszcie  p rezyden tem  repub lik i w p a ­
ła cu  elize jsk im  i cesarzem  w T u ile ry a e h ; 
m ia ł go też w idzieć je szcze  w ygnańcem  
w A nglii.

O w ojnie francusko-n iem ieck ie j znaj 
dujem y w  pam iętn iku  lo rda n ie  w ielką , ale 
•lość w ażną w zm ian k ę : „Sam  książę G ram - 
m ont, p isze lord , udzie lił mi nas tępu jących  
szczegółów  o tem , co się dzia ło  14 lipca 
w chw ili w ypow iedzenia w ojny. Skoro k a n ­
d y d a tu ra  H o h en zo lle rn a  zos ta ła  cofniętą, ce­
sa rz  by ł zu p e łn ie  gotów  przy jąć ten  sposób 
za ła tw ien ia  sp raw y  i za łagodzić  za ta rg , a 
n aw e t re z u lta t te n  obrócić d la  siebie w t r y ­
um f dyplom atyczny . A le m in is trow ie  korzy 
sta li ze w szelk ie j sp o so b n o śc i. by rozgłosić 
„zn iew agę", w yrządzoną F r a n c j i ,  a p rasa  
ro zżarza ła  gn iew  i próżność narodow ą aż 
do szaleństw a... P rzed  pow zięciem  s ta n o w ­
czej decyzyi cesa rz  u d a ł się do Saiu t-C lond  
w tow arzystw ie  cesarzow ej i m in istrów . 
D yskusya b y ła  gorącą, i w ed ług  re lacy i 
G raraon ta , cesarzow a ze zw ykłą sobie ż y ­
wością, w ypow iedziała  wówczas bardzo  e n e r­
giczną a n a w e t gw ałtow ną m owę, ośw iad­
czając, że „w ojna je s t  n ieu ch ro n n ą , je ś li 
honor F ra n c y i n ie  m a być pustym  frazesem " . 
S łow a cesarzow ej p o p arł gorąco m arsza łek  
Le Boeuf, k tó ry  tak  dalece się un iósł, że 
cisną ł sw oją tekę n a  z iem ię, zak lina jąc  się, 
iż jeśli w ojna w ypow iedzianą n ie  zostan ie , 
on uchyli się od w szystkiego i złoży naw et 
sw oją m arszałkow ską buław ę. C esarz w ów ­
czas u leg ł i u d a ł się n a  posiedzen ie Izby, 
aby udzielić je j fa ta ln e j w iadom ości. Oto 
relacya księcia  G ram o n t o c h wi l i , w której 
zapadło  postanow ien iu  n iew ątp liw ie  n a jw a ­
żn ie jsze , ja k ie  od r. 1815 pow zięte  zostało 
w E u ro p ie" .

W ym ow ną illu s trac y ą  n as tęp stw  tego 
postanow ien ia  je s t  k ró tk i opis w idzenia się 
lo rda M alm esbury  z N apoleonem  po skoń 
czonej w ojnie : D n ia  20 m arca 1871 , pisze 
M alm esbury , L udw ik  N apoleon w ylądow ał 
w D ouyres, p rzybyw ając  z W ilhelm shoehe. 
Z araz n aza ju trz  u d ałem  się do C bislehurst. 
C esarz w szed ł do sa lonu , g dz ie  n a ń  oczeki­
w ałem  od kilku m inu t, i z tym  szczegó ln ie j­
szym  u śm ie c h e m , k tó ry  od czasu do czasu 
ożyw iał jego fizyonom ię, zw ykle posępną, u .  
śc isn ą ł se rd eczn ie  d ło ń  m oją W yznaję, że 
byłem  bardzo  w zruszony .... C a ła  przeszłość 
s ta n ę ła  mi w pam ięci i n ie  m ogłem  oprzeć 
się zadum ie wobec tego człow ieka , k tórego  
w idzia łem  tak  p o tę ż n y m , a k tó ry  obecnie 
s ta ł  p rzedem ną pozbaw iony korony, bez a r ­
mii, bez ojczyzny, bez piędzi ziem i, k tó rąby  
w łasną m ógł nazw ać, gdyż i w tym  domu, 
gdzie m nie p rzy jm o w ał, on sam  był tylko 
g o śc ie m ... P raw dopodobn ie  uczucia , k tóre 
m ną w strząsa ły , m usiały  się  w yryć na m o­
je j tw arzy , gdyż cesarz , pow tórn ie  śc iskając  
m n ie  za rękę : nA  la guerro commo cl la

guerre!  — za w o ła ł; —  to dobrze z twej  
strony , żeś p rzyszed ł m nie odw iedzić." N a ­
stępn ie , w łaściw ym  sobie spokojnym  i n a tu ­
ra ln y m  tonem , zaczął oddaw ać pochw ały  rz ą ­

dow i n iem ieck iem u i w ysław iać sposób ob ­
chodzen ia  się z n im  w W ilhelm shóhe. P o ­
w iedzia ł mi , że b y ł oszukany  co do s ił i 
s ta n u  arm ii francusk ie j, n ie  w ym ieniając je ­
dnak  żadnego  nazw iska i n ie  o skarżając  n i­
kogo, aż do chw ili, gdy w spom niałem  g e n e ­
ra ła  T rochu , który w ydał P aryż n a  pastw ę 
pospólstw u i opuśc ił cesarzow ę , złożyw szy 
p rz y s ię g ę , że jej b ronić będzie. W ów czas 
cesarz  z a w o ła ł:  —  „ A h !  ro iła  un  d rd le t —  
poczem  rozm aw iać ze m ną zaczął z tak im  
sam ym  sp o k o je m , ja k  za n a jp iękn ie jszych  
dn i sw ego ży c ia" ....

B rak  m ie jsca n ie  pozw ala nam  p rzy ­
taczać w szystk ich  in te resu jący ch  ustępów  
z p am ię tn ik a  lo rda M alm esbury; na tem  k o ń ­
czyć ju ż  m usim y to pob ieżne s tre szc zen ie  
w p rzekonan iu , że czy te ln ik  już  i z tego 
pow ziąć będzie m ógł ogólne p rzyna jm n ie j 
w yobrażenie o ch a ra k te rz e  dzieła , k tóre, ja k  
to n a  w stęp ie  zaznaczyliśm y, m a raczej a- 
n eg d o ty czu ą  ja k  po lityczną w artość. W s tre ­
szczeniu  naszem  sta ra liśm y  się je d n a k  u- 
w zg lędn ić  to w szystko, co ogół n asz  b a r ­
dziej in te reso w ać  może. P om ijam y  w szy st­
kie a znaczną  część d zie ła  zajm ujące u s tę ­
py, k tó re  odnoszą się p rzew ażn ie  do c h a ra ­
k te ry sty k i s tro n n ic tw  i m ężów  stanu  a n ­
g ie lsk ich . C h a ra k te ry s ty k a  ta  z resz tą  nie 
zaw sze w iern a  a często nacech o w an a u p rze­
dzeniem  s tronn iczem . L o rd  B eaconsfield  n ie  
m ógł oczyw iście posiadać sym paty j au to ra , 
k tóry  jako p rzy jacie l lo rd a  D erby , n ie jedno  
k io tn ie  m ów iąc o D israe lim , m a w idoczną 
ochotę pow tórzyć z C arly lem : kiedyż n a re ­
szcie ten  żyd p o rtu g a lsk i p rzestan ie  w y p ra ­
w iać h a rc e  na ciele ang ielsk iego  narodu? 
O becny k anc le rz  b ry ty jsk i n ie  posiada r ó ­
wnież sym paty j lo rda M alm esbury . P o zn a ł 
go lord w 1849 roku, i tak  pisze o n im : 
„B yliśm y ciekawi go zobaczyć, gdyż ogólnie 
o n im  m ówią, jako o człow ieku w ielkiej 
przyszłości. N iezm ierne  rozczarow anie nas 
spo tkało: G ladstone  m a zupe łn ie  m inę wy- 
kap tu rzonego  m n ich a ."  W  innym  ustęp ie  
przypisu je M alm esbury  G ladstonow i osobi­
s tą  n ie n aw iść  do D israe liego . „N iepodobna 
w yrazić, pisze, w ściekłości G ladstona  z po ­
wodu w yn ies ien ia  D israe liego  (n a  s ta n o w i­
sko p ierw szego  m in is tra )  C h ę tn ie  by łb y  a- 
g ito w a ł za odm ów ieniem  funduszu  dyspozy­
cyjnego przez Izb ę , ale przy jacie le  jego n ie  
chcie li mu w tym  w zględzie udzielić p o p ar­
cia. W  dalszym  ciągu  pam iętn ików  p rzp isu je  
M alm esbury  G ladstonow i, za m ia r  w yw ołan ia 
konfliktu m iędzy obu Izbam i, i tw ierdz i, że 
ca łe  jego  y  s tępow an ie  i tak ty k a  zm ierzają  
do zniesli-n ia Izby  lordów .

To w szystko jednak , pow tarzam y, co 
odnosi się do sto su n k u  s tro n n ic tw  a n g ie l­
sk ich , co w ogóle s ięga  w zak res  wyższej 
polityki, p rzyjm ow ać należy  z pew nem  za ­
s trzeżen iem ; au to r zd radza tu  sąd dość po­
w ierzchow ny P o lityk  n ie  zna jdz ie  w p am ię­
tn iku  lo rda M alm esbury  g łębok ich  sp o strz e ­
żeń. ale za to dla każdego  in te resu jącego  
się dziejam i b ieżącego w ieku, p am ię tn ik  ten  
będzie n iew yczerpanem  źród łem  ciekaw ych 
w iadom ości, z k tó ry ch  zm ysł k ry tyczny  czy­
te ln ika  po trafi sobie ułożyć obraz sp o łeczeń ­
stw a, obraz życia kilku m in ionych  poko­
leń, n ie jed n o k ro tn ie  w ierną ch a ra k te ry s ty -  
rę n iek tó ry ch  osób, p ie rw szorzędne za jm u ­
jących  stanow isko  — a to dość, by pam ię­
tn ik i lo rda  M alm esbury  zaliczyć m ożna do 
n a jw ażn ie jszy ch  pub likacy j, jak ie  w tych 
czasach  po jaw iły  się w lite ra tu rz e  euro-

KRONIKA SĄDOWA
(Z  tajem nic pokątnego p is a r z a .)

(Ciąg dalszy).
Jeszcze dosadniej charakteryzuje spo­

sób postępowania Kozakiewicza inna sprawa. 
Pewnego razu w padła do dr. Góreckiego n ie­
jaka Jedlińska, mleczarka, z ogromnym lam en­
tem, że kom isja sądowa wyrzuca ją  z jej re­
alności. Na liczne pytania dr. Boreckiego, j a ­
kim sposobem to się stać mogło, zapewniała 
go Jedlińska przedewszystkiem, że nigdy z n i­
kim nie m iała procesu, że nikomu nic nie win­
na i że jest od dawna w łaścicielką realności z 
której wyrzuca ją  obecnie komisya sądowa, 
tw ierdząc, że czyni to na podstawie p r a w o ­
m o c n e j  u c h w a ł y  a w i z a c y j n e j .  Dzięki 
gorliwości d r Góreckiego, który natychm iast za- 
systował wszelkie kroki sądowe, pokazało się 
co nas tępu je : Kozakiewicz wniósł pozew awi- 
zacyjny przeciw Jedlińskiej, t. j awizował ją 
z jej własnej realności 1 Gdy sąd wydał uchw a­
łę awizacyjną, pokierował Kozakiewicz tak zrę- 
nie, że ta  uchw ała nie dostała się do rąk  aw i­
zowanej Jedlińskiej, lecz jakim ś cudem dostała 
się między garnki, ustawione na półce w izbie 
Jedlińskiej. Nie wiedząc nic o takiej uchwale, 
nie poczyniła Jedlińska żadnych kroków p ra­
wnych, skutkiem czego uchw ała sta ła  się p ra­
womocną, poczem Kozakiewicz przeprowadzał 
już eksmisyę i omal nie dopiął celu.

Pomijamy' zeznania innych poszkodowa­
nych, jak n. p. dr. Herschm ana, w zastępstwie 
Banku hipotecznego; p. M. Rudolfowej i t. d.

a zanotujemy jeszcze pubieżnie zeznania Sam u­
ela R e i s s a ,  który trudni się eksploatacyą k a­
mieniołomów i który do masy konkursowej zgło­
sił pretensyę w kwocie 6.5Ó0 zł. A pretensya 
ta  datuje się od 20 lat. W owym czasie eksplo­
atował Reiss kamieniołom należący do Kozakie­
wicza; za prawo eksploatowania zapłacił mu 
* góry, a gdy już sporo wydobył kamienia i 
m iał go odstawić na kolej i t. d . , zjawia się 
Kozakiewicz z komisya i fautuje wszystkie co­
koły, podwójniaki, szabry i t p. a Reissa eks­
mituje z całego obszaru Nieporadny Reiss 
chodzi z daleka, do lo ła  kamieniołomu, i przy­
patruje się, jak tam Kozakiewicz gospodaruje: 
jedną część wyłamanego kam ienia użył Koza­
kiewicz na wybudowanie domu;  drugą część 
rozsprzedał, a ile razy Reiss chciał się "zbliżyć 
do swego kamieniołomu, spotkał się z groźną 
postawą Kozakiewicza Nareszcie sprzykrzyło 
mu się to bezskuteczne krążenie i postanowił 
dowiedzieć się, w ja k i sposób i na jakiej pod­
stawie nastąpiła ekumisya i fantowanie. I  oto 
dowiedział się, że Kozakiewicz zrobił mu pre­
tensyę o jakąś kwotę 600 zł. a kwota ta  m ia­
ła  ztąd powstać, że Reiss, eksploatując kam ie­
niołom, uszkodził drzew ko!. Ale nie" dość na 
te m ; pojawiły się jeszcze dalsze pretensye Ko­
zakiewicza i przerażany Reiss porzucił wszyst­
ko — nie pokazał się jnż więcej do kam ienio­
łomu, i dowiedziawszy się tylko w r, z. o o t ­
warciu konkursu, zgłosił swoją pretensye w kwo­
cie 6 .500 zł.

3 r z e w o d. A jakże pan wyliczył tę
sumę ?

ś w i a d e k :  Ot tak, p lu s—m in u s ; moja 
s tra ta  wynosi w łaściwie 20 .000  zł., ale zkąd 
ją  wziąć ?

P r z e w ó d  J a  także nie wiem
K o z a k i e w i c z  (z oburzaniem.). To wszyst­

ko nieprawda, ja  zaskarżę świadka o krzywo­
przysięstwo; nie ja  jemu, ale on mnie wyrzą­
dził szkodę na 20 000 zł. w yrąbał mi najślicz­
niejszy o g r ó d  w ł o s k i ;  były tam najpara- 
dniejsze owoce włoskie...

Ś w i a d e k  (flegmatycznie).., nu... jedno 
drzewko .. bukowe... a jakże ja  m iał dostać się 
do kam ienia, a nie uszkodzić drzew ka? (zw ró ­
cony do trybuna łu ):  Może ja  co dostanę?

P r z e w ó d .  A... m oże. (Świadek kłania 
się na wszystkie strony, a Kozakiewicz żegna 
go groźbą, że natychm iast wnosi przeciw nie­
mu skargę o krzywoprzysięstwo).

Przesłuchano jeszcze p. Eleonorę P o m y ­
k a  1 s k ą, która, jak  wiadomo z aktu oskarże­
nia, m iała zgłosić do masy konkursowej preten 
sye w kwocie 6 ,500  zł. P . Pomykalska zeznała 
pod przysięgą, że nigdy n e zgłaszała takiej 
pretensyi ani osobiście, aniprzez pełnomocnika 
i że wszystkie pisma, jakie w tej sprawie są w 
posiadaniu sądu, są sfałszowane Kto je sfa ł­
szował? Nie wiadomo. A kt oskaiżenia przypu­
szcza, że uczynił to Kozakiewicz który przed 
16 laty  był opiekunem p. P om ykalskiej, i 
według dalszych jej zeznań, skrzywdził ją  na 
majątku, ale nigdy nie poczuwał się do obowią 
zku wynagrodzenia szkody.

T rybunał przesłuchał następnie kilku dal­
szych poszkodowanych, pomiędzy którymi Ma- 
ryanna T r u s k a w i e c k a  podała szczegóły, 
charakteryzujące postępowanie Kozakiewicza. Ku­
piła ona od niego g ru n t za 900 zł. Kontrakt kupna 
i sprzelaży spisyw ał sam Kozakiewicz który oświa­
dczył, że ciężący na tym gruncie nieznaczny 
dłng Banku hipotecznego sam spłaci Tym cza­
sem pokazało się, już po zapłaceniu Kozakiewi­
czowi sumy 900 zł przez Truskawiecka, że na 
tym gruncie cięży pretensya Banku hipoteczne­
go w kwocie 4 .000 zł., a o zapłacie tego d łu ­
gu Kozakiewicz oczywiście ani myślał. Bank 
sprzedał tedy ten grunt, a Truskawiecka stra­
ciła 900 zł ; mąż zaś jej ze zm artwienia do­
s ta ł pomięszania zmysłów i umarł.

Pomijamy zeznauia inuych świadków, a 
zaznaczamy jeszcze tylko, że znawcy pisma o- 
rzekli kategorycznie, iż w s z y s t k i e  pisma 
sporne w sprawie Jakóba Boreckiego, przeciw 
K. Kozakiewiczowi o znane prawo dożywocia 
Nazarewiezowej, były spisywane przez siostrzeń­
ca Kozakiewicza, Eustachego Boreckiego, mie­
szkającego u Kozakiewicza, a dalej zeznali ci 
znawcy szczegół bardzo ważny, że podpis Jakó­
ba Boreckiego na filurze, którą doręczyć mu 
miano pierwszą uchwałę sądową, dozwalającą 
na intabulacyę rzekomych praw jego co do o- 
wego dożywocia, jest sfałszowany.

Trybunał wdrożył wczoraj postępowanie 
dowodowe co do drugiego czynu, zarzuconego 
Kozakiewiczowi, a dalej jego żonie Rozalii, K i ­
cińskiemu i Pollerowi, a mianowicie, iż złożyli 
wobec sądu fałszywe świadectwo ; w tym fa­
kcie mieści się także oskarżenie przeciw Annie 
Lubczakowej, iż nakłoniła Pellera do fałszy­
wych zeznań. D la zrozumienia sprawy, musimy 
w kilku słowach objaśnić zachodzące stosunki 
familijne : Kozakiewicz jest ożeniony z Rozalią, 
z domu B orecką; Anna Lubczakowa jest ro­
dzoną siostrą Rozalii Kozakiewieżowej i była 
żoną Aleksego Lubczaka, który m iał dwóch bra­
ci: Onufrego i Mateusza. Między ściślejszą ro­
dziną Lubczaków a Kozakiewiczami i Anną 
Lubczakową, z domu Borecką, zapanowały 0(j 
r. 1867, t. j. od czasu śmierci Aleksego L ub­
czaka, bardzo naprężone stosunki, a to z po­
wodów majątkowych. Aleksy Lubczak bowiem
zostawił folwark w Lity ni, oszacowany na 
25.000 zł. i cesyą z r. 1857 mianował u n i­
wersalnymi spadkobiercami swoich braci, a żo-



w

nie, Annie, przyznał tylko dożywocie. Kozakie­
wicz zaś, wiadomemi z aktu oskarżenia sposo- 
mi, w r. 1876 produkował najpierw jakąś ce- ! 
syę z r. 1854, którą chciał udowodnić, że A- 
leksy Lubczak cały m ajątek zapisał swojej żo­
nie, A nnie; gdy Kozakiewicz przegrał sprawę 
we wszystkich trzech instancyach, a nadto ścią­
gnął na siebie proces karny, który został z a ­
niechany, zaczął prowadzić przeciw Onufremu 
i Mateuszowi Lubczakom nowy proces, dowo­
dząc, że Aleksy Lubczak, w d n i u  2 5  g r u ­
d n i  a 1 8  6 6 ,  zdziałał wobec niego i świad­
ków : Krycińskiego, Mydlachowskiego, Lóscha, 
Rozali Kozakiewiezowej i t  d., ustny testament, 
mocą którego mianował uniw ersalną spadko­
bierczynią, swoją żonę, Annę. Jakoż stoją w o- 
becnej sprawie z jednej strony oskarżeni; K a­
rol i Rozalia Kozakiewieze, Kryciński i Peller, 
a  po części także Anna Lubczakowa, którzy u- 
trzym ują, że Aleksy Lubezak, w d. 2 5  g r u ­
d n i a  1 8 6 6 zdziałał ustny testam ent na 
rzecz swojej żony, a z drugiej strony stoją 0 -  
nufry i Mateusz Lubczakowie, tudzież cały sze­
reg innych świadków, których zeznaniami do­
wodzi prokuratorya, że to, co zeznali Kozakie- 
wicze, Kryciński i Peller wobec sędziego cy­
wilnego o owym testamencie Aleksego Lubcza- 
ka, nie jest prawdą. Posłuchajmy tedy, co mó­
wią św iadkow ie:

Onufry L u b c z a k ,  rodzony b rat Ale­
ksego, mieszkał w r. 1866 w Rzęśnie polskiej; 
w nocy około godziny 5 z 24  na 25 grudnia 
1866 przyjechał do niego Aleksy i opowiedział 
mu, że był z żoną na w ilii u Kozakiewiczów 
we Lwowie i że żona, Anna, m altretowała go 
przez całą noc, ażeby zapisał jej cały swój m a­
ją tek ; „ a l e  n i e  u c z y n i ł e m  t e g o “ —  do­
dał Aleksy Lubczak. Gały dzień 25 grudnia 
1866 spędził Aleksy Lubczak w Rzęśnie, prze­
nocował tam w domu Onufrego i dopiero rano, 
dnia 26 grudnia, wyjechał razem z Onufrym 
Lubczakiem, Augustem Breuerem i jego żoną 
Ewą do Lwowa, gdzie w stąpił na m ałą chwilę 
do Kozakiewiczów, zabrał ztamtąd swoją żonę 
Annę, i w p o ł u d n i e ,  d. 26  grudnia odje­
chał do Lityni. Je st więc faktem, że d. 25go 
grudnia 1866 baw ił Aleksy Lubczak u swojego 
brata Onufrego w Rzęśnie, że więc nie mógł 
togo dnia po południu zdziałać we Lwowie, w 
domu Kozakiewicza ustnego testam entu, na rzecz 
swojej tony Anny, nie mógł tego także uczynić 
po p o ł u d n i u  d. 26 grudnia, bo by ł wów­
czas w drodze do L ityni. Między braćm i Lub- 
ozakami panowała zawsze zgoda i braterska mi­
łość a na dowód przedkłada Onufry listy pisane 
do niego przez Aleksego, który przy rozmaitych 
sposobnościach zawsze zapewniał go, że obej­
mie po nim spadek bo ma dzieci.

Powszechna wesołość zapanowała podczas 
depozycyj M ateusza L u b  c z a k a ;  jest on wy­
sokiego wzrostn, szczupły, b runet o bardzo 
śniadej cerze, długich w łosach ; wąs krótko 
przystrzyżony i rzadki zarost na brodzie; od­
znacza się butą i żywym temperamentem. Mię­
dzy nim a p. przewodniczącym wywiązał się 
Dastępujący dyalog: P r z e w ó d . ;  Ja k  się pan 
nazywasz, ile masz lat, zkąd rodem? -— Ś w i a ­
d e k ;  Mateusz Lubczak, u t m etryka (wyciąga 
papier z kieszeni), la t 69, stauu  wolnego ... tak. .. 
kawaler, bo bracia się pożenili, a ja  myślę so 
b ie : dużo dzieci... więcej kłopotu niż to warte. 
Za króla W ładysław a 1 Y ... —  P r z e w ó d .  
(przerywając): Ależ zaraz, karany ?.. — Ś w i a ­
d e k :  Za polityczne —  P r z e w ó d .  - Cóż to 
takiego było? — Ś w i a d e k .  W  r. 1851 był 
stan  oblężenia; zbeształem Yerwaltera, a oni 
wsadzili m ię ,n a  3 miesiące. P r z e w ó d .  Cóż 
w ięcej? — Ś w i a d e k :  Nic.... aha... mały 
gwałcik. Bo to proszę najzacniejszych panów 
sędziów: Za króla W ładysław a I Y . . —  P r z e w .  
Ale dajżesz pan spokój królowi..,. — S w i a d ,  
Nie m ogę; bo to proszę, panie dzieju, za króla 
W ładysław a IV , moi przodkowie, Lubczakowie 
z L ityni, — i ja  się tam urodziłem —  otrzy­
m ali „pergament szlachecki" i dostali ojcowiznę 
z przykazaniem, aby strzegli w zgodzie b ra te r­
skiej tej ziemi, która ich zrodziła, a tu  naraz 
pojawiają się Kozakiewieze i, panie dzieju, mnie, 
M ateusza Lubezaka, dalejże wyrzucać z ojco­
wizny; to bolesne, panie dzieju; mnie szlachci­
c a ; to bolesne; zrobiłem więc m ały gwałcik... 
wygrzmociłem babę... J a  panie tego, w r. 1857 
zrobiłem z Aleksym ugodę, że folwark po śmierci 
Aleksego, panie tego, zostanie przy potomkach 
Lubczaków, a  tu  panie tego wyrzucają mnie, 
dają tylko dożywocie na propinaeyi i zagartują 
ojcowiznę; mam teraz na kw artał 25 florenów^ 
dwie szóstki na dzień, a ona (Anna Lubczako­
wa) bierze rocznie 1100 złr.; to bolesne zejść 
tak  szlachcicowi... P r z e w ó d . :  Uspokój się 
pan i powiedz wyraźnie, o co chodzi. Ś w i a ­
d e k :  Dobrze to mówić: uspokój się; ale ja
panie, ani moi pradziady i dziady uigdy przed 
trybunałem  nie stawali, a tu, panie tego, 25 
funtów wiedeńskich aktów chodziło do W iednia; 
Czy ja  tego potrzebował? To mnie wykierowali: 
dwie szóstki na dzień I —  Przy szczegółowej 
indagacyi zeznał tedy p. M. Lnbczak, że o te­
stamencie na rzecz Auny Lubczakowej nawet 
mowy być ule m oże; jest to finta Kozakiewi­
cza; próbował najpierw jakąś sfingowaną eesyą 
z r .  1854 zagarnąć ojcowiznę Lubczaków; a gdy 
się to nie udało, w ym yślił jakiś testam ent i 
podstaw ił świadków, z których jeden K r y c i ó ­
s k i ,  zeznał, że ten testam ent był zdziałany 
w domu Kozakiewicza, d n i a  27 grudnia 1866.

O  o  V

Ależ to nieprawda —  woła świadek —  b o d n ia  p r z e c i w  s p r a w c o m  u s i ł o w a n e g o  
27  grudnia 1866  b ra t Aleksy by ł w domu, z a m a c h u  w  N i d e r w a l d z i e  odbędzie 
w L ityni, sześć mil od Lwowa, i na tę okoli- się  w pierw szej połow ie g ru d n ia . S tarszy  
czność powołuje rozmaitych świadków. W spo- | p ro k u ra to r p ań s tw a  br. S eckendorf w niósł 
sób jowialny opowiada dalej świadek, w jaki ; ju ż  a k t o sk a rżen ia  p rzeciw  8 osebom , a 
sposób prowadził proces cywilny przeciw Koza- ' p ierw szy se n a t k a rn y  m a postanow ić, czy 
kiewiczom i ich krewnej, Annie Lubczakowej, rozpraw a ta  m a być ja w n ą  lub ta jn ą . Roz- 
przyczem podaje nowy, nieznany szczegół, że I p raw a sam a odbędzie się  p rzed  połączonym  
Kozakiewicz nak łan ia ł niejakiego Kornela K a- . d rug im  i trzecim  sen atem  karnym .
rowa, do krzywoprzysięztwa, ale Karów zwrócił ; ___________
dubeltówkę, ofiarowaną mu przez Kozakiewicza, j

tykuł, który n ie dopuszcza żad n eg o , po je­
d n an ia  S to licy  A postolskiej z d o k try n am i 
liberalizm u.

O praw dopodobnem  częściow em  p rz e ­
silen iu  w gab inec ie  w łosk im  n ie  m ilkną  po­
głoski. T w ierdzą, że rek o n stru k c y a  g a b in e ­
tu  i zachw ian ie  się frakeyi p en ta rch is tó w  
byłoby n ad e r  pom yślnym  zw rotem  dla k ra ju .

a fałs.yw ie przysiądz nie chciał.
Po depozyeyach tego świadka, zrywa, się 

P e l l e r ,  siedzący w kącie i tak m ów i: „Może 
ja  powiem eo mądrego, a może co głupiego; 
ot zwykle jak szewc. Ten pan (wskazując na 
Mateusza Lubezaka) tam  w sali (wskazując na 
salę świadków) nam aw iał tam  jakiegoś chłopa 
i mówił mu „cięgiem", od Boboty ; „jeżeli nie 
będziesz tak gadał, jak  ci mówiłem, to ci kości 
pogniotę".

Mateusz L u b c z a k  (z oburzeniem) : „Ja, 
szlachcic, gadał z chłopem ! J a !  Nigdy ., ja 
z chłopami nic nie m am ..." (C. d. n.)

W edług  te leg ram u  pe tersbu rsk iego , n a  
zapy tan ie uczynione ze s tro n y  sfer polskich 
rząd  orzek ł, że s t u d e n c i  r z y m s k o  
k a t .  w y z n a n i a  obow iązani są i nadal 
uczęszczać do cerkw i p raw o sław n e j w  c z a ­
sie uroczystych  św ią t ro ssy jsk ich .

OSTATKIA POCZTA

W  liście p e te rsb u rsk im  do Pol. Corr. 
jak  już  o tern by ła w zm ianka we w czoraj­
szym  num erze —  zaprzeczono  doniesieniu  o 

, o d w o ł a n i u  r o s s y j s k i e g o  a g e n -  
i t a  d y p l o m a t y c z n e g o  B u t e n j e w a  

i zerw aniu  stosunków  dyplom atycznych  po­
m iędzy R ossyą i S tolicą św  , w skazując na 
to, że p. B u ten jew  ju ż  od d łuższego ' czasu 
baw i n a  urlopie w R ossy i, i że do zerw a­
n ia  stosunków  już  d la  tego  sam ego nie ma
powodu, poniew aż od czasu  zaw arcia  kon­
k o rd a tu  n ie  odbyw ały  się żadne  rokow ania 
w śc isłem  tego słow a znaczen iu  a stosunki 
ogran iczały  się w y łączn ie  n a  za ła tw ian iu  
spraw  bieżących . W obec jed n ak  niew yja 
śnionego jeszcze  _ do tychczas fak ta  p rzy­
ję c ia  w W atykan ie  un itów  — który n a d ­
zwyczaj n iem ile d o tk n ą ł ko ła rossyjskie, 

rzow ie i podczaszow ie tow arzyszyć D ęaą; je s t rzeczą zupe łn ie  z rozum ia łą  —  kończy 
N aji. P an u  do św ią tyn i, będą obecni na i ko responden t Pol. Corr., iż p. B u ten jew  nie

• • ' •    ~ — -1 f i, AŚlr,!a ofa.ro.ł fiio n aorz-rr Z ^.AmrAłn D

W ien er Abendpost d o n o s i: W  sobotę 
d. 22 lis to p ad a  b. r. po so lennem  n a b o ż e ń ­
stw ie  w  kościele zam kow ym , Jeg o  Ces. i 
Król. M ość raczy dopełn ić  cerem onii w łoże­
n ia kapelusza  k a rdyna lsk iego  n a  g łow ę ks. 
arcyb iskupa w ied e ń sk ie g o , C e lestyna Józefa 
G an g lb au era . C. k. ta jn i radcy , podkom o 

podczaszow ie tow arzyszyć będą

uroczystości, a  po ukończonej cerem on ii od­
prow adzą Jego  Ces. i K ról. M ość do m o­
narszy ch  ap a rtam e n tó w

J a k  p iszą  z P e s z tu ,  po d rug im  o b i e ­
d z i e  d w o r s k i m ,  danym  przez M onarchę 
d la  członków  obu d e le g a c y j, trw a ł p rzeszło  I 
pó łto ry  g o dziny  tak  zw any  cercie, a N ajj. !
P an  ja k  n ajup rzejm iej rozm aw ia ł ze sw ym i 
gośćm i. H r. L udw ika  W odzick iego  zap y ty ­
w ał o zdrow ie p. G rocholsk iego  , nas tępn ie  
m ów ił o sto sunkach  w S e rb ii ;  z del. C hrza 
now skim  i M adejskim  ro zm aw ia ł o szybkiem
i należy tem  za ła tw ien iu  przez delegacye ich  , , ____ _
zadan ia. P odczas rozm ów  w osw iad- ; w ielu tylko w ychodźców . R zad cetyński od
czył de lega tom  au stry ack im  h ra b ia  T a a f-  pow ie iz ia ł odm ow nie n a  prośbę n iek tó rych
fe, iż  Izby  R ad y  p a ń s tw a  zw o łane  będą em igr. n tów . aby  ich  odstaw iono  do Rossyi.
4 g ru d n ia . ___________  ' ;

będzie s ta ra ł  się  p rzysp ieszyć  pow rotu  do 
Rzym n. ___________

J a k  te leg ra fu ją  z C e t y n  i i  do Pol. 
Corr. p rzedsięw zięte  p rzez m d  c z a r n o ­
g ó r s k i  d z i e ł o  t r a n s l o k a c y i  
c h o d ź c ó w  h e r c e g o w i ń s k i c h  do okrę­
gu  D nlcigna odbyło s ię  w zupe łnym  porzą­
dku. D otychczas p rzew ieziono  do pomienio- 
nego okręgu przeszło  400 wychodźców, po ­
m iędzy którym i zna jdu ją  się  także znani 
przyw ódcy S to jao  K ow acew ie i S erd ar Tun- 
gus. In n a  se rya  em ig ran tów  zostanie p rze ­
w iezioną do P odgorycy . W  sam ym  N iksiczu 
i jego okolicy zn a jd u je  się już bardzo nie
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P rezes g ab in e tu  h r . T a a f f e  pow rócił 
p rzedw czoraj z P esz tu  do W iednia.

N a w czorajszem  , o sta tn iem , p o sied ze­
n iu  delegacy i austryaek iej p rzed łoży ł p rz e ­
w odniczący d r. Sm olka te leg ram  z Godóllo, 
w yraża jący  delegacy i N ajw . podziękow anie 
za ż y c z e n ia , z łożone 'z  okazyi im ien in  N ajj. 
P an i. D elegacya uchw aliła  n as tęp n ie , sko­
ro stw ierdzono  zupełną zgodność uchw ał 
obu delegacyj, w trzeciem  czy tan iu  ustaw ę 
finansow ą. O gólne w spólne potrzeby, k tó re  
m ają  być pokry te, w ynoszą 116 m ilio n ó w ; 
z tego p rzypada  n a  A ustryę 6 6 9/10 m iliona.

P . M in is te r  sp raw  zag ran iczn y ch  w y­
ra z ił  z N ajw yższego polecen ia podziękow a­
n ie i u zn an ie  M onarchy, za p a try o ty czn e  
zrozum ienie za d ań  i gotow ość do ofiar, k tó ­
ra  k ierow ała  delegacya podczas n a ra d  i u- 
chw ał. R ów nież podziękow ał p. M in is te r w 
im ien iu  w spólnego m in is te rs tw a  za życzli­
w ość i zaufanie. P rzew odniczący  zam kną ł 
n as tęp n ie  posiedzen ie  i sesyę k ró tką  p rze­
m ową, w znosząc trzech k ro tn y  okrzyk n a  
cześć N ajj P a n a :  „N iech ży je !"  k tóry  D e­
le g a c ja  z zap ałem  pow tórzyła.

D e l e g a c y a  w ę g i e r s k a  zapew ne 
dopiero  iO  b. m . zo s tan ie  zam k n ię tą , a lb o ­
w iem  w ed ług  je j reg u lam in u  ob rad , m usi 
być p rzed  zam knięciem  sesyi n a p u b lic z n e m  
posiedzeniu  og łoszonem  urzędow o, iż po­
w zięte u ch w a ły  o trzym ały  N ajw yższe za ­
tw ie rdzen ie .

F rem denblatt donosi, że w ed ług  in fo r- 
m acyi zas iąg n ię te j z p ierw szego  ź ród ła , R a ­
d a  p a ń s t w a  zb ierze  się  n ieodw ołaln ie  d. 
4 g ru d n ia .

O t w a r c i e  p a r l a m e n t u  n i e m i e -  
c k i e g o  m ową tronow ą n as tąp i ju tro  w b ia ­
łe j sa li zam ku kró lew skiego . Jak o  kandyda 
tow  n a  urząd  p ierw szego  p rezy d en ta  w ym ie- 
niają  _pp. H eld o rf B ad rę  i W edella , obu ze 
s tro n n ic tw a  konserw atyw nego . P ierw szym  
w iceprezyden tem  zostan ie  p raw dopodobnie 
w ybrany  cz łonek  cen tru m  F ra n k e n s te in , d ru ­
g im  zaś w icep rezyden tem  członek s tro n n i­
c tw a postępow ego, k tó re  liczy w now ym  
p arlam en c ie  70 g łosów .

_ W  pow ażnych  ko łach  po litycznych  są 
zdan ia , że p r z e b i e g  k o n f e r e n c j i  
a;f  r  y k a ń  s k i e j będzie spokojny i zu p e ł­
n ie p raw id łow y , n iem a też m owy o rozsze­
rzen iu  p ierw otnego  p rog ram u  konferencyi.

Z  L ip sk a  te le g ra fu ją , że p r o c e s

R z ą d  s e r b s k i  o trzym ał już  z B e r l i­
n a  zaw iadom ienie o uchw ale u stanow ien ia  
przy  dw orze w  B e lg radz ie  n  a d z w y e  z a j -  
n e g o  p o s e l s t w a  n i e m i e c k i e g o  
gdyż dotychczas cesarstw o  było tam  re p re ­
zen tow ane przez dyplom atycznego rezy d en ta . 
R ów nocześn ie rząd  belg ijsk i w yniósł sw oją 
reo rezen tacy ę  w B e lg rad  :ie do rzędu  pose l­
s tw a  T ym  sposobem  wszystkie ju ż  państw a 
u trzy m u jące  bezpośredn ie stosunki dyplom a­
tyczne z S erb ią  rep rezen  owane są przez po­
se lstw a, zw yjątk iem  R ossyi k tóra u trzym uje  
w Belgradzie." ty lko rezydenta dyp lom aty ­
cznego.

Z  P a ry ża  donoszą, źe w tych  dn iach  
odbyw ała się  żyw a w ym iana zdań  pom iędzy  
g ab in e tem  parysk im  a londyńskim  w kwe- 
sty i eg ipsk ie j. Posłow i francusk iem u W ad- 

| d ing tonow i ośw iadczył G ranville, że rząd  
! an g ie lsk i gotów  pow rócić do stypu lacy j fran - 
! cusko -ang ielsk ich , jeżeli F ra n c y a  się  zgodzi 
i n a  p rzed łu żen ie  okupacyi E g ip tu , p rzez  w oj­

ska ang ie lsk ie
K o resp o n d en t parysk i K oln. Z tg ., 

ry  m iew a dobre  in fo rm ac je , zapew n ia , że 
usiłow an ia  pośrednictw a pom iędzy F ra n c y a  

1 a C h inam i stanow czo się. rozchw iały . p e r r „ 
m a być niezdecydow any. Jakko lw iek  w p ie r ­
w szej chw ili gotów  b y ł odstąpić od żąd an ia  
odszkodow ań od C hin, to po w ycieczkach  
opozycyi, k tó ra  mu przypom niała , że krok
podobny n a z w a ł sam  „n iehonorow ym “ __
zaw ah a ł się  i za ją ł stanow isko wyczekujące 
T ym czasem  doniesien ia z w idow ni W0Ł;n ’ 
m ów ią ty lko o n iezm iernem  obecnie u t r u ­
dn ie n iu  operacyj n a  m orzu z pow odu b u rz  
rozpoczynających się o tej porze.

D ienn ik i parysk ie  m ów ią z zupeł n a  0- 
tu c h ą  o uśm ierzen iu  się  epidem ii cho lery  
cznej i dodają, że do tychczasow e w ieści a" 
la rm ujące św ia t cholerą, rozpow szechn in  
zosta ły  p rzez  koresponden tów  p ary sk ic h  nic116 
zag ran icznych . ^ ra

N a m ie jsce Cazota, k tó ry  w z ią ł d 
syę, m ianow any  zo s ta ł p re z y d e n te m " n a i!? !  
szego try b u n a łu  B arb ier. W ypadek  z a w il i  
m a się C azota, byłego m in is tra  sn ra  “ i r  
wości w gab in ec ie  G am betty , zrnh:> f  
p rzykre  w rażen ie  w k o łach  n a ^ e r
p a rla m en ta rn y ch  rz ^ o w y c h  i

P ersw eranza  donosi, że Leon XIII przy­
gotowuje encyklikę, która ma być komenta­
rzem do artykułu 80 Syllabusa. Encyklika 
ma wyjaśnić i uzupełnić wzmiankowany ar-

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
L ific, 19 listopada. S t a n  zdro­

w ia k s . ' b i s kupa  Riidigera nie po­
gorszył się.

P eszt, 19 listopada. (T d. pr.) 
Jutro odbędzie się pod przewodnic­
twem Najj. Pana k o n f e r e n c y a  mi- 
n i s t e r y a l n a ,  w której wezmą 
udział ministrowie: hrabia Taaffe,
dr. Dunajewski i br. Welsersheimb.

W y s t a w a  k r a j o w a  nie zosta­
nie odroczoną.

B erlin , 19 listopada. Dzisiaj w go­
dzinach południowych odbędzie się po­
siedzenie k o n f e r e n c y i  a f r y ­
k a ń s k i e j .

B e r l in ,  19go listopada. (T. pr.) 
Rząd Rzeszy zamierza konferencyi a- 
f r y k a ń s k ie j  i parlamentowi niemieckie­
mu przedłożyć k o r e s p o n d e n c y ę  
d y p l o ma t y c z n ą  w k w e s t y i  A fryki.

P a ry ż , 19 listopada. Wczoraj, do 
godziny 6 wieczorem, zm arło  na 
c h o l e r ę  80 osób.

P a ry ż ,  19 listopoda. Zwołana 
pierwotnie n a 25 listopada b. r. k o  n- 
f e r e n c y a  m o n e t a r n a  została 
odroczoną do 15 stycznia p. r.

Z T u n i s u  donoszą: N a c z e l ­
n i k  o s t a t n i e g o  p o w s t a n i a  
w Tripolisie, Aliben-Khalifa, z m a r ł  
zeszłego piątku.

P a ry ż  , 19 listopada. (Tel. pr.)
Z powodu zebrania się k o n f e r e n ­
c y i  a f r y k a ń s k i e j ,  Rep. Franęaise 
zamieszcza bardzo sympatyczny arty­
kuł dla Niemiec.

T u t e j s z a  r a d a  m i e j s k a ,  36 
głosami przeciw 82 głosom, uchwa­
liła zaprowadzenie taksy na chleb.

P ary ż , 19 listopada. Z powodu 
artykułu, umieszczonego w dzienniku 
M o t  d’ Ordre, odbył się wczoraj poje­
dynek pomiędzy p. Leboy, dyrektorem 
A g e n c y i H a v a s a , a p. Saissy, autorem 
pomienionego artykułu, przyezem Sai­
ssy odniósł dwie rany, w skutek 
których nie mógł bić się dalej.

Kornisya Izby deputowanych d la  
t a r y f y  c e l n e j ,  6 głosami przeciw 
5 głosom, zgodziła się w zasadzie na 
podwyższenie cła od zboża i mąki i 
postanowiła odbyć w czasie jak naj­
krótszym naradę z ministrem w kwe­
styi podwyższenia odnośnych cyfr.

B ru k s e la , 19 listopada. {Tel. pr.) 
W czasie wyborów uzupełniających w 
Philippeville (w prowincyi Namur,) 
zaszły zaburzenia. Przeciw eksceden- 
tom wystąpiła żandarmerya i rozpę­
dziła ich z bronią w ręku.

R z y m , 19 listopada. {Tel.pryw.) 
Rząd włoski poruczył kapitanowi Bo­
y e  "misy ę  do w s c h o d n i e j  Af r y k i .

L o n d y n , 19 listopada. S t r o n ­
n i c t w o  k o n s e r w a t y w n e  uchwa­
liło przyjąć propozycye rządu i zała­
twić przedłożenie o reformie wybor­
czej, pod warunkiem jednakże, iż rząd 
wniesie bezzwłocznie takie przedłoże­
nie o nowym podziale okręgów wy­
borczych, któreby dawało rękojmię 
zadowolenia stron obu.

Do biura Bendera donoszą z Don- 
g o l i : Znaczny zastęp powstańców, 
ostrzeliwany przez dwa parowce Gor­
dona, odpowiedział ogniem z dział i 
z m u s i ł  parowce te do odwrotu ku 
Chartumowi.

L ondyn , 19 listopada. {Tel. pr.) 
Times umieszczają artykuł p r z e c i w  
k o n f e r e n c y i  a f r y k a ń s k i e j ,  któ­
rą, zdaniem tego dziennika, "wołał 
książę Bismarck głównie w c< u. od­
osobnienia Anglii._________________
Odpowied*isJaT redaktor A dam i K r e c h  J c c łc i
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W te a trze  h r. S k arb k a .

W  środą dnia 19 listopada 1884.
W IE L K I

KONCERT
w okalno -  in s tru m e n ta ln y  

z udzia łem  p. G E R H A R D A  B R A SS IN A , n a ­
dw ornego sk rzy p k a  kró la B elg ijsk iego , p an i 
K LA R Y  S T E IN , p ia n is tk i w iedeńsk ie j, pan i 
T eresy  A rklow ej, p an n y  P iave, pp. R ub ira to , 

Je ro m in a  i Ja re ck ie g o .
A 32MC s 

O D D Z IA Ł  I .
1 K o n ce rt M en d elso h n a  z ak o m p an iam en tem  

o rk iestry , odeg ra  p B rass in .
odeg. p. S te in .

odśp iew a
p an

Je ro m in .
odeg ra

p an
B rass in .

w ykona

2 a) R om ans C zajkow skiego, 
b) W alc W ien iaw sk iego ,

B „N ocna c isza " , N octu rn  C hop ina , odspie 
w a p an i A rklow a.

4 a) R om an za  z opery Y er-
di’ego „Sim . B occanegra" 

b ) “B ia ła "  p ie śń  R a d w an a
5 a) „Skarga*  B ra s s in a

b) „ P ie śn i n a ró d , szw edz."
c) „T an iec  czaro. B azinie."

O D Z IA Ł  H .
6 „R apsodya w ęg ie rsk a"  L isz ta ,

p an i S te in .
7 R o m an za : O L izbona! z op. „D on S eba­

s tia n " , odśp iew a p. R u b ira to .
8 „Bel rag g io  lu s in g h ie r"  z op. „S em iram is" ,

odśp iew a p a n n a  P i?ve.
9 V ie n x te m p s : „ E a n ta is ie  C ap rice" , odegra

p an  B rassin .

ZŁOTI CIELEC
kom edya w 1 akc ie  S ta n is ł. D obrzańsk iego . 

O S O B Y :
Rosenblatt, bankier 
Emma, jego córka
Ludwik Rawicz, sekretarz Rosenblatta 
Goldsteru ojciec '
Goldstern syn ,
Służący Rosenblatta

p. Fiszer 
p. Zapolska 
p. Walewski 
p. Zboiński 
p. Lubicz 
p. Bratro

Rzecz dzieje się w JW iedniu_w^^87^

Pociągi kolejowe.
Od 20 maja 1884. 

podług zega^u lwowskiego 
Praychodsą do Lwowa:

1  Podwołoczysk : na dworzec Podzamcze o 
godz. 10 min. 13 wieczór pociąg po­
spieszny , o godz. 2 min. 28 rano i o 
godz. 3 m in. 42 po południu pociąg 
mięszany.

Z C z e r n lo w le c : o godz. 10  min. 0 wieczór
pociąg pospieszny, o godz. 8 min. 35 
rano i o godz. 3 min. 52 po południu 
pociąg mieszany.

1  P o d w o ło c a y s k ;  na dworzan główny Iwo- 
ski, o gods. 10 min- 26 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 3 min. 5 rano i o g. 
4 min. 10 po połndniu pociąg mięszany. 

Z K r a k o w a  : o godz. 5 min. 36 rano po­
ciąg pospieszny, o godz. 9 m in. 27 w ie­
czór pociąg osobowy, o godz. 11 m in. 33 
przed poł. pociąg mięszany.

Z e S ta n i s ł a w o w a  na S t r y j :  rano o godz. 8 
min. 20 pociąg omnibusowy, wieczorem 
o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i  c 
gods. 10 min. 56  przed poł. pociąg lo­
kalny Stryj-Lw ów .

O d c k o d z ą  s©  L w « w a :

Ił • F f r t m :  O godzin. 10  min. 46  wie 
ozorem pociąg pospieszny, o godz. ń 
m in. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 5 
min. 3 po poł. pociąg mięszauy i o go 
dżinie 6 min. 35 rano pociąg mięszany 
lokalny.

Do Stanisławowa na Stryj: rano o godz. 
7 min. 5 pociąg m ięszan y , wieczór o 
godz, 7 min 10 pociąg omnibusowy i o 
godz. 1 min. 25 po poł, pociąg lokalny
Lwów-Stryj._____________________________

P r z y | e e i t a l l  d o  L w o w łi 
dnia 19go listopada 1884.

G o t e l  & e o rK « ’R 
Pp. Ks, H. Lubom irski z Bakończyc. M. 

hr. Łoś z Bortkowa. M hr. P in iński z Grzy- 
małowa. A. Kozerski z W arszawy.

Hotel Angielski
Pp. I . Peszyński ze Soliny. S. Traezew- 

ski z Czarnuszowic. S. W iśniew ski z Koło­
myi. 7j . W agner z Podola-ross. A. Hanusz z 
Ł ańcu ta .

Hotel Francuski
Pp. A. Bróder z Podhoree. I. Reich z 

W iednia I. Flech z W iednia.
Hotel Warszawski

P p. W. Bukojemski z Peezeniżyn. T. 
Szafrański z W iednia.

HTAIM BS łd tEHB.
W  s z e c lim e d y c y n y

Dr. Stanisław Jana
mieszka przy nlicy Łyczakowskiej 1. 1 
___________ ordynuje od 3—4____________

W INO  CHASSING z pepsyną 1 
Diastazą (ezynnikami naturalnemi i niezbędne- 
mi dla fnnkeyi trawienia). W 1864 o winie CL as 
Sing złożono bardzo pochlebny raport paryskiej 
akademi medycznej. Od tej chwili produkt ten otrzy­
mał nagrody najwyższe na wszystkich wystawach, 
gdzie się znajdował. W 1883 rada, złożona z nczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych w 
Wiedniu, przyznała mu dyplom na medal złoty. Kilka 
miesięoy zaledwie jak otrzymał znowu taką samą na­
grodę na wystawie w Kalkucie w Indyaeh.

Wszędzie to wino jest dziś znane i eenione w 
leczeniu organów trawienia, gastratii. boleści żo­
łądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
I apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu (dyspe- 
pęyl) etc. Zuajdnje się w głównych aptekach.______

S p o s t r a s e ż e u J a  m e ie « r © f ie K ie * » e .
(Z obserwatorynm c. k. Uniwersytetu we Lwowie), 

z dnia 19 listopada 1884.
Barometr 735.30mm. przy temp. 0°C. Psychro­

metr suchy— 2.4 C. Psychrometr wilgotny —2.8'C. 
Prężność pary 3.5mm. Wilgoć 92 7°. Zachmurzenie 
10. Wiatr SW1. Ozon 7.

Temperatura powietrza —1.9°R.
Barometr opada.

Stau barometru nad uoziom morza 761.70mm. 
Najwyższa temperatur? dnia wczorajszego 1.3°0. 

Najniższa temperatura w nocy —2 5 O.
Ilość opadu mierzonego o 7 g. O.Omm.

Z obserwatorynm c. k. Szkoły poli­
technicznej we Lwowie.

f  49°50’ X —  41 »41’ w. — r 340™ ,5.
Dla 20 listopada *%884 

E .  14® fi,',,. 0 9 =  15H 59® 21,SS1.
Zachód słońca 19go listopada o 4h. 10m., 0: wUchód 

o 19h. 23m., 1.
W listopadzie nastąpi pełnia księżyca 2d 22h 

12,m 9 ; ostatnia kwadra 9d 12b 48m, 5; nów 17d 
7h 47m, 8; pierwsza kwadra 25d l l h  52m, 0.

Księżyc hędzia w punkcie przyziemnym (Peri- 
geuin) 4d 5h, 5 , w etmkeie odziemayia (Apeweas)) 
19 d 16h,.

Równania czasu będzie w listopadzie ujemne, 
w skntek czego zegary słoueozne wyprzedzać‘będź 
zegary zwykłe o ilość E. w prawdziwe południe.

Stau średni barometru, zredukowany do pozio­
mu Adryatyku, jest na listopad dla Lwowa 760,6 
mm., stan średni temperatury 2,7*C.

S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o lo g ic z n e .

18 listopada 1884. 2Ł 94 194
Stan barometru w milimetr. 733,ao 731,78 730,8S
Stan termometru snchego

V7 at. Cels- _  IjS 2.5 -  3,8
Stan termometru wilgotnego 

w st. Cels. - 2 :. - 3 , . - 3 ,4
Prężność pary w powietrzu 

w milimetr. 3)5 3,. 3:5
Wilgotność powietrza wzglę­
dna w °/0. 86 87 98

Stan nieba. 10 10 10
Kierunek wiatru. s. s. —.
Moc wiatru. 1 1 0
Ilość opadu mierzonego do 2“ 0,“ m5- śnieg.
Najwyższa temperatura w ciągu dnia, odczytana 

o 9K - 1 , 0.

Najniższa temr.nrsdnra w ciągu dnia, odczytana 
o 9h. —3,0. '

Elektryczność powietrza, 
woltów 84 186 201

(N. B. 19/11 1884 od 12h w połud., do 12a 
w połud. 20/11).

Przy wietrze o niepewnym kierunku i średniej 
temperaturze duia około 2°, niebo zamglone, powie- 
trze wilgotne, opad nieznaczny możliwy.

Cennik lwowskie] izby hsndlowej i przemysłowej.
Lwów duia 18 listopada 1884._________

1 . Akcye za sztukę 
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. fwow.-ezer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

3 .  l i s t .  * a » t .  za 10 zł 
Tow, kredyt, galic. 5 pr. w. a.

4 pr w. a.
„ a „ 5 pr. okresowe 

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los 411/* 1- 
Banku hip. galie. 6 pr. w. a.

,  5 pr. w. a.
„ „ 5 pr. w. a. wy­

losowane z 10 pr. premia 
Lifty dłużne g. Z. kr.wł (dawniej 

6 pr ) 3 pr. w. » w likwidaeyi 
Listy dłużne g. Z.kr. wł. (d»wniej 

5 pr.) 2‘/s pr. w. a. w likwidaeyi 
l/„ pro. kraj. listy zastawne 

Listy d ł u ż n e  za 100 zł. 
Ogóln. roln. kred. Zakład dla Gal. 

i  Bnkow. 6 pr. los. w 15 lat, 
4 .  © M ig i  za 100 zł. 

Indemniz. galic. 5 prc. m. k. 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred. 
włościańek. (dawn. 6 pr.) 3pr. wa. 

Ofcligi komunalne Banku krajo­
wego 5 pr. w. a. I eaus/i . , 

Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 4*/i pr wa 
9 . L o u y  miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
6. Henety

Dukat holenderski . . .  
Dukat cesarski . . . . . .
Kapoleondor . . . . . .
Półimperyał . . . . . . .
Bóhel rossyjski srebrny

papierowy _ .
LuO marek niemieckich. , , ,
S r » b r o ...........................................
K-^ray W wubri". . . .

płacą żądają
w.t/uią Hiiki:

z h
Z71 — 274 —
197 __ 200 —
285 — 290 —
238 — 243 —

98 25 99 25
91 50 93 —
98 25 99 25
86 70 87 70

101 80 102 30
97 — 98 —

99 10 100 10

58 — 60 -

58 —- 60 _
91 -- 92 ---

101 25 102 25

96 75 97 75
102 75 104 —
90 80 91 80
18 50 20 50
oy 50 24 50

5 65 5 75
5 70 5 80
9 70 9 80
9 98 10 08
1 54 1 64
1 2 5 - 1 27—

59 80 60 60

Kurs giełdy wiedeńskiej
z dnia 13 listopada 1884

1 . D ł n g  p a ń s t w a ,  płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot
m a j- lis to p a d ................................. 8125 81 40
lu t y - s ic r n ie ń .....................................  81.30 81.45

Jednolity dług państwa w srebrze.
sty c z e ń -lip ie e .....................................  82.50 82 65
kwiecień-październik 82 70 82 90

Losy 7. roku 1854 po 250 ztr. ui.k.4pr 125,— 125.50 
„ „ 1860 po 500 złr. w.a.5pr 134.50 135 —
„ „ 1860 po 100 złr 5 pr 142 -  143 —

„ 1864 po 100 złr . . 173.50 174.— 
a „ 1864 po 50 złr. . . 172. -  173 —

Renty Oom. po 42 lir. austr. . , 41 — 43 —
Listy zastaw domen, państw po 120

złr. 5 prc, . . . .   151.— 15150
Lustr. Asyg. skarb, zwrotne 1882 5 pr.   — — —
Renta papierowa 5pr. z r. 1881 . 96.-50 96.65
Amtr renta zł. wolna od podatk. 4pr. 103-7-5 103.90
II. O b l l g a c y e  indom:!. 5 pr. i%* 100 zł. m i:.)

. . . . .  106.50 —.--■
  101 -  102.
. . . . . . .  101.25 101.75
................................................  105.— 106.25

. . . . . .  100.20 100.. 0
.......................... 100.50 101.—

Czech . . . . . .  . . . .
B u k o w in y .....................................
G a l i c y i ...............................................
Niższej Austryi . . .  . . .
Siedmiogrodu . . .. .
Węgier . . .

3 .  A k c y e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. em:t. zł. 120 
Tnst. kred. dla handlu po 160 zł. 
Niższo-austr. tow. eskomt. po -500 zł. 
Gal. banku hip. po 290 zf. .
Gal. bauk.d.han. i prz- a 200ił . wpł.40py 
Gai. zakł, kred. zieuisk. a 200 złr. 
Bank dla krajów koronnych a 300 srf.

wpł. 50 pr. - ■ •
Banku austro-wę.giersk. a 600 złr.
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 
Aust. Tow. żeglugi par. diiu.no 500 zł.m. 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 30o zł. 10, 
Kol. Preszow-Tam. (w. e.) a 200 zł. 
Północna kolei sc  1000 zł. » - K.
Kol. Kar. Lud w. po 200 zł. u>, V.
Ir-omw -1 /:-:!!- Volei potłOOrł w a w

105 50 106 — 
294 10 294 40 
810.-- 818—

870.— 872 -

531 — 533 -  
233 — 233 50

'■'380 2385
272 25 272 75 
'99 25 199 75

płacą
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 30125  
Połud. koi. państw, po 200 złr. w. a. 147.25 
I. kol. węg. gal. a 300 zł. w srebrz? 173.—

4. Listy nastawne losowane. 
Ogólny roluiezo-kredytowy Zakład dla 

Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr , —.— 
Powsz. austr. zalr kr. ziem. 41/* pr. w

zlocie w 50 1...............................
„ „ „ „ premiowe po 3 pr.

QsJ. zak. kr. ziem. Krak..los w 181. 6 pr.

Ga. i o w. sred. w. s.

37 latach zwrotne 
Gal. banku i:tip. po fi 
Gal. Zakł. kred. włoś1 
Banku anstro-wągiersfc. po y pr. 
Węg. Tow. ziem. akc. po C*/, prc. 

,  Zakł. kr. sioms. po -51/, prc.

w 20 i. 7pr. 
w 36 1 51/, pr

po 4 prc. . . 
}>o 5 pr-i. - 
■po 5 pre. w

j:roc.
3. po 6 Dre.

37.-50
96.75
99.10

101.50
9925
91.40
98.50

98 50 
101.—

101.10

.1.01.71

5 .  0 1 »IlK »C ye z prawem pierwszeństwa (za 
Koi Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a. 100.— 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. *1.)

.. wtA -> r.  .1----  119 50•a 300 zł. 5 proc. 
Kol. pół. po 100 zł

„ po 100 d .
Koi. gai. Kar. Lud.

w srebrz^ 
iii. k. 
w. a.
fcaOs/ra s :

pr.
Otto. dtto.
po

(Jarosław - Sokal;

105.25
101.50

100. -
9850

żądają 
301 50 
147 50 
173 50

97.30 
97 25 
99.40

99*75 
92.— 
99.—

99,—
101.50

101.35 

102 75

100 zł.)
100.50

i0,0—
105.75
102.50

100.30
G3.80

5 prc. w srebrze ■/. t. 1865 Z lwowskiej izby handlowej 1 przeayałewe].
* r 1867 . . 
% x. 1868 _,__ — — Telegrafowany kurs wiedeński 

duia 8 listopada 1884z t. 1872 . . 
Wpg. gai. koi. a 300 d. 5 pr, w. .4. 99.10 99 40

złr. ot.
Jednolity cMug państwa w banknotach 81 30

A. L o s y , * o * w srebrze . . 83 65
Renta w z ł o c i e ................................. ..... 104 05

Iust. kr. dla ban. ; pr. po 100 zł. w. a 17S.25 178.75 5 prc. austr, renta marcowa . . . . 96 50
Clarego po 40 zł. m. k. . . . . . 40.25 40.75 Akcye banku wiedeńskiego . . . . 872
Tow. żegl.par. na Dunaju po 100 zł.m.k. 115,— 115.25 „ „ trgftytowsięT . . . . . 893 90
Kfigleyisaa po 10 zł. m. k. . . 19 — ------ Londvm . . .  . . . 1S8
Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 18 75 19 25 Srebro ......................................• . .
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 2 3 . - 24 - Napoleundor . . .  ................

Dukat cesarski meu. . . .  . .
9 74

Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. &. 41.75 42.50 5 78
PsIOego 00 4A łl <T> 9 37 25 87.75 ’ Cf. *) - ' >’ -)■ -'-U! W't I,-*! 60 15

płacą żądaj:
13 15 13,30 

7 15 7 35

18.7-5
56.50
50.50
24.50

28.75
39.—

Ozcrwou. krzyża austr. Tow. po 10 zł.
„ „ wegiersk. „ po 5 zł. .

Fundacya szpitala Areyks. Rudolfa
po 10 zł. w. a.............................................18.25

oalma po 40 zł. m. k...................................56 .—
St. Genois po 40 zł. m. k. . , . 50.25
■Pożycz, nr Stanisławowa (po 20 zł. wia.) 23.50 
•Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . . . 128.— 130.- 

_ „ po 50 zł. w s. . . .  68.— —.■
Waldsteina po 20 zł. te. k......................... 28.25
Windischgriitza po 20 zł. a> k. . . 38.50 

7 .  W e k s l e  (na 3 * iw iąoe)
Attgshni-g us 100 zł. w, -p. a. . . . —»— —.—
Berlin za 100 mark w. p. ji. . . . — —•—
Frankfurt za IGO ecark w. p. u. . . —.— —.—
Hamburg za 100 mark w. p. n. . . —. — -------
Londyn za 10 ft. »zt. . . . . . .  122.80 123,15
P»ryż »a 100 Ir..............................43 55 — 48 60.—

K u g  s ł o t a .
D«k*t cesarski mon . . . .  5.78.— 5.80.—

„ pełnej wagi . . . , 5.76.— 5.7».—
Korona - . . —.—.— —.—.—
20-frankówka . . .  . .
Rotigyjski Impotyat . .
Talar związkowy...........................—.
Srebro - . . . . . .  —.■

B a a f a  'k r a j o w y
6pro. ohligacye pożyczki krajowej 

4xjt prc. ohligacye pożyczki krajowej 
5 prc. oblig. komunalne banku kraj 
4% prc. krajowe listy zasiawne

9,72.50 9.73 -
10.03 — 10.05.-

Księgi gruntowe.
L . 17956. (7422  1— 3)

S p r o s t o w a n i e .
P odaje  się do w iadom ości, że w edyk- 

cie sprostow aw czym  I . z dn ia 10 lipca 1884 
1. 12514, ogłoszonym  w n u m erach  203 , 210 
218 w dzienn iku  urzędow ym  „G azety  L w ow ­
sk ie j, w ydanym  celem  u sta len ia  now o za ­
łożonych  ksiąg  g ru n to w y ch  d la g m in  k a ta s-  
ti a lnych  Ja w o rsk o  Ł on iow a i in n y c h , w w ie r­
szu 22im , z dołu  położono d a tę  dn ia , do 
k tó rego  zg ło sze n ia  w noszone byó m ogą 
m ylną: l5 g o  w rześn ia  1885, za m ia s t po ło ­
żyć d a tę  w łaśc iw ą: 25 w rześn ia  1885, co 
się n in ie jszem  p ro stu je .

0 . k . sąd  krajow y wyższy.
K raków , d n ia  13 lis topads 1884.

L. 18750. (7423 1— 3)
S p r o s t o w a n i  e .

P odaje  się do w iadom ości, że w edyk- 
®P£ostow aw czym I. z dn ia 16 lip; a 1884 

’ » i  " , w ydanym  celem  u sta le n ia  nowo 
Założonych wykazów ta b n la rn y ch  d la dóbr 
ta b u la rn y ch  Nowa w ieś sz lachecka, Czułów

I i in n y c h , a og łoszonym  w num erach  216, 
223 i 230/84, w dzien n ik u  urzędow ym  „G ,.- i 

1 zety L w ow sk iej" , w w ierszu 39tym  7. gó ry  ' 
w ydrukow ano m ylnie: P o lle ś le , zam iast wy- | 

i drukow ać ja k  należało  P odlesie , co się n i ­
n iejszem  p rostu je .

O. k. sąd  k ra jow y  wyższy.
K raków , d n ia  13 lis to p ad a  1884.

10%  c8m h  rhkahmhoh
IlpOMiH OyCAORH/& Al(l0'T4iyfeK>, AKTA 

oniiCAHA h ou/Gitm.\ et* t 8t ih u k >-c8a o kVh 
p incT pA T S pi n tp  ta/AhSt h  ,v\ o>kiia 

LV K. nOK-kTOKHll'.
KoAfyiKTi, 9 jk o k th a  1884.

4 .  8189 . (7881 1— 3)
Ą hA 25 nAAOAHCTA 1884 , 14 cHkuHA 

h 10 ł|tEE;p84p/a 1885 o 10 to a h h ^  pawo, 
k^ a k Sa i  c a  npiiMBcoEA cnpoAAłKT* pfaahoc ■ 
TH HITAKSAKApHOH, (1$,A, m. k. 99 kt* A hcobh- 
wayT* noaontfHOH, B achaa, A \ap m  h a ia t ip h
łllap iT  łli'RAK'K BAACHOH, B'K tS tJH IU I AóT* c8aT 
HA p^UT* OKipOrd p^AHHMC-KptAHTOBOrO 3A • 
BEAEHA fi,AA PaaHHHHH H ESKOBHHH HA 3A~ 
cn«K«6H6 c8/wh 63 3ap- 21 h t .  3T* np ., 
3T* THMTk, ipo ha nipiuiYTi AK0Y ^  Tipa/ii'- 
HAyTv płAAHOCTT* TAA 3A IfkHS BHKAHMhB AKO 
BHtKLIH HfH, HA TpfTHkatT* TAKOHtTi HH!KUIf TOi 
nHkHH CnpOAAHOlO 3'kcTAHf.

IjHkHA BHKAHMHA 200  3Ap., BAA^WAtl*

L. 18490. (7359)
C elem  w ydzierżaw ien ia  poboru podatku 

konsum cyjnego  od m ięsa w S try ju  w edle I I  
a  w in n y c h  m iejscow ościach  do S try ja  n a le ­
żących w edle I I I  k lasy  taryfow ej począw szy 
oa 1 s ty ezu ia  1885 do 31 g ru d n ia  1887 z 
zastrzeżen iem  w ypow iedzenia dzierżaw y p rzed  
up ływ em  o sta tn ich  dw óch la t, lub  bez te ­
goż zastrzeżen ia , odbędzie się pub liczna li- 
ey taeya w c. k. pow iatow ej D yrekcy i sk a r­
bu w S am borze dn ia 2 g ru d n ia  1884 od 
godziny 9 rano  do 2 popołudniu . C eną wy- 
w ołau ia  powyżej w spom nianego  p rzedm io tu  
.jest kw ota  17 377 z łr. 77 ct. wa. W adyum  
sk ład ać  się  m ające wynosi lO prc. ceny  wy- 
w ołonia. O ferty  p isem ne zaopatrzone w w a­
dyum  m ogą być w niesione do 2 godziny  po 
po łu d n iu  w dn iu  1 g ru d n ia  1884 do rąk  n a ­
czeln ika c. k. pow iatow ej D yrekcy i skarbu

w S am borze . B liższe w aru n k i licy tacy i m o ­
gą być p rze jrzane  w c. k. pow iatow ej D y ­
rekcyi sk a rb u  w S am borze i w c. k. n a d z o ­
ra c h  s traż y  skarbow ej w Sam borze, S try ju , 
D rohobyczu , T u ree  i R udkach .

C. k . pow iatow a D yrekcya sk a rb u .
Sam bor, d n ia  12 lis topada 1884.

L. 8047. (7238 3 — 3)
C k. sąd pow iatow y w R opczycach o- 

g ła sza , iż p rzedsięw eźm ie publiczną lic y ta ­
cy jną sp rzed aż  połow y rea lnośc i pod 1. 120 
w Sędziszow ie położonej, c ia ła  h ipo tecznego  
n ie stan o w iące j, celem  rozw iązan ia  w spółw ła- 
suośc i takow ej, m iędzy  D aw idem  Sehiffem  i 
A ltą Sehiff z jednej a A braham em  S afran em  
z d rug iej s tro n y  istn ie jące j, w d n ia ch  19 
styczn ia, 23 lu teg o  i 23 m arca  1885, każ­
dym  razem  o godzin ie 10 rano  w budynku  
tu te jszo  - sądow ym .

C ena w yw ołan ia  500  z ł., w adyum  50 
zł. R esz tę  w arunków  i p ro tokó ł egzekucyj­
nego  oszacow ania m ożna p rze jrzeć  w re g i-  
s tra tu rz e .

R opczyce, d a ia  17 p aźd ziern ik a  1884.



Licytacye. hipo tecznego  w K ołom yi zap isanych , d łużni- 
| k a  Józefa T eodorow ieza w łasnych , w jednym  

t  n o ™  q m  te rm illieJ i- J- 18 g ru d n ia  1884 o g adz in ie  10
n  i  a u a (6850 8— 8)  rano w B. Y I tegoż sądu, n a  k tó rym  dobra
C. k. sąd  obwodowy w T a rn o .o lu  po- te  i niżej ceny w yw ołania 80000 z łr. za ja- 

daje do w iadom ości, że celem  śc iągn ięcia  kąkolw iek cenę sp rzed an e  zostana. 
kw oty  88 złr. 77 ct. tudzież resztującego ka- W adyum  w ynosi 8000  z łr
p ita łu  w kw ocie 588 złr. 59 z łr  z pn  od- K ura to rem  n iew iadom ych ' w ierzycieli 
będzie się dn ia  19 g ru d n ia  1884 i 16 s ty -  ustanow iony  dr. M aram orosz z substy tucya 
czn ia  1885 o godz. 10 p rzed  po łudn iem  w d ra  Z akrzew skiego, 
zabudow aniu  sądow em  w b iu rze  n . 15 p rzy- R e s ztę w arunków  i w yciąg tab u larn y
m usow a licy taeya rea lności p>̂ d 1 k. 284(235 p rzejrzeć m ożna w tus. reg is tra tu rze .
07 rnnr»nln nnłftżnilfll. AToiŻP.S7.fl, rirftretnrio tl a  l • ■«w T arnopo lu  położonej, M ojżesza G erstm an a  
w edle dom . 18, pag. 86, n . 21 h ae r . w łasnej, 
w ierzy te lności tej za h ip o te k ę  służącej n a  L. 18064. 
rzecz c. k. uprzyw . galic . akcy jnego  banku  ~  •’ 
h ipo tecznego .

C ena w yw ołan ia , poniżej k tó rej rea l­
ność  ta  n a  pow yższych dw óch  te rm in ac h* i ? nrc. r _ t.  ^

K ołom yja 25 w rześn ia  1884.

(7819  8— 3)
C. k. sąd  pow iatow y w S try ju  zaw ia­

dam ia, że dn ia  11 g ru d n ia  1884, 21 s ty czn ia  
i 19 lu tego  1885, każdym  razem  o godz. 10

__________ ran o  odbędzie się w  tym że c. k. sądzie  p rzy-
T przedaną" n ie  będzie 6555 z łr., w adyum  m usow a sp rzedaż  rea lności pod 1. k. 114 w

t»- KO TTI “ ~ł ‘A655  z łr. 50  ct.
B liższe w arunk i i w yciąg  tabu larny , 

m ożna p rzejrzeć w re g is tra tu rz e  sądu.
.0 . k. sąd  obwodowy.

T arnopo l 14 październ ika  1884.

L . 7563. (7132  3— 3)
C. k. sąd  pow iatow y w K om arn ie  po­

daje do w iadom ości, że celem  zaspokoienia
p re te n s j i  Jo s la  F re ilic h a  od J ę d r z e j  i V -  rz eć ^ Y s t m u Z '  D '
ł*TTł TTł-łtTTCilr̂ . n,n Malfliłflftfli TT7 b-TYrn/łi ̂  11^  «ł« Oj. P ri , ,  . J*

t  _______ __  .  w u ł  | / U U  (■ » •  i  A l  , ł

U hersku  położonej, w edle w ykazu h ip . tejże 
g m in y  1. 2, d łużn iczk i A n n y  B ileckiej w ła ­
snej, z w yłączen iem  je d n a k  parce li g ru n to ­
wej 1 k. 1574  w pow yższym  w ykazie h ipo­
tecznym  oznaczonej n a  zaspokojen ie w ierzy ­
telności L ieby P ickholz w kw ocie 273 z łr. 

C ena w yw ołan ia 900  z łr.
Z ak ład  90  złr.
B liższe w aru n k i licy tacy jne m ożna  p rze j-

CYT W r t  rm « rrn i- A -------- ’

L. 3554. (7320  3— 3)
Celem zaspoko jen ia  w ierzy telności S a- 

! lom ona M ordkow icza, odbędzie się  w trzech  
te rm inach  d n ia  15  g ru d n ia  1884, 19 s tyczn ia  
i 23 lutego 1885, każdym  raz em  o godzin ie 
10 rano  w sądzie  tu te jszy m  pub liczna sp rze­
daż części rea lności pod 1. 106 w Z agorzy- 
cach  Ig n aceg o  i  Zofii D rozdów  w łasnej ciała  
h ipo tecznego  n iestanow iących .

C ena w yw ołan ia 95 złr.
W adyum  10 z łr.
R esztę w arunków  oraz pro tokoły  za s ta ­

w niczego zajęcia i oszacow ania m ożna przej­
rzeć w tus. reg is tra tu rze .

C. k. sąd  pow iatow y.
R opczyce 28 czerw ca 1884.

będących  częścią parcel g ru n to w y ch  1. 2614, 
2615 i 2616, z realności pod 1. k. 173 w 
P rzem yślu  n a  Z asan iu  będącej w yłączonych , 
do spadkobierców  ś p. P aw ła  A dam cia n a ­
leżących, w je d n y m  te rm in ie  d n ia  12 s ty ­
cznia 1885 o godz. 10 rano , w g m ach u  są ­
dowym za jakąkolw iekbądź cenę najw ięcej 
podającem u sp rzedane  zostaną

C enę w yw ołan ia stanow i cen a  sz ac u n ­
kow a w kw ocie 215 złr. 88 V8 ct.

W adyum  w ynosi 21 z łr. 50 ct 
Blizszo w aru n k i i a k t oszacow ania m o­

żna przejrzeć w sądowej reg is tra tu rze . 
P rzem yśl, 15 październ ika  1884.

ry i U trysko  się  należącej w  kw ocie 117 z łr. 
i 103 z łr., odbędzie się lic y ta c ja  rea lności 
pod 1. k. 21/54 w K om arn ie  wyk. h ip . 173 
k sięg i g ran to w e j g m in y  K om arno objętej, L . 5751. 
n a  cz te rech  te rm in ach  dn ia 17 g ru d n ia  i  884, 
dn ia  21 styczn ia  i d n ia  25 lu tego  1885, k a ­
żdym  razem  o godzin ie  10 ran o  w biurze 
tego sądu.

S try j 9 p aźd z ie rn ik a  1884.

L. 12397. (7852 3— 3)
C. k. sąd pow iatow y w B ochn i zaw ia­

dam ia iż  celem  zaspoko jen ia  sum y 2259 zł. 
zpu. odbędzie się n a  rzecz G alicyjskiego b a n ­
ku d la h a n d lu  i p rzem y słu  w tu te jszym  s ą ­
dzie przym usow a sp rzedaż posiad łości wy­
kazem  hipot. gm iny  O strów  B orek  1. 90 o- 
b ję tej d łużn ika H en ry k a  K om ara w łasnej w 
dw óch te rm in a c h  m ianow ic ie  d n ia  8 s tyczn ia  
i 12 lu tego  1885 każdym  ra z e m  o godzin ie  
10 p rzed  po łudn iem . W yciąg  ta b u la rn y  i re sz ­
tę w arunków  licy tacy jn y ch  m ożna prze jrzeć  
w reg is tra tu rze  sądow ej. C ena  w yw ołania 
4300 złr. w adyum  430  złr.

B ochnia, d n ia  25 paźd z ie rn ik a  1884.

81 10373. _ '  (7353  3 — 3)
SSom !■ f. 93ejit!4cjerict)te in  B rody  wirb

tu  ber ®jeculion3facf)e ber t f. prio . §tlpo*
tefenbanf m  W ien weber g r .  HTiargaret^e L b-
w enherz  Derd). A sehkeuaey , p to  11.670 fi- 
n n  / -  i.:- e r . n r  - ■

(6620  3— 3)
C. k  sąd  obwodowy odbędzie w sp ra­

wie gal. Tow. kredyt, z iem skiego we Lw o­
wie przeciw  H elen ie  O sieckiej pto 6696 złr.
82 ct., 8800  z łr. 76 ct. i 90 0 0  z łr. z  pn. ' w ennera  uer™. A scnuenasy , p to  11.670 fi.

T erm in  do u ła tw ia jący ch  w arunków  sprzedaż p rzez  licy tacyą dóbr Zborow ice H e- , 99 fr. 5SB. bte g ftlb ie tu n g  ber iftcaliidt ®in=
d n ia  25 lu tego  1885 tam że. leny O sieckiej w łasn y ch  d n ia  14 styczn ia  i , lQ9e 6  ,  i n - .r r(^ y !jf* ^erm in en  aut

11 lu tego 1885 o godz. 10 rano  n ie poniżej ! 17 Słobemoer, l o  SJfjftnber 1884 nnb 21ten
ceny 49 081 z łr., w adyum  10 prc. ceny. ' S unner 18^5 um 10 Rfyr SR, jfii. iw  B. N r
R esztę z aktów  pow ziąść. : TTT

O tern zaw iadam ia się  w szystk ich  tych
III . auSgefdjtifbcn.

5fie jhealitat w irb um  2 7,936 fi.

C ena w yw ołan ia w kw ocie 400  złr.
W adyum  zaś 10 prc. ceny  w yw ołania.
R eszta w arunków  licy tacy jnych , tudzież 

w yciąg tab u larn y , p ro tokó ł zastaw niczego  o- _ — — — cycu j , um u um 2 ( .936
p isan ia  i p ro tokół oszacow ania, m ożna przej- w ierzycieli, k tórzy  po dn iu  1 lipea 1884 n a  ! gerufen, bag 'Babium  betragt 2793 fi
rzeć w tus. reg is tra tu rze . łilnoteke d ó h r  >-• i~l >■ / ------l <£.■»* „rr.. ;—  — «• <■

D la w ierzycieli h ipo tecznych  niew iado 
m ycb , lub k tó rym by  uchw ały  n ie  m ogły być 
doręczone, ustanow iono  k u ra to rem  W łodzi­
m ierza  L uszpifisk iego z su b sty tu cy ą  A lek san ­
d ra  S trockiego.

K om arno 13 w rześn ia  1884.

QU!?'
_____j  , —v . Uj yj\j uuiu i  upc* l o o ł  na
h ipo tekę d ó b r Z borow ice w eszli, lub  k tórym  
te raźn ie jsza  lub p rzy sz łe  uchw ały  w n in ie j 
szej sp raw ie  egzekucy jne j doręczone n ie  zo 
s tan ą  do rą k  k u ra to ra  adw . B ersona.

C. k. sąd  obwody.
Nowy S ącz 6 w rz eśn ia  1884.

L. 2237. (7227  3— 8)
C. k. sąd  pow iatow y w Zborow ie po­

daje  do publicznej w iadom ości, i e  w  celu 
zaspokojen ia w ierzycie li w m asie  k rydalne j 
A. D aw ida P re issa , odbędzie się w sądzie 
tu te jszym  w dn iach  27 listopada, 19 g ru d n ia  
1884 i 22 s ty czn ia  1885, każdym  razem  o 
godz. 10 przed po łudn iem  publiczna przy­
m usow a sp rzedaż realności w ykazem  h ipo te­
cznym  1. 308 g m iny  k a ta s tra ln e j Olejów ob­
ję te j z tem , że n a  p ierw szych  dw óch te rm i­
n ac h  rea ln o ść  ta  za  lub  wyżej ceny szacun ­
kow ej, n a  trzecim  zaś te rm in ie  także i p o ­
n iżej ceny szacunkow ej sp rzedaną zostanie.

C ena szacunkow a w ynosi 3870 z łr. 321/* 
c t. W adyum  387 złr. 3 ct.

g i i r  alle jene, mcldjen htefer 93f)cfjetb 
i au§ tnaS im m ef fu r  ciner U rfadje uidjt juge* 
ftellt werben fónnte, fowie btejeuigen, welcfye 

| nad) Slufcfertigung bes bieefaliigen Sabular*  
! auSjugeS ba3 'Rfanbrcdjt an  ber fraglidjeu 
i jR talita t e rlang t fjaben w urbe jum  S u ra to r  
1 ® r  2B i^e(n t O rn s te in in  B rody  ernannt,
; ® ie geilbietungSbebingniffe, te r'

(7005  3— 3) 1 uungS att unb ber S a b n la ra n S ju g  lónnen in
19. c tvT»,r,iQ h.»r 'a łp rttftrn łiiT    ■

L. 6387. o— ^ u o ma r a u Sj n
W d n iach  1 g ru d n ia  1884, 12 styczn ia  ( ber m egiftra tur eingcfd)en werben1UOC    in . 3i 10 lu tego  1885 zaw sze o godzin ie  10 rano , ! 

odbędzie się w  sądzie tu te jszym  przym usow a 
licy taeya rea lnośc i pod 1. k. 122 w T ueza- 
pach pow. polit. jaw orow skiego  D m ytra  B a- 
łag u sza , c ia ła  tabu larnego  n ie posiadająca , 
n a  zaspokojenie p re te n sy i N a th a n a  R e itzesa  
59 z łr  z pn.

Cena w yw ołan ia  1045 złr.
W adyum  105 złr.
P rzy  p ierw szych  dw óch te rm in ac h  n a

L . 2421.
0, k, sąd  pow iatow y w Ł ące  Y.głas ■?, 

że na prośbę ogólnego ro ln iczo-kredytow ego 
Z ak ładu  d la G alicyi i Bukow iny celem  za ­
spokojen ia sum y pożyczkowej 174 z łr. 33 ct. 
z pn., przym usow a publiczna sprzedaż re a l­
ności I w ;n a  Ja rz y k a  pod nk. 44 w B ilince

r ____  ___________ _______________j m ałej położonej, w d n iach  23 g ru d n ia  1884,
s tąp i sp rzedaż  ty lko za cenę szacunkow ą lub  ’ 29 s ty c zn ia  i 25 lu tego  1885 każdym  razem
wyżej, przy  d rug im  także niżej tejże, je d n ak  o godz. 10 przed  po łudniem , p rzed sięw z ię tą* „ ?JL_? n  ' a_1_-1 • rjortnnln

Brody, 30 S n g u ft 1884.

6916. (7291 3— 3)
G. k. sąd  pow iatow y zaw iadam ia, że 

w celu zaspokojen ia w ierzy te lności g a licy j­
skiego zak ładu  kredytow ego ziem skiego w 
K rakow ie w kw ocie 1000 złr. sp rzedaną bę­
dzie w sądzie tu te jszym  w drodze przym u­
sowej licy tacy i rea lność  pod 1. 31 w R ze- 
szo tarach  T om asza i A nny P rze to ck L h , tu ­
dzież rea lność  J a n a  i A nny  P rze tock ieh  w y­
kazem  bip. 313 księgi g run tow ej gm iny  R ze- 
szo tary  objęta, w dn iu  10 g ru d n ia  1884, 10 
styczn ia  i 13 lutego 1885 o godz. 10  rauo .

C ena w yw ołania w ynosi 2500  złr.
W adyum  250 złr.
R ealność ta  sp rzedaną będzie najw ięcej 

ofiarującem u n a  pierw szym  i d ru g im  te rm i­
n ie  tylko za cenę w yw ołan ia  lub  wyższą, 
n a  trzecim  zaś tylko za cenę ró w n ą d ługom  
hipotecznym .

O tem  zaw iadam ia sąd  in te reso w an y ch  
z dodatkiem , że d la  n iew iadom ych  w ierzy ­
cieli k u ra to rem  e. k. n o ta ry u sz  P rzyehock i 
m ianow anym  zo sta ł i że w yciągi h ipo teczne  
i re sz ta  w arunków  w re g is tra tu rz e  sądow ej 
p rzeg ląd n ię te  być m ogą.

W ieliczka 31 paźd z ie rn ik a  1884.

L. 58-51. (7290  8— 3)
G. k. sąd  pow iatow y w T u r  e zaw ia­

d am ia  n in ie jszym , iż n a  zaspokojen ie p re ­
tensy i zak ładu  k redytow ego w łościańsk iego  
w likw idacyi wo Lw ow ie przeciw  spadko­
biercom  po śp. Iw an ie  C haszczow skim , A n- 
drijow i, M aryj, A nn ie  i M aryi C haszczow ­
skim  pto  138 złr. 76 ct. z pn ., odbędzie się  
w sądzie tu te jszym  w dn iach  28  lis topada ,
29 g ru d n ia  1884 i 28 s ty czn ia  1885, każdym  
razem  o godzin ie 10 p rzed  p o łu d n iem  egze­
kucy jna sp rzedaż rea lności pod  1. 47 ren  3  n  / • - - ̂u ... Łuaiuuooi pUU 1. 47  rep  3
w D m estrzyku  dubow ym  z te ra , iż n a  p ie rw ­
szych dw óch te rm in a c h  takow a ty lko  wyżej 

I lub  za cenę szacunkow ą, zaś n a  trzecim  
(7315 3— 8) | tak że  poniżej tej sp rze d an ą  zostanie.
„„a . „ w .- Qe a a  szacunkow a 250 z ł r ,  w adyum

25 z łr. R esz tę  w arunków  licy tacy jn y ch  m o­
żn a  w re g is tra tu rz e  tu te jszego  sądu p rze j­
rzeć. T u rk a  6 p aźd z ie rn ik a  1884.

* l JL' —J  D*     J <* ~7 o —«
m e niżej sum y d ługów  n a  protokole z a s ta ­
w niczego op isan ia zafan tow anych . G dybyA k t oszacow ania i raszfo  w arunków  li- ^ 1̂ */ • r  ~ ,, . . w

cy tacy jnych  p rze jrzeć  m ożna? w tusądow ej I 2 ™  T  a&st^ n t \  W dai‘U
reg is tra tu rze  i ^®ciego te rm in u  o godz* 3 po po łudn iu  rozreg is tra tu rze

C. k. sąd  pow iatow y. 
Zborów  20  w rześn ia  1884.

L. 9420. (7280  3— 3)
0 . k. sąd  obwodowy w K ołom yi ob­

w ieszcza, że celem  zaspokojenia w ierzy te l­
ności au s tr. w ęgier. banku 29000 złr. i in- 
nych , odbędzie się przym usow a pub liczna 
sp rzedaż dób r R ussow a w pow iecie śn ia ty ń - 
sk im  położonych, w wyk. hip. I. 4 urzędu

O -    ~ O A A —----
p raw a z w ierzycie lam i celem  u łożenia lżej­
szych w arunków .

B liższe w arunk i, protokoły zas taw n i­
czego op isan ia  i ocen ien ia  przejrzeć m ożna

zostan ie.
C ena w yw ołan ia 400 złr. w adyom  40  z łr. 
D alsze  w arunk i i ak ta  w tusądow ej 

re g is tra tu rz e  do p rze jrzen ia.
Ł ąk a , 28 lipca 1884.

29313 . “  (7305 3 — 3j
0 . k. sąd  krajow y w K rakow ie podajeX ULOUIOUII*

w sądzie  tu te jszym . K ura to rzm  niew iadom ych do w i a d n m f " 1J° Wy W puaa^
w ierzycie li ie s t  n T?prJvnan^l R -r tc ^ i ■ i 7  w ,a dom ości, że w spraw ie M ag istra tu  m
Jaw orow ie. P' F e rd y n a n d  K n sch k le  w K rakow a przeciw  W itoldowi P io trow sk iem u '

M ary an n ie  B randysiew iczow ej i n iew iado -row ie
0 . k . sąd powiatowy. 

Jaw orów  20 lipca 1884.
m em u z życia i m iejsca pobytu Feliksow i 
B randyeiew iezow i o sprzedaż realności pod 
L 61 i 62 dz. I I I  w K rakow ie jza  pustkę

---------------- uznanych , odbędzie się licytaeya rea lności
(7324  3 — 3) P0(* h 6 i  dz. I I I  w Krakowie w gm achu  c 

k. sądu krajow ego w Krakowie na dn iu  13 
, styczn ia, 12 lu tego  i 16 m arca 1885, kaź-

" - * -* a — u: . __

L. 38779.

OBWIESZCZENIE Tjt w t  a pyt„  , , . , , . , . I A G a I .  stycznia, 12 lu tego i 16 m arca 1000, gaż-
czas W K ołom yjskim  pow iecie skarbow ym  n a  dym  razem  o godz. 10 przed poł. w biurze
do km fea g ru d n ia  1886 n a  dw a k t o  lub  'od  i J*e^ en  ™  od 1 styczn ia  1885 nr. 8, na k tófych  to term inae . realność ta 
n a  trzy  la ta  rozoisuie s ie  n in ie iszem ’ o d n o śn if  ri s ty czn ia  1885 do końca g ru d n ia  1187, za cenę szacunkow ą w kwocie 2-3/6 z łr. 92 
jowej D yrekcyi skarbu  z dn ia  26 sie rpn ia  1884 i° |*od a ilyeh w obw ieszczeniu c. k. k ra -  ct. w. a. lub też wyższą sp rzedaną zostan ie, 
w  nas tępu jącym  porządku  • J- 58253 w arunków , pub liczną l ic y ta c ję )  W  raz ie  n iesp rzedam a^  tej rea ln o śc i n a

L . 9346. (6745  3— 8)
C. k. sąd pow iatow y w T yśm ieu icy  w 

sp raw ie  egz. e. k. p ro k u ra to r ii  skarbu  im ie ­
n iem  funduszu  indem nizacy jnego  przeciw  n ie ­
objętej m asie spadkow ej po B oruchu  Jo sslu  
S cho tten feld  celem  zaspokojenia różnych  p r e ­
tensy i z pn  sp rzedaw ać będzie p rzez p u b li­
czną lic y ta c ję  rea lność  pod 1. k. 411 w 
Tyśm ienii-y położoną n a  25 złr. oszacow aną 
d n ia  9 stycznia, 9 lu teg o  i 13 m arca 1885, 
zawaze o godzin ie 10 ran o  z tem , że przy  
trzecim  te rm in ie  rea ln o ść  ta  też  poniżej ceny 
szacunkow ej kup iona być m oże.

C ena w yw ołan ia w ynosi 25 zł.
W adyum  2 z łr. 50  ct.
K u ra to rem  n iew iadom ych  w ierzycie li 

u s ta n aw ia  się p. Teofila W itosław skiego  w  
T yśm ien icy .

R esztę  w arunków  licy tacy i, tudzież p ro ­
tokó ł op isan ia  m ożna w tu tejszej r e g is t ra tu ­
rze przejrzeć .

T yśm ien ica  23 w rześn ia  1884,

L. 11967.

OPL.
ca
e*

N w a

s ta c j i  m ytniezt-j i pobierać 
się m ającego m yta

2

10

Iw anow ce m yto flrogow e i mo •stowe

dr<Og|

S z e w a ló w k a  m o s to w e  i d ro g o w e

K ołom yja ad G w oździec m. i dr.
W ierzbow ce drogow e
U ścieezko drogow e i m ostowe.
Zaleszczyki nr. 1 drogow e
Zaleszczyki n r  2 m. przewozowe
K ołom yja ad Jab łon ów  in. i dr.
D ora m ostow e i drogow e
M ikuliczyn  m ostow e i drogowi

jgł- gościnie, 
karpacki

^znacze­
nie ta ry f,
Myto 

dróg. 
za ki- 
lomtr

gościniec
horodeński

tarnopolski
gościniec

gł. karpacki

dela tyńsk i
gościn iec

Myto
Imost.
wedle
klasy

16

24

16

II.

Cena wy 
wołania za 

(jeden rok]

■ łr.

L

T i r
U L

Ul.
I I I

o .500 
5 200 
4.700 
2 015
i . 500
3.705
7 020 

15.00(1
3 165
2 425

P isem ne, należycie opieczętow ane i w je d n a  s z ó s i      ' " .............
w adyum , zaopatrzone o ferty , należy  w nosić najdale i 7 ^ ceuy wJ wo^a n ia  w ynoszące 
po po łudn iu , n a  ręce naczeln ika c. k. pow iatow ej D v r e b w  , ‘s ta Pa(^a *88^ ^.° 2 godziny 

P o  odbyciu u s tn y ch  licytaeyj n as tąp i o tw arc ie w esz łw h  f i W r *
1884. R esztę  w arunków  licy tacy jnych , można p rze jrzeć  w ° | e r w dm u 28 lis topada 
te jszej c. k . pow iatow ej D yrekcy i sk a rb u . P JrZ8Ć W g o d zin ach  urzędow ych w tu -

C. k. pow iatow a D y re k c ja  skarbu . K ołom yja, dn ia 11 lis topada  1884.

Gazeta Lwowska Nr. 267 z dnia 19 listopada 1884 r.

■ I I  A u n i o  u v - * | --------  "  ~  1-ł *-Ł

! pow yższych trzech  term inach, w yznaczonym
 —  j zostaje  do u łożenia lżejszych w arunków  li

L icy taeya odbędzie się cy tacy jnych  te rm in  na dzień 16 m arca  1885
w c. k. pow. D y re k c ji o godz-. 4 po południu . . . .
skarbu  w’ Kołom yi, od i W adyum* w ynosi 1 dziesią tą  część ee-
8 godz przed  poł., do j ny  szacunkow ej to  je s t okrąg łą sum ę 238
9 po poł. —  na d n iu : ; z\r . w a. R esztę  w arunków  licytacyi, a k t o- 

----------------------  — szacow ania i wykaz hipoteczny prze jrzeć  m o­
żna w t. s. R eg istra tu rze . O rozp isan iu  tej 
licy tacy i zaw iadom ieni zostają w ierzycie le 
h ipo teczni, którzy by po 4 n ' u g *  s ie rp n ia  
1884 do hipo tek i realności 1. 62 dz. IH  ty 
K rakow ie weszli, lub k tórym bj7 re z o lu c ja  li­
c y ta c ję  rozpisująca lub  późniejsze p rzed  te r ­
m inem  licy tacy i z jak ichkolw iek  bądź pow o­
dów n ie m ogły być doręczone p rzez  ed y k la  
i do rąk  k u ra to ra  w osobie adw . dr. K. S m o ­
larskiego.

K raków , 3 p aź d z ie rn ik a  1884.

26 listopada 1884.

27 lis topada lS^A.

27 l is b p a d a  1884,

(6790  3 - 3 )
C. k. sąd  obw odow y w P rzem yślu  og ła­

sza, że celem  zaspokojen ia w ierzy telności 
T o w arzy stw a k redytow ego ziem skiego we 
L w ow ie w  sum ach  33 .882  z łr. 18 ct. i 55700 
z łr. z pn. odbędzie się publiczna licy tacy jna 
sp rzedaż dóbr ta b u la rn y c h  Rogoźno z p rzy ­
leg ł śc ism i Rudków , w pow iecie jaw orow ­
skim  położonych, w edle dom 200, pag. 292, 
n . 19, haer. d łużn ika  M ichała h r. K arn ic- 
kiego w łasnych , w jed u y m  te rm in ie  d n ia  15 
g ru d n ia  1884 o godzin ie  10 ran o  w biurze 
sądow em  N r. 21.

C enę w yw ołan ia  stanow i w artość sza- 
cuukow a tych  d ó b r p rzy ję ta  w sum ie 181.422 
z łr .; w adyum  w ynosi 9072 z łr.

W  te rm in ie  tym  zostaną sp rzedane  l i ­
cy tow ane dobra także niżej ceny  szacunko­
wej, jednak  n ie  n iżej 120.000 złr.

U tem  uw iadam ia się zn a n y ch  w ierzy ­
cieli h ipo tecznych  do rąk  w łasnych , zaś z 
życia i m ie jsca pobytu n ie zn a n y ch  tudzież 
tych  w ierzycieli h ipo tecznych , którzyby po 
dniu 12 s ie rp n ia  1884 jak o  dniu  w ydania 
w yciągu tabu larnego  jak ieko lw iek  p raw a do 
licy tow anych  dóbr nabyli, lub k tórym by u- 
eh w a ła  licy tacy jna albo późniejsze uchw ały  
w tej sp raw ie  n ie  dość w cześnie lub w cale 
n ie  m ogły  być doręczone do rą k  k n ra to ra  
adw . d ra  T arnaw sk iego  w  P rzem y ślu .

P rzem y śl 24  w rześn ia  1884.

t 11911. (7 3 4 8  3 — 3)
0 . k . sąd  obwodowy w P rzem yślu  o g ła ­

sza iż  celem  zasp o k o jen ia  w ierzy te ln o śc i w 
kw ocie 688 z łr. 4 4  c t. a. w. z p n „  rozp isu je  
p u b liczn ą  przym usow ą sp rzedaż 7/12 części 
p ie rw szy ch  dw óch, po łudn iow ą s tro n ą  do 
g o śc iń ca  cesarsk iego  p rzy p ie ra ją cy ch  s ta ja ń ,



K ilo ­
m e tr

R o z M s . d .  J a z d y .

Ważny od 15. Listopada 1884.
(7297 2 — 2)

Dla szlatt: Sucha-Skawina, Zywiec-Zabłocie-Nowy-Sącz, Zagórzany-Gorlice i Buczacz-Husiatyn,
.= » * ;■ »  y  « » * !  « l  ■■ i  w s ^ a * c i »  m i e l i . n . •

Z w a r d o ń  - H u s i a t y  n.

Pooiągi mięszane

19 15/115  | 1 7 /117

II u s ia t y n - Z  wardoń.

K ilo ­
m e tr

(Si A asm. «? y Pooiągi mięszane

1 2 0 1 1 6 118

9
15
21
27
37

40
48
57
66
72

80
89
97

107
109
113
122
130
138
144
154
159
167
174
181
184

192
200
211

225
235
242
250
254
261
269
275
283
291
296
307
313
323
328
329

388
337
349
365
374
383
393

W ied e ń  v ia S ille in  (D w . S t .E .  G .) odj. 
P e sz t v ia  T y rn a u  (O e. U . S t. B .) „
P e sz t v ia  R u tte k  (M. A. Y .) „
K oszyce ................................................... „
C i e s z y n .................................................. ......
O sacza ..................................................  „
Z w ard o ń  ...............................................p rz .

Zwardoń ........................................................... odj.
S o l ............................................ ......
R a j c z a .....................................................................
M ilów ka ........................................................ ......
W ęg ie rsk a  G órka ............................................
Ź y w ie o - Z a b ło o ie ...............................................prz.

W ied e ń  v ia  O d erb erg  . . . . o d j .
B i e l s k o - B i a ł a ..............................................„

Ż y w ie o - Z a b ło o ie ............................................... odj.
F r i e d r i c h s h u t t e ............................................ ......
J e l e ś n i a ......................................................................
H u c i s k o ....................................................................i)
L a c h o w i c e ........................................................ ......
S u o h a ........................................................................prz.

P o d g ó r z e ............................................... p rz .

Suoha ..................................................................odfł
M a k ó w .....................................................................
O s i e l e c ............................................................... ......
J o r d a n ó w .............................................................. .
C h a b ó w k a ........................................................ ......
R a b k a  ( p r z y s t a n e k ) ..................................... ......
Z a r y t e .................................................................... i
M szana d o l n a ....................................................... *
K asin a  w ielka ............................................ .....
D o b r a .........................................................■ • »
T y m b a r k ..................................................• • »
L i m a n o w a ..................................................• • »
P i s a r z o w a ..................................................■ • „
M ę c i n a ........................................................• ■ »
M a rc in k o w ic e .................................................. ......
M iasto  N .-S ącz  (p rz y s ta n e k ) . . . „
Nowy S ą o z ............................................................p rz.

N . - S ą c z ..................................................... odj.
O rłów  .....................................................prz.

N o w y -S ą o z ........................................................... odj.
K a m i o n k a .............................................................. .
P t a s z k o w a ...............................................................
G r y b ó w .................................................................. prz.

G r y b ó w ..................................................... odj.
T a r n ó w .....................................................prz.

G r y b ó w ..................................................................odj.
W o l a - Ł u ż a ń s k a ................................................. „
Z a g ó r z a n y ...............................................................
B i e c z ..................................................................... ......
S k o ł y s z y n ...............................................................
T r z c i n i c a ...............................................................
J  a s ł o ............................................................... • u
T a r n o w i e c .............................................................. .
J e d l i c z e ....................................................................»
K rosno .................................................................  „
I w o n i c z .....................................................................
R y m a n ó w ............................................................. „
Z a r s z y n .....................................................................
N o w o s ie lc e - G n ie w o s z ......................................
S a n o k ....................................................................„
N o w y - Z a g ó r z .................................................. ......
Z a g ó r z ................................................................. p rz.

Z a g ó r z ......................................................odj.
L e g . - M i h a l y i .........................................p rz.
P e s z t ..............................................................„

Z a g ó r z ..................................................................odj.
Z a ł u ż .................................................................... „
Ł i s k o - Ł u k a w ic a ............................................ ......
O l s z a n i c a ........................................................ ......
U s t r z y k i ........................................................ ......
K ro ś c ie n k o ......................................................... ......
S ta rzaw a  (p rz y s ta n ek ) ......................... ......
C h y r ó w ................................................................. p rz.

I., II., III. kl.

Popołudniu

4.17
4.38 
5.11
5.39

5 .54
1 0 i6 "

I., II., III. kl.

7.30

7.15 
6.50 

12. 3 
4 .—
5 27

W ieczór

T l 5
7.40

8.16
8.32

11.—
8. 1
9 40 
9.49 

10.13 
10.41 
11. 6 
11.22

11.44 
12. 5 
12.35 

1 .—
1.29
1 35
1.45
2 14
2.45
3 15 
3.32 
4. 4 
4.22 
4.41 
5 1 
5.18 
5.25
7.15

10.36

6 37 
7. 4

8 15 
11. 7

7.16
7 58 
8.28 
8.46 
9. 4
9 14 
9 36 
9.55

10.14
10.37 
1 1 .—
11.15 
11.46 
12 6 
12.33 
12.49 
12.53

Popołudniu  

1.18 
|  7 .4 0 ] 

7.10

1.39
1.48 
1.58
2.27
3 8
3.27
3.48
4 8

I., II., III. kl.

8.25 
7.50 
6 —  
9. 5

7 .—
8.30

Przedpołud.
9.32
9.59

10.19
10.38 
10.55 
11.23

ESP9.58 
11.53 
12. 2 
12.27 
12.58 

1.23 
1.39

5.44

2.28
2.50 
3.21
3.50
4.19 
4.25 
4.36 
5. 5
5.38
b.10
6.29
7. 4
7.22 
7.41
8. 3
8.22 
8.80

8.55
9.15
9.46

10.13

10.25
12.55

10.43
11.33
12.12
12.34
12.55 
1. 8 
1.36 
1.58 
2.22 
2.54 
3.21 
3.44 
4.18 
4.39 
5.10 
5.26 
5.30

liano"

6.11 
6.25 
7. 1 
7 .52 
8 .15 
8 .40 
9. 3

I., II., III. kl i., n ., m . ki. T. II.. III.
Rano

— H u sia tyn ........................................................ 7.15
11 W a s y l k o w c e ............................................ 7.56
21 K opyczyńce ............................................ 8.37
28 H adyńkow ce ............................................ 9. 2
38 C z o r t k ó w .................................................. 9 .54
47 K a lin o w s z c z y z n a ...................................... 10.37
55 D ż u r y n ........................................................ 11. 6
66 P y s z k o w c e .................................................. 11.48
73 Buczaoz ........................................................ 12.24
81 J e z i e r z a n y .................................................. 12.56
92 M o n a s t e r z y s k a ...................................... 1.56

103 K o r o ś c i a t y n ........................................... 2.36
115 N iż n ió w ........................................................ 3.21
122 O le s z ó w ........................................................ 3.50
128 T łum acz  .................................................. 4.21
136 T yśm ien ica  ............................................ 4 .53
149 S tan isław ów .................................................. 5.34

H a l i c z ............................................ 5. 2 8.57
C z e rn io w c e ...................................... 3. 1 1 3 1 7 l
S t a n i s ł a w ó w ............................... . p rz . 6. 3 9.12

P mieszany Poc. osob
i i 6 / i e 11 8
Wieczór Rano

— Stanisławów .................................................. • odj. 6.20 9.46
165 C i ę ż ó w ........................................................ 7. 8 10.21
177 B e d n aró w  . . . .  . . . . 7.44 10.49
185 W isto w a ( p r z y s t a n e k ) ......................... 7.57 11. 1
191 K ału sz  ................................................... 8.23 11 22
199 H ołyń  ( p r z y s t a n e k ) ............................... 8.89 11.37
205 K rechow ice ............................................ 8.54 11.52
214 R a eh in  ( p r z y s t a n e k ) ......................... 9 .18 12.12
219 D o l i n a ........................................................ 9.87 12.28
232 B o l e c h ó w .................................................. 10. 8 12 56
239 L isow ice ( p r z y s t a n e k ) ......................... 10.22 1 9
242 M o r s z y n ........................................................ 10.29 1 16
257 S t r y j .............................................................. 10.58 1.42

L w ó w ............................................ 6.45 6.50 11 20
S t r y j .................................................. 10. 7 10. 7 1.30

Przedpołud.
— S t r y j .............................................................. 10.22 11.20 1.52

264 Z aw adów  ( p r z y s ta n e k ) ......................... 10.38 11.86 2. 6
272 G aje  w y ż n ę ............................................ 10.55 11.54 2.20
278 B olechow ce-N eudorf (p rz y s ta n ek ) . • n 11. 8 12. 7 2.31
284 Drohobyoz .................................................. . p rz . 11.21 12.21 2.42

B o r y s ł a w ..................................... • odj. __ — 1.54
— Drohobycz .................................................. 12.41 2 48

297 D o b r o w l a n y ............................................ 1.16 3.12
313 D u b la n y - K ra n z b e rg ................................ 1.54 3.43
327 S a m b o r ........................................................ 2.48 4.17
336 W ykoty  ( p r z y s t a n e k ) ......................... 3. 9 4 .32
341 N adyby  ........................................................ 3.23 4.43
347 G ł ę b o k a - F u l s z t y n ............................... 3.41 4.57
358 C h y r ó w ........................................................ 4. 4 5.16

P r z e m y ś l ...................................... . p rz . 6 .— 1 ’ - ' s l

Poe. mięsz

1 1 8 /1 8
— C h y r ó w ........................................................ . odj. 9.53 5.26

368 S ta rza w a  ( p r z y s t a n e k ) ......................... 10.18 5.48
376 K rościenko  ............................................ • » 10.47 6.12
384 U s t r z y k i ........................................................ 11.11 6.34
400 O l s z a n i c a ................................................... 11.55 7.14
412 L i s k o - Ł u k a w ic a ...................................... 12.28 7 44
416 Z a ł u ż ......................................................... 12.39 7.54
421 Z a g ó r z ......................................................... 12.48 8. 3

P e s z t .................................................. 8 .15J —
L e g . - M i h a l y i ................................ '  7.21 —
Z a g ó r z ............................................ 1.17 —

Popołudniu Wieczór
- Z a g ó r z ........................................................ • odj. 1.27 8.30

422 N o w y - Z a g ó r z ........................................... 1.32 8.36
427 S an o k  ........................................................ 1 48 8.57
437 N o w o s ie lc e - G n ie w o s z ......................... 2.16 9.32
443 Z a r s z y n ........................................................ 2 35 9.54
458 R y m a n ó w .................................................. 3. 8 10.35
460 I w o n i c z ........................................................ 3.25 10.56
467 K rosno  ........................................................ 3.52 11.26
475 J e d l i c z e ........................................................ 4.12 11.49
482 T a r n o w i e c .................................................. 4.31 12.10
490 J a s ł o .............................................................. 4.59 12.45
496 T r z c i n i c a .................................................. 5.17 1.12
501 S k o ł y s z y n .................................................. 5.29 1.29
509 B iecz ........................................................ 5.51 2. 2



Z  w a r d o ń - H n s ia t y n .

K ilo ­
m e tr

403
410
414
423
438
454
407

473
479
486
494

508
512
518
531
536
545
551
559
568
573
585
602

614
622
628
636
648
659
670
678
685
696
704
713
723
730
740
750

K ilo ­
m e tr

7
15
19
28
35
41
49

58
65

Kilo­
m e tr

14
18
25
32
40
47

P r z e m y ś l ...............................................odj.

Chyrów  ........................................ odj.
G ł ę b o k a - F u l s z t y n ............................................
N a d y b y .............................................................. ......
W ykoty  ( p r z y s t a n e k ) ..................................... .
S a m b o r .............................................................. ......
D u b la n y - K r a n z b e r g ...........................................„
D obrow lany  . . .  ......................... ......
D r o h o b y o z ........................................................... prz.

B o r y s ł a w ...............................................p rz

D r o h o b y o z ........................................................... odj.
B o iech o w ce-N eu d o rf (p rz y s ta n ek ) . . „
G aje w y ż n ę .................................................. ......
Zaw adów  ( p r z y s t a n e k ) ............................... ......
Stryj  ........................................Prz.

S t r y j ...........................................................odj.
L w ów  .....................................................prz.

S t r y j ....................................................................... odj.
M orszyn  ........................................................ ......
L isow ice ( p r z y s t a n e k ) ............................... ......
B o l e c b ó w ..............................................................
D o lin a   ..................................... ......
R a c h in  ( p r z y s t a n e k ) ............................... ......
K rechow ice ........................................................
H o ły ń  ( p r z y s t a n e k ) .......................................... »
K a ł u s z ...................................................................»
W istow a ( p r z y s t a n e k ) .....................................
B ednarów  . . .  . . . . . .  m
Giężów . ■ .................................................. ......
Stan isław ów ...........................................................Pr z -

H alicz . . ..............................• Prz<
S t a n i s ł a w ó w ................ • •
C z e r n io w c e .............................................. P rz>

Stanisławów . .
T y śm ien iea  
T łum acz 
O leszów  . . 
N iźniów  . . . 
K o ro śc ia ty n  
M o n asterzy sk a  
J e z ie rz a n y  . . 
Bucz oz . . .
P yszkow ce . .
D żu ry n  . . .
K alin o w szczy zn a  
C zortków  . 
H adyńkow ce . 
K opyczyńce 
W asylkow ce 
Husiatyn .

odj.

Pociągi mięszane

119 1 1 5

i . II. III. ld

Poc. mięsz.
119

Rano

I. II. III. kl.
Poe. mięsz.

1 1 5
3.16

Popołudniu
5.24
5.49
6. 7
6.19
7 .— 
7.40
8.19 
8.52

9.16 
9.31 
9.47

10. 3 
10.20
11.30 

2.30
1 1 .— 
11.44 
J1 .54
12.30 

1.29 
1.40 
2. 6 
2.20 
2.49 
3. 8 
3.34
4.17 
4.58

Rano

12. 7

117

I. II. III. kl.
Poe. osob. 

117  
8 .16 
Rano 
9.40 
9.59 

10.12 
10.22 
10.47 
11.21 
11.54 
12.22 
1.20

© ś w i ę c i  nr - P o d g ó r z e .

*  ® y  «*■

W i e d e ń ............................odj.
W r o c ła w .................................»
T r z e b in ia ......................... ........

Oświęoim (dw orzec kol. pół.) odj.
D w o r y ..................................... .........
P r z e c i s z ó w ............................... .........
Z a t o r ....................................................
R y c z ó w ..................................... .........
B rzeźn ica  ..................................
W ielk ie  D r o g i .................................„
S k a w in a ........................................ p rz

S ucha  . . . . .  prz
S k a w in a ........................................ odj.
S w o s z o w ic e .......................................„
Podgórze . . . . . .  prz.

Pociągi mięszane

221

i- ii. i i i, ki. 
pHiul

6 48
Rano 
8.12 
8.36 
8 .55 
9.12 
9.35 
9.54 

10.10 
10.31 

1.26 
10.43 
11.13 
11 33 

Przedpołud.

219
I. II. III. kl.

c3
FM

Przedpołud.
9.19
9,50

10.10
Przedpołud.

217
I. II. III. kl.

Wlecz

215
I. II. III. kl

Popołudniu
4 53 
5 .24
5 44

Popołudniu

II u s i a t y  n-Z wardoń.

K ilo­
m e tr

a w i n a.

Z w ardoń  odj.
N o w y - S ą c z ................................................... „

S u c h a ...................................................... 0(̂ i
S k a w c e .............................................................. ........
S tryszów  • • .....................................  *
S t r o n i e ...........................................  „
K a l w a r y a .......................................................
Ł ę c z e .............................................................. .........
R a d z i s z ó w .................................................................
S k aw in a  .............................................................

P odgórze  . • .................................... .........
O ś w ię c im ...........................................*

Pooiągi mięszane

3 1 5
I. II. III. kl.

9,32
6.54

Popołudniu
1.56
2.22
2 .4 4  
3. 1 
8 2 4  
3.49 
4 .1 2  
4 33

Popołudniu
5.44

□ 3

3 1 9
I. II. III. kl.

* ^ T o '
6.39 
7. 2 
7.22 
7 46 
8 1 3  
8.37 
8.59

Rano
10.10
11.40

516
526
540

551
559
569

570
577
584
591
597
607
613
621
629
638
642
644
654
662
671
678

684
694
702
710
713

724
729
736
742
750

Zagórzany . ..............................................
W ola Ł u ż a ń s k a .....................................................
G r y b ó w ................................................................. p rz .

T a r n ó w .....................................................odj.
G r y b ó w .....................................................p rz .

G r y b ó w ..................................................................odj.
P taszk o w a . .  .
K am ionka ......................................
Nowy Sąoz . . . . . . . . !  prz.

O rłów  .   0(jj_
N o w y - S ą c z .............................................. p rz.

N o w y - S ą o z .......................................................... 0(jj.
M iasto N .-S ącz  (p rz y sta n ek ) . . . .  „
M arcinkow ice  ..................................... ........
M ęcina . . .....................................................
P i s a r z o w a .................................................................
L i m a n o w a ........................................................ ........
T y m b ark  .   ,
D o b r a ...................................................................... .
K asin a  w i e l k a .....................................................
M szana d o l n a ..........................................................
Z ary te  „
R abka  ( p r z y s t a n e k ) .............................................
C h a b ó w k a ........................................................ ........
Jo rd an ó w  ........................................................
O s i e l e c .......................................................................
M a k ó w ........................................... i . . . „
S u o h a ........................................................  . p rz

P o d g ó r z e .............................................. odj.

S u o h a ..................................................................odj.
L achow ice . . - ...............................  „
H ucisko  ..................................... ........
J e le śn ia   ................................................... .
F r ie d r ic h s h u t te  . . . . . .  - „
Żywieo Zabłooie .  p rz

B i e l s k o - B i a ł a ........................................prz
W ied e ń  via O d erb erg  . . .  „

Żywieo-Zabłooie .....................................odj.
W ę g ie rsk a  G ó rk a  „
M ilów ka ........................................................ .........
R ajcza  . . .  . . . . . .
s o i  ”
Zwardoń . .  prz.

Z w a r d o ń ...............................  odj.
O s a c z a .....................................................p rz.
C ieszyn  .  ............................................. „
K oszyce  ...................................................„
P e sz t via R u ttek  (M. A V.) . . „
P e sz t v ia  T yrnau  (Oe. U. St. B ) „
W ied e ń  v ia  S ille in  (dw  S t. E  G .) „

Pooiągi mięszane

2 0

I. II. III. kl.

Poc. mięsz. 
2 0

9.34
11.40

Przedpołud.
11.45
1 2 1 5
12.37
12.52

Popołud.

1 1 6 /1 6  | 1 1 8 /1 8

I. II. III. kl.

6.19
6.57
7.40
5 . -
7.23

8.46
9.14
9.30
5.30
&25
9.52 

10. 2 
10.25 
11.—
11.29 
11.57
12.29 

1. 5 
1.36 
2.10
2.41
2.53
3.—
3.41
4. 6 
4.33 
4.56

5. 6 
5.52
6J3 
7. 6 
7.31 
7.40

8.10 
8.44 
9. 6 
9.26 
9.57 

10.30
Przedpoł

11 30 
12.42

4.43

I- II. III. kl.

6.54 
7. 2 
7.20 
7.51 
8 1 6
8.39 
9. 6
9.36

10. 4 
10.35
11. 1 
11.13 
11.20 
11.56 
12 17 
12.41

1. 2

9.24

1.40
2. 3
2.37
3. 5 
3.27
3.35 
4.49

n m
4. 2 
4 33 
4.53
5. 9
5.35

Wieczór
7 .—
8.12

7.57 
8 40 
7.15 
6.20

i»odg6 p*e-Oświęc Im.

K ilo ­
m e tr

16

30
37
46
51
58
65

Podgórze . .
Sw oszow ice . 
Skawina . .

S ucha  . 
Skawina . .
W ielk ie D rogi 
B rzeźn ica  
Ryczów  . .
Z a to r . . .
P rzec iszó w  . 
D w ory  . ■
Oświęoim (dworzec

odj.

prz.

odj.

kol. p ó ł ) p rz .

W iedeń
W rocław
T rzeb in ia

Pociągi mięszane
222

i. i i . i i i . ki.
Rano
7 55 
8 .23
8 49

6.10 
9. 9 
9.33 
9.53 

10.12
10.40 
10.54 
11.16
11.40

Przedpołud.
T T f
8.58

X 4 0

218 220 216
I. II. III. kl.
Przedpołud.

9.24
9.53

10.19
Przedpołud.

c3
FM

I. II. III. kl 
Popołudniu 

3.35 
4 . -  
4.26

Wieczór 
12. 5

I. II. III. kl
Popołudniu 

6.—
5.28 
5.56

Popołudniu

FM

S k a w i n  a- S a c h a*

Kilo
m e tr

15
23
30
34
38
47

S t a  c y e

Oświęcim
P odgórze

S k aw in a  
R adziszów  
Ł ęcze 
K alw arya 
S tro n ie  . 
S tryszów  
Skaw ce . 
S u ch a

N ow y-Sącz
Z w ardoń

odj.

odj.
n
u

prz.

Pooiągi mięszane

318
. II. III. kl. 

8.12 
9.24

Przedpołud. 
10.39 
11. 2 
11.31
11.58 
12.26 
12.43
12.58 

1.26
Popołudniu

8.30 
6

316
I. II. III. kl

3 10 
5.—

Wieczór

W ieczór

r r m



JO

K ilo ­
m e tr

W o w y -S ą c  z -O r łó  w .

S t a  c y c
Pociągi mięszane

515 519

O rłó w -H  o w y -S ą e z .

K ilo­
m e tr S t a c y e Pociągi mięszane

516 520

17
26
38
40
51

I. II. I ii. ki. I. II. III. kl. I. II. III. kl.

Z w a r d o ń .....................................................odj
Ż y w ie c - Z a b ło c i e .......................................„
T a r n ó w .......................................................... „
Z a g ó r z .................................................. ........

N ow y-Sącz..................................................odj-
S ta ry -S ąc z  . .  ..............................................
R y t r o .....................................................................
P i w n i c z n a .................................................................
Ż e g i e s t ó w ................................................................»
Zdrój Ż eg iestów  (p rzy stan ek ) . . . „
M u szy n a-K ry n ica  ...............................................
O r ł ó w ....................................................... Prz-

O rłów  ..........................................................o
P r e s z ó w .................................................. .........
K oszyce ..................................................
P e s z t ......................................................... ........

7.15 —
9.40 —
2.34 9.34
8.30

Rano Popołud.
7.15 1.12
7.40 1.34
8 9 1.53
8.36 2 12
9.14 2.41
9.19 2.45

10. 1 3.16
10.36 3.41

Przedpoł Popołud.
4 .—

13
24
26
39
47
57
64

8.27
10.10

7.10

P e sz t .   odj.
K o s z y c e ......................... ......
P r e s z ó w ......................................................... „
O r ł ó w ..................................................... p rz.

O r ł ó w ..................................................................odj
M u s z y n a - K r y n i c a ............................................. „
Z drój Ż eg iestów  (p rzy stan ek ) . . .  „
Ż e g i e s t ó w ................................................................„
P i w n i c z n a ................................................................„
R y t r o ..................................................................... ........
S t a r y - S ą c z ........................................................ ........
N ow y-Sącz .....................................  p rz

Z y w ie c - Z a b ło c i e ............................... ........
Z w ardoń  ................................................... „
T a r n ó w .................................................. .........
Z agórz  ..................................................  „

Popołud.
5.30
6. 7 
6.34 
6.43 
7.14 
7.37 
8. 7 
8.25

W ieczór
7.40

10.30
12 55 

5.30

I. II. III. kl.

CHE!
6.50 
8 53 

12.30 
Popołud. 

1.22 
2 .— 
2.27 
2.38 
3. 3 
3.21 
3.43 
3 59

Popołud.

| 8 .5 6 1

K ilo­
m e tr

G r y b ó w - T a r n ó w . T a r n ó w - d r y b ó w .

8  t  a  c  y  © Pociągi mięszane

415 419 417

! K ilo ­
m e tr S  t a  c  y  e Pcciągi mięszane

420 416 | 418

14
25
30
41
51
62

K ilo ­
m e tr

8
15
17
24
30
33
40
43
48
49 
57 
60 
64 
75

K ilo ­
m e tr

12
12

I. II. III. kl

Z w ard o ń — Z agórz 
O rłów  . . •
N ow y-S ącz . .
Z agó rz  . . •

Grybów .....................
B o b o w a .........................
B ogoniow ice-C iężkow ice 
G rom nik  . . . .
T u c h ó w ..........................
Ł o w czó w ek -P le śn ia  .
T a r n ó w .....................

K raków
R zeszów
Ja ro s ła w

odj.

odj.

7.15

5.47
8 .30

prz

Rano
8.15 
8 .59 
9 .28 
9.43 

10.20 
10.44 
11. 7

Przcdpoł.
2.33
3.34 
4.56

I. II. III. kl.

1.22
4.17

Popołud.
5.54

I. II. III. kl. 
9.32 
5.30 
8.55 
1.27

W nocy

6.42
7.13
7.28
8. 2
8.29 
8.56

Y\ ieczor

10.25 
11. 2 
11.28 
11.43 
12.11 
12.33 
12.55

W nocy

12.57 
2. 5

5.10
4.43
6.29

Ja ro s ław
R zeszów
K raków

odj.

11
21
32
37
48
62

T a rn ó w ...........................
Ł ow czów ek-P leśna  . .
T uchów  . . . .
G rom nik  .........................
R ogoniow ice-O iężkow ice
B o b o w a ...............................
Grybów ..........................

odj

p rz .

Z agórz 
N ow y-S ącz 
O rłów  
Z w ardoń  .

I. II. III. kl.

6.13
Przcdpoł

9.34 
9 .54 

10.15 
10.38 
10.47 
11. 9 
11.40

Przcdpoł

12.52
3.41

I. II. III kl, 

1.24

Popołud.
5 .—
5.21
5.44
6. 8 
6.19 
6.51 
7.23

W ieczór
5.30
9.30

10.30

I. II. III. kl
9.14

11 .—
10.49

W nocy
2.34
2.56 
3 .20 
3.45
3.56 
4 .23
4.57

R ano
12.53

6.24
10.36

H T s I

S  t  r  y  j ■ L  w 6  w.
P o c ią g

m ięszany
819

H u sia ty n  
S tan is ław ó w  
C hyrów  . .

Stryj...................................
U h ersk o -D o b rza n y  (p rzy stan ek ) 
W olica (p rzy stan ek ) . . . .
B i lc z e - W o l ic a ................................
P ia se c z n a  (p rz y s ta n e k )  . •
M i k o ł a j ó w ......................................
D rohow yże (p rz y sta n ek ) . .
C zerkasy  (p rz y s ta n ek ) . .
D m y trze  (p rz y s ta n ek )
M iasto  S zczerzec (p rz y s ta n ek )
S zczerzec ......................................
P u s to m y ty  (p rz y s ta n ek ) . ,
G lin n a  N a w a r y a .........................
B asiów ka (p rz y s ta n e k )  . .
L w  o w ............................................

B rody  . .
Podw ołoczyska
P rzem y śl

odj.

odj.

prz

prz.

I. II. III. kl.

Rano

T —
5.16
5.29 
5 .36 
5.52

“ 6.11
6.16
6.30 
6.39 
6.48 
6 .58 
7.16 
7.24 
7.3-3 
8 .— 

R ano
4. 9

~ fX Ó \

Pociąg
osobowy

811
I. II. III. kl.

j 10.301 
9.46 
9.40 

Popołud. 
1.55
2. 9

2.26
2.39
2.52

3. 8

3.28 
3 44 
3.49

4.17
Popołud.

Pociąg
mięszany

815
I. II. III. kl

D r o h o b y c z - B o r y s ł a W .

C hyrów  . . . . . odj.
L w ó w ........................................ .
S t r y j ............................... .........

D ro h o b y c z ..................................
D ro h o b y cz-T ru sk aw iec  . . „
B o r y s ł a w ...........................
B orysław  (B udka  lO a) . . prz.

t  713 11 715

Pociągi mięszane 

T 7 i7 T  719
II.III.kl. II.LI.kl.

Rano

f~ 5 ~ 5 0 |
6. 4 
6.31 
6 .34

Przedp.

10. — 
10.14 
10.41 
10.44

l 721
ii.ni.ki. ii.ni.ki. ii.iii.ki.

9.40
6.45

10.22
Popołud

12.40
12.54

1.21
1.24

11.20
1.52

Popołud.

3.20 
3.34 
4. 1 
4. 4

Wieczór

6.40
6.54
7.21
7.24

Ł w o w - S t r y j .

K ilo ­
m e tr

t  a  © y  e

12
16
19
27
28 
32 
36 
43 
45 
52 
59 
61 
68 
75

P odw ołoczyska . . . . . .  odj.
B rody  ..................................................
P r z e m y ś l ....................................................„

L w ó w .........................   odj.
B asiów ka ( p r z y s t a n e k ) .......................................„
G lin n a  N a w a r y a ................................................... „
P u s to m y ty  ( p r z y s t a n e k ) ................................. „
S zczerzec . . .  „
M iasto -S zczerzec (p rz y sta n ek ) . . „
D m y trze  (p rz y s ta n ek ) . . . . . .  „
C zerka y ( p r z y s t a n e k ) ....................................... „
D rohow yże ( p r z y s t a n e k ) ................................. .
M ikołajów  . ............................................
P iaseczn a  ( p r z y s ta n e k ) .......................................„
B i lc z e - W o l ic a .......................................................... „
W olica ( p r z y s ta n e k ) ............................................. „
U h ersk o -D o b rzan y  (p rz y s ta n ek ) . . „
S t r y j ........................................................................p rz

S t a n i s ł a w ó w ......................................... prz.
H u s ia ty n  .....................................................
C h y r ó w .......................................................... „

Pociąg
mięszany

820
I. II. III. kl.

6. 2 
9.21
3. 2

Rano
6.45
7.11
7.23
7.29
7 57
8 1 
8.10 
8.19 
8.34 
8.51 
9. 6 
9.27 
9.33 
9.49

10. 7 
Przedpoł

Pociąg
osobowy

812
i. i i . n r. ki.

7.59
Przedpoł

11.20

11.46
11.50 
12. 9

12.24

12.40
12.51 

1. 3

1 18 
1.30 

Popołud. 
5.53

5.16

Pociąg
mięszany

816
1. II. 111. kl.

7.35
11.35

W ieczór

6.50
7.16
7.27
7.33 
8. 2 
8. 6 
8.15 
8 .24 
8.39 
8.58 
9. 7
9.27
9.33 
9 .49

10. 7
W nocy

4.58 
8.25 
4. 4

B o r y s ł a w * D r o h o b y c z .

K ilo ­
m e tr

1
9

12

8  t  a  © y  ©

B orysław  (B udka lO a) . . odj.
Borysław . . . .  
D rohobycz-T ruskaw iec
D ro h o b y c z .................................. p rz.

S try j . . . .
L w ów  . . .
Chyrów  . . .

Pociągi mięszane

t  7141 t  716 t  718 720 722
II.lII.kl. lI.III.kl. II.III.kl. II.III.kl. II.III.kl.

Rano Przedp. Popołud. Popołud. Wieczór
7.30 11.14 1.46 4.36 7.57
7.38 11.21 1.54 4 .44 8. 4
8. 7 11.50 2.23 5.13 8.33
8.17 12 .- 2.32 5.23 8.43
----- 1 23 — ------- 10.20
------- 4 17 — ------ 2.30

5.16 '-- ^



11

K ilo ­
m e tr

S t a c j e

y - O o r l i c e . G o r l i ć e - Z a g ó r z a n y .

Pociągi mięszane K ilo ­
m etr S t a c y e Pociągi mięszane

613 615 617 619 614 616 618
II.III.kl. II.III.kl. II.III. kl. II.III.kl. II. III kl. i i . m .k i. II.III. kl.

— 7.16 — — Rano Przedp. Popołud.
— — — 1.27 — G o r l ic e ......................................odj. 7.48 10 .— 5.20 r
Bano Przedp. Popołud. Wieczór 5 Z a g ó rz a n y ................................prz. 8.— 10.12 5.32 1
6.45 9. 5 4.15 6.30 Z ag ó rz  .........................  „ 12.53 — —

6.57 9.17 4.27 6.42 G ry b ó w ..................... ........ |  7 .4 0 |

G r y b ó w ...............................odj.
Z a g ó r z ......................... ........

Z a g ó rzan y ..............................  „
G o r l ic e ..........................................prz.

L
i P 

. *

Bilet powrotny lub okrężny po zniżonej cenie jazdy uprawnia do powrotu lub dalszej jazdy tylko tę osobę, która z nim
rozpoczęła. . u

* Pociągi Nr. 215, 216, 218 i 219 kursują dopiero od dnia otwarcia ruchu szlaku Sucha-Skawina.
j- Te pociągi kursują codziennie z wyjątkiem Soboty.
Liczby w czarnych liniach oznaczają porę nocną od 6 godziny wieczór do 5 godziny 59 minut rano.
Godziny podane podług południka Peszteńskiego z wyjątkiem koleji sąsiednich.
Za dokładność połączeń z obcemi kolejami nie ręczy się.
Plany jazdy w formacie kieszonkowym dla wszystkich szlaków nabyć można w każdej kasie biletowej i u konduktorów p

gów osobowych.
Pociągi Nr. 117 i 118 zaczną kursować pomiędzy Stanisławowem a Husiatynem dopiero z wiosną.

Wiedeń, dnia 1. Listopada 1884.

(P rz e d ru k  n ie  będz ie  p łacony ).
C. k. Generalna Dyrekcya.

Licytacye.
L. 4776. (7855 2— 8)

N a dniu 1 g ru d n ia  1884  o godzin ie  10 
przed  po łudniem  przeprow adzi c. k. sąd  po­
w iatow y w N iepołom icach  przym usow ą pu 
b liczną sp rzedaż rea lności lw h. 433 gm  
kat. N iepołom ic objętej a M ichała  i S jlw e  
s ir*  Sum erów  w spólną w łasność stanow ią 
cej na zaspokojen ie p rzyna leżących  się Teo 
ulow i S iem ińsk iem u d łu żn y ch  kw ot 38 zl 
i 34 zł w. a. z pn.

C ena w yw ołan ia w ynosi 300 zł.
W adyum  zaś 30 zł.
R esztę w arunków  licy tacy jnych  i w y­

ciąg  h ipoteczny  tej realu* ści p rze jrzeć  m o­
żna  w reg is tra ti;rze  sądow ej.

N iepołom ice d. 17 w rześn ia  J 884.

, L  6379. (7308 2 — 3)
j D n ia  16 g ru d n ia  1 8 8 4 ,1 3  s ty czn ia  i 14 lute- 
■ go 1885 o 10 rano , odbędzie się  p u b licznasp rze - 
! daż połow y realności pod lk . 122 w O kocim ie 
; wyk. h ip . 1. 122 ks. g r. gm iny  O kocim  ob- 
| ję te j, Ja k o b a  M leczka w ła sn e j, n a  rzecz Ma- 
I teusza S m olenia ce lem  zaspokojen ia sum y 
; 200 zł. w. a. z pn.

C ena w yw ołan ia  187 zł. 50 ct. a. w.
W adyum  19 zł. w. a.
A k t oszacow ania w yciąg  h ipo teczny  i 

w arunk i licy tacy jn e  p rzeg ląd n ąć  m ożna w 
reg is tra tu rze .

T e rm in  do u łożen ia  lżejszych  w a ru n ­
ków w yznacza się n a  dzień  14 lu tego  1885.

C. k. sąd  pow iatow y.
B rzesko, dnia 10 w rześn ia  1884.

L. 32444. (7364 1— 3)
O duośnie d i  og ło szen ia  w e. k. krajow ej dyrekcyi z 26 s ie rp n ia  1884 1. 58253, p o -

dyje się do publicznej w iadom ości, iż pod w arunkam i za,w art-m i w pow ołanem  ogłoszę
niu odbędzie się przy c. k. pow iatowej dyrekcyi sk a rb u  w K rakow ie po raz  trzeci kon 
kureucya na w ydzierżaw ieni*  praw a poboru m y ta  n i  niżej oznaczonych s ta c ja c h  m ytn i- 
ezych i w d n ia ch  niżej o zaaezo n y -h  a to n a  czas od 1 s ty czn ia  do końca g ru d n ia  1885 
albo na dw a la ta  1885 i 1886, albo w reszc ie  n a  trzy  la ta  1885, 1886 i 1887, przez 
w nies ien ie  p isem nych  o fe ;t lub przez u s tn e  nadaże w niesione do k o m b y i licytacyjnej.

O ferty pisemne, r.a w szystk ie stacye w niesione być m ają najpóźn ie j w dniu  p o p rze­
dzającym  pierw szą u s tn ą  lic y ta c ję  t. j  w dn iu  24 lis topada  1884, 2 godziny po po łudniu  n a  
ręce  n acze ln ika  c. k. pow iatowej dyrekcyi, przyczem  się  w yraźnie nadm ien ia, iż oferty  
p isem ne, k tó reby  pocztą po upływ ie pow yższego te rm inu  nadesz ły , uw zględnione n ie będą.

U stne  licy tacye odbyw ać się będą w oznaczonych d n iach  zaw sze od godziny  9 rano 
do 2 godziny  po po łudn iu .

S zczególn iejszą zw raca się  uw agę, że,
1. licy tacya tak  u s tn a  jako  też za pom ocą p isem nych  ofert odbyw ać się  będzie tylko 

na po jedyncze stacye m ytn icze, że zatem  n ad aże  n a  dw ie lub  więcej staeyj m ytn iczych  
tak  zw ane k o ak re ta ln e  w ykluczone są. W yją tek  stan o w ią  tylko stacye B iertow ice i Tzde- 
b n ik  n a  k tóre tylko in  concreto  t, j., n a  te  dw ie s tacy e  razem  licytow ać m ożna.

2. Jako  w adyum  złożona m a być szósta część ceny fiskalnej.
3 że zasz ły  w d rukow anem  ogłoszen iu  licy tacy i z 26 s ie rp n ia  1884 1. 58253. w §. 

8 lit. f. b łąd  d ru k arsk i „a u ł eine e in jah rig e  oder zw eijah rig e  P a c h tp e rjo d e “, p ro stu je  się 
w te n  sposób, że tak  u stn e  n ad aże  juko też i p isem ne oferty  i n a  la ta  1885, 1886 i 
1887, t. j. n a  je d en  rok  1885, lub n a  dw a la ta  188 d i 1886, lub  też n a  3 la ta  1885, 
1886 i 1887, w niesloue być m ogą. ______

N azw a stacy i m ytn iczej i rodzaj 
pobieranego m yta

K raków -P odgórze  m yto  m ostow e 
Ryb&ki przew ozow e 
B ib ice drogow e 
P rokocim  drogow e 
B orek drogow e
Z abaw a drogow e_________________

ik drogow e
uszowice drogow e i m ostowe
■zykowice drogow e i m ostowe
ce ad O św ięcim  drogow e i m ostow e
ęcim  drogow e
szcze ad  B udy drogow e
v drogow e
rychów drogow e

m ostow e ____________________
rz drogow e i m ostowe 
inica drogow e 
in a  drogow e 
inik drogowe 
in a  m ostow e 
doń drogow e i m ostow e 
n ik  drogow e i m ostow e 
owice drogow e 

m ostow e

Cena fiskalna 
złr. w. a.

20.000
3.500
1.100

12.500
12.500 

2 .900
4 000
3.500
3.500 

10.000
2.200

300
2.3U0
2.600
3.000

300 
662 
900 
400 

1.800 
800 
710 
916 

6 000

D zień ustnej licy tacy i

25 lis to p ad a  1884.

Celem  w y d zie rżaw ien ia  poboru podatku konsum cyjnego od m ięsa, w okręgach  d 
żaw nych n iżej uw idoczn ionych  n a  rok 1385, z m ilczącem  p rzed łużen iem  dzierżaw y 
dalsze dw a la ta  1886 i 1887 lub bezw arunkow o n a  trzy  la ta  t. j .  n a  czas od 1 śtyc 
1885 do końca g ru d n ia  1887, odbędzie się w c. k. pow iatow ej D yrekcy i skarbu  w \ 
dach, w  d n iach  i g o d z in ac h  niżej poszczególnionych pub liczna lic y ta c ja .

C ena w yw ołan ia  n a  każdy  przedm iot dzierżaw y, je s t  poniżej podana.
K to chce b rać u d z ia ł w ustne j licytacyi, m a przed rozpoczęciem  tejże złożyć 

dyum , stanow iące 10 tą  część ceny w yw ołania w gotów ce, w o b lig a c jac h  państw ow  
lub w in n y ch  p ap ie rach  w artościow ych, przez A d m in is tracy ę  skarbow ą przyjm ow alny 

P rzy jm uje się  także i p isem ne nadaże za pom ocą po form ie w ystosow anych , ma 
stem plow ą n a  50  ct. p ie rw szym  w ierszem  przep isaną zaopatrzonych  ofert, k tó re  m a ją  l 
najdalej do 2 godz. p0 poł. w dniu  poprzedzającym  u stn ą  lic y ta c ję , n a  ręce  n acze ln  
c. k. pow. D yrekcy i skarbu  w B rodach w niesione i dok ładn ie  n a  kow ercie oznaczo 
n a  jaki p rzedm io t dzierżaw y opiew ają

T elegraficzne n adaże  w yklucza się bezw arunkow o.
W ykaz m iejscow ości, należących  do pojedynczych okręgów  dzierżaw nych , tudzi 

bliższe w arunk i licy tacy jne i dzierżaw ne, m ożna p rzeg lądać w c. k. pow iatow ej D yrekc 
skarbu  w B rodach  i we w sz y s ttith  kom isarya tach  (nadzo rach ) c. k. s traży  skarbów  
tu te jszego  okręgu, w godzinach  urzędow ych.

S<3
h
Cl

podatek  konsum cyjny m a być w ydzierżaw iony
L icy tacya odbędzie się od god 

8 z ran a , do 2 po po łudniu  
w c. k. pow. D yrekcyi skarbu  

w Brodach

* okręgu dzierżaw nym  
z p rzyoależnem i 
m iejscow ościam i

wedle
taryfy

eenaw yw oł. 
od m ięsa

w adyum  
w k /rocie

z łr ct. złr. et.
1 Sassów  z 16 m iejsc. 111. 1 )0 0 48 111

--
d n ia  26 listopada 18842 J e z ie rn a  z 9 m iejsc. n 1560 12 157

3 K rystynop i ł z 23 m » 1683 88 169

26 lis to p ad a  1884.

27 lis topada 1884.

---------B liższych  w a ru M Ó . *  S“ J  8k"rb0We'
w re g is tra tu rz e  c. k. pow iatowej D jre k c , a

K raków , d n ia  I  lis topada 1884.

Gazeta Lwowska Nr. 267 a dnia 1# listopada 1884 r.

L . 22236. C. k. p o w ito * *  D yrekcya skarbu . B rody, dn ia  12 lis to p ad a  1884. (7397.
' ”  W iedniu  z 25 l-.pca 1884 do 1. 5 312 z o s ta ć

rozpisaną celem  zaspoko jen ia  w ierzy te lności 
aus tro -w ęg iersk iego  banku  w kw ocie 4 4 3 4 7 , 
złr. 31 ct. i 13299 z łr. 75 ct. z pn . egze-> 
kucyjną sprzedaż dóbr P iadyk i w pow iecie! 
ko łom yjskim  położonych, w edle w ykazu h ip .
1. 18 tutejszosądow ej księg i g ru n to w ej d łu ­
żników  pp. R om ana, Ju lia n a  i J a n a  kn iaziów  
P uzyna, tudzież m ało le tn ich  R o b  ana i T a ­
deusza kniaziów  P u zy n a  w łasnych , w trze ch  
n a  dzień  28  lis topada 1884, 2 s ty czn ia  i 6 
lu tego  1885, każdym  razem  n a  godzinę  10 
przed  po łudniem  w yznaczonych te rm .n a c h , 
że pom ienione dobra n a  p ierw szych  dw óch  
te rm in ach  tylko za lub  powyżej ceny  sza ­
cunkow ej w kw ocie 123.000 z łr., k tó ra  oraz 
służyć będzie za cenę w yw ołania, n a  o s ta ­
tn im  te rm in ie  nie niżej 70 .000  złr. zostanie 
sp rzed an ą , że każdy chęć kup ien ia m ający 
z w yjątk iem  austro -w ęg iersk iego  banku  obo­
w iązanym  będzie kw otę 12.800 z łr do rąk  
k o m is ji licy tacy jne j złożyć, że dla w szyst­
k ich  tych , k tó rym by  u ch w a ła  licy tacy jna do­
ręczoną być n ie m ogła , lub  którzyby n a  tych  
dobrach  po 6 m aja  1884 praw a rzeczowe 
naby li, k u ra to r w osobie adw okata  d ra  Z a ­
krzew skiego  w K ołom yi zosta ł ustanow iony, 
wreszcie, że b liższe w arunk i licy tacy jne w 
tusądow ej re g is tra tu rz e  m ogą być p rzejrzane. 

K o łom yja 4 w rześn ia  1884.

L. 13168. (7318 8— 8)
W  tu te jszym  c. k. sądzie pow iatow ym  , 

odbędzie się w celu ściągnięcia w yw alczonej 
kw oty  1400 złr. n a  rzecz kasy oszozędaośei 
s try jsk ie j, pub liczna sprzedaż realności 1. 261
m iasto  w S try ju  w edle dom. II, pag . 294, 
n. 7, h ae r. T rad li F in k  w łasnej, w trzech  
te rm in ac h  27 lis topada  1884, 15 s ty c zn ia  i 
19 lu teg o  1885, każdym  razem  o godz. iO  
p. p. w tu s  budynku.

C ena w yw ołan ia 3983 złr. 74 c t., z a ­
k ład  399 złr.

R esz tę  w arunków  licy tacy jnych  m ożna 
p rze jrzeć  w tus. reg is tra tu rze .

S try j 1 październ ika  1884.

L . 12585. . (7034  3 - 3 )
D n ia  29 g ru d n ia  i 884 i 30 styczn ia  

1885 o godzin ie  10 rano , odbędzie się w tu ­
tejszym  sądzie przym usow a publiczna sp rz e ­
daż rea lności wyk. h ip . 1. 103 i 241 obję­
tej w W ykotach w pow iecie Sam borskim  po­
łożonej ciało  ta b u la rn e  s tanow iącej, w spra- 
wie Sam borskiej pow iatow ej kasy  pożyczko­
wej przeciw  P aw łow i M ularsk iem u a w zg lę­
dn ie tegoż spadkobierców  pto 14 złr. 16 ct.

Iz pn. G dyby jednak  ceny w yw ołan ia  n ik t 
n ie  ofiarow ał, n a ten c za s  odbędzie się te rm in  
celem  u łożen ia  u ła tw iających  w arunków  sprze- 
I dąży n a  dniu  2 m arca 1885 o godzin ie 10 
przed po łudn iem  i n a  takow y w zyw a się 
w szystk ich  w ierzycie li h ip o teczn y ch  z tern, 
że n ie jaw iący  się za przystępujących  do w nio­
sku w iększości w ierzycieli uw ażan i będą.

C ena szacunkow a w yw ołan ia  w ynosi 
961 z łr. W adyum  97 złr.

P rzy  p ierw szych  dw óch te rm in a c h  r e a l­
ność tylko za lub wyżej ceny w yw ołan ia , 
przy  trzecim  n aw e t poniżej takow ej sp rze ­
daną będzie.

R esztę w arunków  licy tacy jnych  wolno 
w  tus. re g is tra tu rz e  przejrzeć .

C. k. sąd  pow iatow y m, d.
S am bor 10 w rześn ia  1884.

L. 7914. (7281 2 — 3)
C. k. sąd  obwodowy w K ołom yi podaje 

n in ie jszem  do pow szechnej w iadom ości, że 
w sk u tek  uchw ały  c. k. sądu k rajow ego  w

L. 10240. (6935 3— 3)
W d n iach  22 g ru d n ia  1884, 26 s ty ­

czn ia  i 23 lu tego  1885, każdym  razem  o 
godzin ie 10 przed  po łudn iem  p rzedsięw ziętą  
zo s tan ie  licy tacya egzekucy jna rea lności pod 
1. w. h . 175 w Jaw o rzn iu  położona do A b ra­
h am a H offm anna należąca, celem  zaspoko je­
n ia  p r e te n s ji  galic. zak ładu  kredy tow ego  
ziem skiego w K rakow ie, t  j .  p ięciu r a t  po 
50 złr. i re sz ty  kap ita łu  916 z łr . 44 ct.

Cenę w yw ołan ia stanow i w arto ść  2500  
z łr. W adyum  250 z łr.

B liższe w arunk i i w yciąg h ip o teczn y  
w re g is tra tu rz e  do p rze jrzen ia .

C. k. sąd  pow iatow y.
C hrzanów  24 w rześn ia  1884.
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OKŁADEM KSIĘGARNI 
~ i  Paprocki go i Spółki 

s * .  M -iw ar.s»  m w : !  « “
I) 8 O h m i e  ln  a 8 
wieżo wyszło dzieło p. t.

\N TADEUSZ
am a M ickiew icza
OM ESTETYCZNO-LITERACKIE

Dr. Henryka Biegeleisena
m f^csimile z autografu „P ana Ta- 
■az podobizny medalionu A. Mickie- 
art tytułowych pierwszego wydania 
ana Tadeusza1* z roku 1834).

J e n a  R s ,  3 . 5 0 .
i można we wszystkich księgarniach
k r y lo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .

S Z a n c i e l  

a r o la  B a łh tb a u a
w e  L w o w i e  5

poleca

•b e :
n
n
M
K
M
n
K
N
U
n
v
r
n
H
n
K
rt

: a s a s a c x 3 E 2  c a e x ? e x x x 2 ?

P o ń c z o c h y  S aksońsk ie cz tero  d ru ­
tow e dam skie b ia łe  tu z in  po złr. 
4 80, 5.30, 7 20, 8 .60, 0 .80, 10 i 11 

P o ń c z o c h ? '  S aksońsk ie cztero  - dru- 
to a e dam sk ie w ysokie b ia łe  t u z n  
po zł. 8.20, 9 80. 11, 12 i 13. 

P o ń c z o c h y  d . ruskie kolorow e w y­
sokie para 30, 80, 85, złr. 1 .06 i 

1 6 0 .
P o ń c z o s z k i  dli. dzieci różnej w iel­

kości b ia łe  i kolorowe 
S z k a r p c t k l  d la  m ężczyzn g ru b e  po

L. 7969. (7341 3—3) hipotece podległych, do kasy galic.

O b w i e s z c z e n i e .  1 I j / S ”  ki:adytowego zie“8kieg0
------------- We Lwowie , dnia 5 listopada 1884.

Dyrekeya galicyjskiego Towarzyst­
wa kredytowego ziemskiego obwieszcza 
niniejszem, że na podstawie §. 63 u- 
staw, kapitały w sumach 20767 złr. 
68 et a. w. i 380 złr. 13 ct. a. w.

^  listami zastawnemi, z większej sumy
K 22.400 zł. w. a. na hipotekę dóbr

zł. 4.8(Muzin cienkie zł. 5 70 sto - j t j drudej  połowy dóbr Gogołów z Hutą
Grogołowską w powiecie jasielskim 
położonych, p. Kazimierza Pawła dw. 
im. Denkera własnych, z tego Towarzy­
stwa wypożyczonej, z dniem 1 lipca i 883 
jeszcze pozostałe, wraz z odsetkami 
i należytościami podrzędnemi właści­
cielowi tych dóbr wypowiedziane zosta- 

| ją, z tym dodatkiem, ażeby w przeciągu 
i sześciu miesięcy, takowe pod rygorem 
i egzekueyi, mianowicie licytacji dóbr

K
olac M&ryacki 1. 10

15945 10-?) uiESSi  c x x x a a

pniow o do zł, 11. _
poleca w wielkim  w yborze 

3WE s »  sm> m  y  ■*- n

\ M a rk iew icza  2
H W© L w o w ie ,
H e  a e  : e a g a g « a i

LK E T
do okien i drzwi, biały i bron- 
zowy, w najlei szym pokoście

p o l e c a j ą .  (6931 ii-?)

Httbner i Hanke
we Lwowie.

Instytut m i n y  wojskowy
w e  L W O W I E , u l .  P i e k a r s k a  S I  
i  w  C Z E K Y I O W C A C H , u l i c a  ś w .

M ikołaja 11 (nowo otworzony! 
przygotowuje do egzaminów na jednorocz­
nych ochotników, do szkół k&deckich 
i do wszystkich e. k. Zakładów i akademij 
wojskowych, na oficerów rezerwowych i do e- 
gzaminów kadeckieh (na ofierów do linii i do 

obrony krajowej).
Pensyonat, tak dla powyższych uczniów, 

jakoteż dla uczęszczających do szkół publicz­
nych i prywatystów, utrzymuje we Lwowie 
Dy.ebtor zakładu, w Czerniowcaeh e. k. radca 
szkolny Wny Jan Limberger przy ulicy św. 
Mikołaja 1. 11, we własuym domu, gdzie się 
też mieści Instytut.

dyrektor Zakładu, przyj­
muje od 5 do 7 po poł. 

(609o 9-?)
F. Koestlich,

t . Kernrenter
etom , Hernals, flanptstrasse 117

F a b r y k a  6412 13 15

aszyn, wodociągów 
i sikawek do ognia
i p s z e  ź r ó d ł a  n a b y c i a  s i k a w e k  d o  
a  wszelkiego rodzaju, o dwóch i czterech ko- 
h y d r o f o r ó w ,  w o z ó w  d o  w o d y ;  dalej 
w e k  e k o n o m i c z n o  - o g r o d o w y c h ,  
p r z y r z ą d ó w  s t u d z i e n n y c h  i t d .  

' a i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  G w a r a n c y a .  
y j j -  G m i n o m  u d * I e \a _ _ s ię  t a k i e  

s p ł a c i e  n a l c ż y t a ^ f ł .

Lwów, ulica Halicka „pod Złotym 
Kogutem", poleca 

zupełnie świeżo nadeszłe
M arony W łoskie, G ruszk i Tyrolskie,
J a b łk a  Tyrolskie, J a b łk a  Edelrothe
R y d ze  na w inie francuskiem,
K orniszony na Estragonie,
R odzynk i z M alagi
M igdały  w łupkach a la Princesse
O rzechy  duże, długie laskowe
I ł  rzęchy okrągłe laskowe
P ie rn ik i Ozyńskiego
C ia s ta  do herbaty angielskie
P a sz te ty  Strasburskie
G roszek zielony ) , .
S p w  i fasolka ) w Pnsxkaę'h '
M aim olada morelowa ) do nadziew ania

& o *

■ #

S r .
$

* > *  ^  
ł V , r

*

w e  J L  w o w i e  j

ulica Karola Ludwika, licz. 5.
(2170 6—?)

od nazwiskiem „ S I B I U S  
ye L vb owie polecana
kio. takiej kawy 1 złr. 50 ct.

i prowincyi 43/4 kio. 7 złr. 20 ct. 
o każdej stacyi pocztowej w kraju,

Pod nazwiskiem „S iriu sz1* sprzedawa­
li kaw a nie potrzebuje 9oio letniego pobytu 

Ameryce, ani protekcyi osobliwszej taniości 
la publiczności, je s t to gatunek kawy, który 

mnie bez wszelkiej protekcyi o 10 centów 
m iej kosztuje.

Ostrzeżenie przed naśladoioaniem firm y  
•S IR IU SZ  jest bez podstawy, ponieważ firm a  
m orzy im ię  t  nazwisko  i 6760 9 ?)

Nie musi się koniecznie kupować kawę Cey 
lon po 2.08 et. za kilo by dobrą i arom a­
tyczną kaw e mieć, wprawdzie Ceylon jest 
najszlachetniejszy gatunek w kawach, po­

mimo tego są też tańsze kawy arom atyczne 
i bardzo dobre

IE3CamcLel 
Karola Bałłabana

w e  Lw ow ie , poleca.
opłaconej do każdej stacy i pocztowej 

w kraju. (6840 4 ? ) '
5 kilo kawy R i o ....................... 6 40
5 kilo kawy S a n t o s ..................6 .80
5 kilo kawy Colomba ..................7.20
6 kilo kawy P o r t o r i k o .........................8 .—
5 kilo kawy Cuba wyśmienita . . . 9.20
5 kilo kawy Ceylon drobniejszy . . .  9 60
5 kilo kawy Ceylon średni . . . . 10 00
5 kUo kawy Ceylon grubo ziarnisty  . 10 40
5 kilo kawy Złotej jaw y prawdziwej . 10.40
'  kilo kawy Ceylon perłowy . . . 10.40

5 kilo kawy Mokki arabskiej . . 9 .60
Szanowna Pubiiezność wybrawszy sobie 

a powyższych gatunków kaw , jeden gatunek 
może przy taniej cenie wyśmienitą i arom aty­
czną kawę mieć, nie zważając na różne pro- 
tckcyG i obftł&inUGGtiitf Krsjowg i zOnsr^nic^Ds.

P o w id ła  węgierskie, słodkie) ciast
S<er Em entalski,

C ieszyński,
1

"ĆE? 'p 1
I n  perial 5

a a
R oum adour ‘ce- r

s
Ł im b u rsk i, &H
Y ew szatelski, <x»
Ziołow y, 'ce
F ro m ag e de Brie, a-ao

cfl03

Śledzie  Szkockie, NShQj 03*rbĄ
H  lenderskie, m ro
m  rynow ane, 4?

rei
Pe

zaw ijane,
ostsee, o-,-J-3kH

cQa
m in o g i. CS

CS
W ęgorz marynowany, ■D

3 a
.cu„ w roladzie, DQ
'O

A uschow is i M oskale. N02 o a
U  Ł  W T Ó R . £ rz; ca

oco«>

Pięć medali zasługi i Dyplom uznania!

Salami włoskie i węgierek

z a niezrównane środki kosmetyczne 
i toaletowe!!

A n t i l e n t i l i a

Handel KORALI
p r z y  u l i c y  ł Ł o r a l u i c k i e j  1. 4

w y s p r z e d a j e
z powodu zwinięoia handlu K O R A L E  
sznurkowe i biżuterye koralowe po izn i*  

konnych  stalyoh oenaoh.
a ffi M) 23 26]

t t o u o  0 0 0 0 +b a o o o o g

usuwa, piegi, opalenie ałoneczue, plamy wiprohinne. nadaje twarzy białość, 
delikatność i przejrzystość. — Cena 3 zł.
3 X  A  G I N O L I N A

skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem M & g n o l in y  staje się miękką, przejrzystą i 
delikatną. M a g n o l i n a  usuwa c n e r w c u o ś ć  n o s a ,  niszczy w ą g r y  t. j! ezarne punkciki, 

które najwięcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka 1 z ł .  5 0  c t .

O rientalina  czyli P u d r  w p ły n ie
nadaje twarzy piękną i przyjemna białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr.

M R F .M  © R Y JE B fT A Ł W Y B I A Ł Y
cielisto-różowy lic  blondynek 1 cieihto-żółtaw y dla szatynek, nadaje twarzy naturalną
białość delikatność i przejrzystość. Twarz martwa pokryta bruzdami, nierówna, szorstka, zostaje 

całkiem odświeżoną i odmłodzona. - Cena 1 zfr. 20 ot.

P I L I F T O W
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny, kolor, 
farbuje, lec?, tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środi

I

w otną barwę. C e n a  f l a k o n u  1 z ł .  5 0  c t .

P i l i p t o n  r;e
środka odzyskują pi r -  [|

U
©
oo

Węgierskiego M n  jeździeckiego
L o s y  . . K i n c s e m “y „■

p o  1  z l r .  w .  a .

©

§
o

c ią g n ien ie  d. 2 0  lu tego  1885.
Ilość losów wygranych 10.000

mianowicie 1 na 50.000 złr. w. a.
1 „ 20.000
1 „ 10,000
1 „ 5.000
1 „ 3.000
2 po 2.000 „
3 „ 1.000

i t. d.
Losy są do nabycia w Administraoyi

r Gazet, Lwowskiej'1. — Na prowineye za 
przesłaniem kwoty 1 z ł .  1 5  c t . ,  z któ­
rych 15 ct. przypada na porto i rekomen- 
daeyę przesyłki.a a o y ©  2 o o t o o o o o o o

o ©o I

w  a .  i i z  m  m  r s :  j i  m
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia 

jj i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe pod działaniem tego środka po- 
krywaja sie pięknym włosem. — C łŁ ły f l a k o n  ą  z ł .  I * ó ł  H u k o u j; 1  z ł ,  OO c t ,

w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki lbcz bólu* 
Pudełko 40 centów.

Olejek tani nowy °®z5rstzez® Skórę, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flakonik

Pomada chinowa wzmaeiha cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu włoBÓw. —

ę ł f n i i a l r a  d° omywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia i utrwa- 
U tld i a l C i l o l A a .  bilwg i połysk tychże. — Flakon 80 et.

J. IHNAT0WICZ,
m agister farm aoyi i chem ik sądowy.

Fabryka we Lwowie przy ul. Kopernika 1. 3. Filia przy ul. halickiej 
i w Krakowie Sukiennice 1. 20.

(181 4 2 -? )
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Pierwsza węgiersko-galicyjska kolej żelazna.

R o z k ł a d  jazdy.
Ważny od 15. Listopada 1884.

(7302 1 -3 )

Przemyśl— Chyrów— Zagórz— Mezo-Laborcz— Leg. Mihalyi,

Kilo
m e tr

9.1
3.8 
8.4
4.9 
7.8

9.7
9.7 
8.1

16.2 
1J . 7
4.1
4.2

16.7 
6.8

10.6
13.8
12.0
4.1

15.2
10.0

9.8
5.8

9.6 
5.8
8.6 
9.5

10.5
7.3 
7.7
5.4

S t a c y e

Ze L w o w a ..................................... O djazd
„ W i e d n i a ...................................... „
„ K rakow a ................................ „

P rzem y śl ( R e s t . ) ..................................... O djazd
H erm anow ice (p rz y st.)  . . . .  „
N i ż a n k o w i c e ............................................  „
N ow e m iasto  (p rz y s t.)  . . . .  „
D obrom il ............................................
C hyrów  ( R e s t . ) .................................. P rzy jazd

do S t r y j a .................................. P rz y jaz d
ze S try ja  .....................................O djazd

C hyrów  ( R e s t . ) .....................................O d jazd
S ta rz a w a  ..................................................  „
K r o ś c i e n k o .................................................. *
U s t r z y k i ............................................ ......
O l s z a n i c a ..................................................  ..
L i s k o - Ł u k a w i c a .....................................  »
Z a ł u ż ............................................................... »
Z ag ó rz  ( R e s t . ) ........................................ P rzy jazd

do G rybow a ............................P rzy jazd
z G r y b o w a .....................................O d jazd

Z a g ó r z ....................................................... O djazd
M o k r e ..............................................................  „
S z c z a w n e - K u la s z n e ...............................  »
K om ańcza  . . . . . . .  „
Ł upków  ..................................................
V i d r a n y ..........................................^  „
M ezo-L aborcz ( R e s t ) . . . .  P rz y jaz d

Mezo-Laborcz .
R advany  . . .
K oskócz . .
U dva (p zy sta n ek ) 
H om onna

O djazd

P rz y jaz d

H o m o n n a  . . . .  
O erm ezó • • ■
N ata fa lv a  (p rz y s t.)  
N agy-M ihaly  . •
Bónócz . • ■
T. T erebes-G alszecs .
U por • • • ; •
V ele jte  (p rz y s ta n ek ) .
L eg . Mihalyi (R est.) 

do S. U jhely  
„ K assa  K asehau  
„ S zerencs 
„ M iskolcz . .
„ B udapcst 
„ M arm .-S z ig e t

O djazd

P rz y jaz d
P rzy jazd

Pociąg 
mięsz, 
Nr. 116
i. i i . i i i .

kl.

E U
8 . —

1 10.49|
8.16
8.36
8 45 
9. 2
9 15 
9 35 
1.23

9.53
10.18
10.47 
1111
11.55 
12 28 
12.39
12.48
n a
7.16

pociąg 
mięsz. 
Nr. 15
I.II. III. 

kl.
1.18
1.53 
2. 9 
2.45
3.29 
4. 5 
4.15

pociąg 
osob. 
Nr. 5 

i. i i . i i i .
kl.
4.25
4.54 
5.12
5.30 
5.40

0 . 4

6. 9
6.19 
6.34 
6.49
7. 7
7.19 
7.32 
7.40
8. 2

10.40
1.11
7.10

Pociąg 
mięsz. 
Nr. 118
i. i i . i i i .

kl.

Pociąg 
mięsz. 
Nr. 114
i. i i . i i i .

ki.

3.16 
3.38 
3.51 
4.13 
4 40 
5. 4

|  10.201
1.52
5.26
5.48
6.12
6.34
7.14
7.44 
7 54 
8. 3 
4.23

4.43 
| 8.30| 

10.46
8.20
8.42
8.54
9.16
9.36

10 . -

10.20
10.46
11.16
11.48
12.38

1.21
1.34
1.45

pociąg 
mięsz. 
Nr. 13
i  i i . III 

ki.
2.27 
3.20 
3.50 
4.461
iii!
6.36
6.48

7.18
8 . 2 
8.32 
8.56 
9.10

pociąg 
osob. 
Nr, 3 

i. i i . i i i .
ki.
9.40 
9.58 

10. 9
10.25 
10.41 
10.59 
11.12
11.26 
11.35 
12.24
3.20
2.14
4.16
9 .-

10. 5

Leg. Mihalyi — Mezo-Laborcz—Zagórz— Chyrów — Przemyśl.

pociąg 
mięsz. 
Nr. 17 
l. ił. i i i .
IV. kl.
1217

1 .—
1.31
1.55
2 9

2.24
2.52
3. 7 
3.41
4. 9 
4.46
5. 9 
5.30 
5.45
6.40
8.40

4.13

5.4
7.7 
7.3

10.5
9.5
8.6
5.8 
9.6

5.8
9.8 

10.0 
15.2

4.1
12.0
13.8
10.6

6.8
16.7

4.2
4.1 

11.7 
16.2
8.1
9.7
9.7

7.8
4.8 
8.4
3.8 
9.1

S t a c y e

Z B u d a p esz tu  
„ M iskolcz .
„ S zeren cs .
„ S. U jh e ly  .
„ M arm .-S z ig e t 
„ K assa-K asch au  

Leg . Mihalyi (R e s t.)  
V ele jte  (p rz y s ta n e k )  
U p o r ................................
T . T ereb es-G a lszecs
B anócz . . . .  
N ag y -M ih a ly  
N ata fa lva  (p rz y s ta n e k ) 
O erm ezó . . . .  
H om onna

O djazd

P rz y jaz d

H om onna . . . .  O d jazd
Udva (p rz y s ta n ek ) 
K oskócz . .
R advany . .
Mezo-Laborcz (R e s t .) '

Mezo-Laborcz (R ost.)
V i d r a n y .........................
Ł upków  .........................
K om ańcza . . . .
S zczaw ne K ulaszne
M o k r e ...............................
Z agó rz  (R es t.)  . . . 

do G rybow a . • 
z G rybow a . •

P rzy jazd

O d j a z d

. . P rz y ja z d
• n

. . O d jaz d

Z a g ó r z ..........................................O djazd
Z ału ż  ........................................................ i>
L isk o -Ł u k aw ica   ................................ >,
O lszan ica   .........................
U s t r z y k i ........................................................  «
K rościenko  .  ...................................... n
S ta r z a w a ..................................................
O hyrów  ( R e s t . ) ..................................P rz y ja z d

w S t r y j u .....................................
ze S t r y j a ......................................O d jazd

C hyrów  ( R e s t . ) ................................
D o b ro m il ..................................................
Nowe-M iasto (przystanek) .
N i ż a n k o w i c e ............................................. n
Herm anowice (przystanek) . .
P rz em y śl ( R e s t . ) .................................. P rz y jaz d

w K ra k o w ie ................................
„ W i e d n i u ................................
we L w ow ie . . .

Pociąg 
osob. 
Nr, 4
i. i i . i i i .

kl.

8.15
2.49
4.34
7. 1

7.21
7.32
7.45
7.59 
8.17 
8.34 
8.49
8.59 
9.14

9.19 
9.29 
9.46 

10. 3
10.27

pociąg 
miesz, 
Nr.‘ 14 
i. i i . i i i .

ki. 
10.32 
10.44 
11.31 
12. 3
12.27 
12.43

1.17 
1 7.40|

7.16
pociąg 
mięsz- 
Nr. 115 
i. i i  i i i .

kl.
1.39
1.48 
1.58
2.27 
3. 8
3.27
3.48 
4 8

Pociąg 
osob. 
Nr. 2

i. i i . i i i .
kl.

Pociąg 
mięsz. 
Nr. 18
I. II. i i i
IV. kl.

7.45
12.36
2.15
3.49 r n n

6.10
6.25

pociąg 
mięsz. 
Nr. 12 
i. i i . i i i .

kl.
6.40 12.49
6.54 1. 5
7.19 1 37
7.44 2. 9
8 20 2.52

8.40 
8.56 
9 54 

10.47 
11.17 
11 37 
12.15

pociąg
mięsz.
Nr. 113
L II iii

kl.

10.20|

4.16
4.39
4.53
5.10
5.19
5.38
5.10 
7.18 
9. 7

12,40
12.53
1.10
1.52
2.50 
3.16 
3.44
4. 7

11.20
4 25
4.51
5. 6
5 28 
5.39

10.18
44

9.10 
9 30 
9 52 

10.18 
10.52 
11.28 
11.51 
12 12 
12.37

6 .—

2.33

11.13

C e n y  j a z d y .
od osoby i ] kilom etra, w yjąw szy należytości stem plow ej i w ęgier. podatku tra n sp H /to w e o -o .

Gatunek pociągów
Kraj carów, notami

^  1 n - 1 I II . IV.

k l a s a

Pociągi osobowe . .
Pociągi mięszane . . .  . . . . . . .

4.00
3.00

3.00 
2 25

2 00 
1.50

_  1
1.20 |

r r r a i
pociąg
mięsz.
Nr. 117

i. i i . n i.
kl.
5“59
6.11 
6.25 
7. 1 
7.52 
8.15 
8.40 
9. 3 
1.23

9.37 
10. 4 
10.19 
10.43 
10.54 
11.15

pociąg 
mięsz. 
Nr. 119
I. II. III.

kl.

1.52
5.40

S n r z e d a ż ^ W M Ó W n  »* .aż d0 odw ołania i przy pociągach osobowych Nr. 4 i 5 tylko ceny jazdy do m ieszanych pociągów  pobrane,
sprzeaaz mieiow iv  m asj je s t na lim ach w ęgierskich ograniczoną i odbywa się tylko przy pociao-ach N r 17 i 18 
Czarna obwodka oznacza czas nocny od 6ej w ieczór do 6ej godz. rano. ' u  1uuouy ou bej w ieczór ao oej goaz. 
Oznaczone godziny stosują się wedle południka Budapeszteńskiego

Wiedeń, w październiku 1884.

Dyrekcya pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei źelazner.
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4 M I M I E R 2  L E W I C K I
GŁOWNT SKŁAD DLA SALICTI

ftklt i lwami lipmiei
W ©  Ł w »w S ą  ulica T  r y buv»al» ka 1.

, M- «n» ais <ę® -ygp" ’ « 5 S  S U K ' T E ® .

« «

poleca dla kościołów i cerkw i:
- M _  H E P U l i  K

szklanne gładkie, para 45 cent. — szklanne rznięte, para 1 zł. i wyżej.

TACKI pod ampułki kryszatłowe sztuka 90 ct

! Tania i smaczna U n i a !
Niniejszem mam zaszczyt donieść Sza­

nownej Publiczności, że zaprowadziłem w mej 
restauracyi „objad warszawski11, złożony 
z trzeeh potraw, t. j. rosołu lub zupy, mię­
sa lub pieczeni i leguminy za 40 ct., a oraz 
kolacye mięsne (do wyboru kilka pieczy- 
stych) it 20 ct. W  abonamencie kosztuje 80 
biletów na obiad 10 złr., zaś na kolącyę 5 
złr. 50 et., zaś obiady wedle karty za 50 ct. 
miesięcznie 12 złr. Ceny potraw znacznie 
zniżone, abonament do domu na tych samych 
warunkach. — Oraz polecam wyborne piwa, 
wina, wódki, miód i herbatę.

Bilety obiadowe & 40 ct. są 
też ważne na kolacyę zamiast gotówki. —

W nadziei lieznych odwiedzin, pozostaję 
z szacunkiem [6964 9-15]

Szymon Fedorowicz
ulica Dominikańska 1. 2.

Ogłoszenie.
W kraj. sred. szkole roi. w Czernicho­

wie znajdzie od 1 g r u d n i a  r. b. miejsce 
G o s p o d y n i  obeznana dokładnie z pro­
wadzeniem większej kuchni i umiejąca ob­
chodzić się z nabiałem.

Wynagrodzenie rocznie wynosi, oprócz 
pomieszkania z opałem i wiktem na jednę 
osobę 120 złr. w. a. Szczególnie uzdolniona 
kandydatka mogłaby jednakże uzyskać pła­
cę większą. (7405 1—8

Kandydatki zgłosić się winne pisemnie 
do podpisanej Dyrekeyi.

Czernichów dnia 16 listopada 1884.
Z Dyokcyi kraj, śred. szkoły rolniczej.

NAGRODA 16,600 FRANGS

ELIKiR W1NT4Y
Q U I N A  LA l?OCHR j e s t  n a j d o  k ł a d -  

n i e j s z y m  p r e p a r a t e m  ze w s z e l k i c h  
ś r o d k ó w  z chini i i ą .  S ma l t  p o s i a d a  p r z y ­
j e m n y  i s k u t e c z n o ś ć  jej  u z n a n ą  zos ta ł a  
w s ł a  b o ś c i a c h  / .o ł ą  d l< a, gn s t r  a 1 g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w  
t r u d n  e tn i m o z o l i ł e m  p r z y j ś c i u  d o  
z d r o w a  po  c i ężk i ch  c h o r o b a c h ,  etc.

Z a p o b i e g a  i l eczy G O R Ą C Z K I  p e r y o -  
dyczne, j a k  r ó w n i e ż  n a s t ę p s t w a  tychże. 

P a r y ż ,  2 2 ,  u l i c a  D r o u o t

Unikać naśladownictwi pndrabiań które 
s ą  w y r a b i a n e  wi  L wo wi e .

"Wymagać nnleży k o n ie c z n ie  podpis 
ob o cz n ie  z a m i e s z cz o n y

€1 na Prow'nuJ'i w jakąkolwiek
J  “ k  bądz chorobę organów  

płciowych ehoeby najmewmniej zapadłym a 
chcącym od nieobliczonyeh moralnych i materyalnyeh 
strat w przyszłości salwować się, zaleca się najgorę­
cej kuraeyę w drodze korespondeneyi, jako jedyną, 
która niezbędną dyskrecyę wszechstronnie zabezpie­
cza (kuracya w zupełnej tajemnicy w inny sposób 
jest absolutnie niepodobną na prowincyi), możliwość 
radykalnego wyleczenia się u doświadczonego fa­
chowca nastręcza, a tem samem chorego od wielu 
bardzo przykrych następstw w przyszłości zasłania.

Chorych więc tak kobiet jak i mężczyzn, chcą­
cych być w najpewniejszej tajemnicy aprzytem grun­
townie, bez przerwy obowiązków, bez żadnego bólu 
środkami nieszkodliwemi i szybko wyleczonymi, przyj­
muje, z zaręczeniem najlepszego skutku w kuraeyę 
za pomocą korespondeneyi, mieszkający we Lwowie.

Specyalista chorób płciowych
w takowych od kilkunastu lat wyłączną praktykę le­
karską wykonujący. Leczy wszelkie choroby syfili- 
tyezne i skórne, tak świeżo powstałe jak i zadaw­
nione, wszelkie zranienia, owrzodzenia, narośle, zwę­
żenia, zakaźne i kataralne upławy, patologiczue wy­
padki ubytej, nadmiernej lub powstrzymanej regular­
ności u pań i panien, tudzież wszelkie smutne na­
stępstwa błędów młodości jak niedokrewność, nasie- 
niotoki, upławy nocne, osłabienia nerwowe i funkcyi 
płciowej (impotencyę), drżenie muszkułćw, padacz­
kę, początki suchot i wyschnięcia szpiku, wszelkie 
wycieńczenia organizmu w ogolę i t. p.

Na listy, które pod pseudominem „B. DZION 
ulica piekarska 1. 6 Lwów“ nadsyłać należy, udziela 
odwrotną pocztą pomocy i wysyła lekarstwa dyskre- 
eyonalnie.

Domowa ordynacya tylko od 8 do 9 zraua a od 
6 do 7 wieczór. [7831 2 —30[

FD r. A. M AJEW SK IEG O  {  
 ̂ Z a k ł a d
♦ wodoleczniczy
♦ w e  L w o w i e  (w Kisielce)
y otwarty przez całą zimę.
♦  (6305 8 - ? )

& O ]
■*>!<»

79t>

Z  C t )----

W e  L w o w i f . w  a p t e k a c h  
P P . Sklepińskiego, N a h l i k a  i R uckera

(7-17-/ 2—m

SEM I KAWY WE LWOWIE
na Chorążczyznle Nr. 22 na dole

(A rtur Kościcki)
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną kawę tak 
tanio, albowiem sprowadza takową bezpośrednio 
od producentów z południowej Ameryki, gdzie 
lat .dziewięć bawił t osobiście zawiązał stosunki. 

Kosztuje we Lwowie:
1 kilo 1 »ł- 50 ctv 1 * ł, 60 ct.

N a prowincyi :
4n/. kilo 7“70, i 8 gO 

franco.
Co miesiąca świeży transport, 

©strzępom przed naśIadujH" 
eeiui moja lirmę-

f'055

Kwity poborowe na

LOSY MIASTA KRAKOWA
g ł ó w n a  w y g r a n a

njamniejsza »vygrana złr. 3 0 .

C i ą g n i e n i e  2  s t y c z n i *
Ażeby te tak pożadane i pewne

LOSY KRAJOWE
jak najbardziej rozpowszechnić sprzedaję tak długo jak zapas Starczy 

p o f e d y ń c z e  l o s y  w 11 miesięcznych spłatach po złr. 2 
t r z y  „ w 24 „ „ po złr. 3
p i ę ć  „ w 24 „ „ po złr. 5

p J T  Już po uiszczeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy. “© E  
Za gotówkę po knrsie dziennym.

Z powodu zbliżającego się ciągnienia, uprasza się o jak- najrychlejsze zamówienie.
Przy zamówieniach z prowincyi — najdogodniej przekazem pocztowym — proszę także 

15 et. za frankaturę przesyłki kwitu poborowego dołączyć. Powziątki pocztowe zbyt drogie.

August Sehellenberg
I ł o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

I t W O W n ; .  (6987  8-20)1

Biblioteczka mała za 5 zł.
14 tomów znakomitych dziel 

polskich za 5 złr.
iSerya II.

Bronikowski. Olgierd i Olga, czyli Polska 
w XI wieku, powieść histor. w 2 tom. 

B olesław ita. Emisaryusz, wspomnienia z 
roku 1838.

Choiński-Jeske. Za winy ojców, powieść. 
Dzierzkowski. Dniwersał hetmański, pow. 
Feydeau. Hrabina Cha-lis, powieść z frane. 
Jeż T. T. Wrzeciono, pewieść.
Kraszewski I. ,J. Serce i ręka, powieść. 
Kaczkowski. Żydowscy, kronika rodzinna, 

2 tomy.
Łoziński. Legionista, powieść.
Ordon. Ktoby się spodziewał, humoreska. 
Stachurski. P. Trójka, powieść, 2 tomy.

Publiczność narzeka, że polskie 
książki są nardzo drogie, dla tego mało kto 
jest w sianie je nabywać, kiedy jednak cena 
jest tak bajecznie niską, każdy w stanie bę­
dzie doborową biblioteczkę tanim kosztem 
nabyć. (Przy zamówieniu z prowincyi upra­
szam o podanie seryi).

ANTYKWARNIA
L e o n a  ] ? © r d e s a
we Lwowie, ni. Trybunalska 1.1.

NB. Posiadającemu jedną z wymienio­
nych powieści, zmienię na inną tejże war­
tości__________________________ (6335 1-3)

J a n  P n r a w s k i
rutynowany lortepianista i stro­

iciel fortepian6w i pianin,
praktykował w fabrykach w a r s z a w s k i c h ,  
a w tym zawodzie pracuje lat 15. Za su­
mienne wykonanie — gwarantuje. Na żąda­
nie wyjeżdża na prowincyę. Poleca się sza­
nownej P. T. Publiczności łaskawym wzglę­
dom. Mieszka przy ulicy Gliniańskiej i. 6, 

we Lwowie, [71ol 5 6]

Najprzedniejsze jab łka  
s t o l o w ©

konserwujące się p rze z  z im ę , p o le c a m y : 
przy  odbiorze  5  kilo po 2 0  ct.

„ 5 0  „ po 18 ct.
n „ 3 0 0  „ po 15 ct.

koleją z  Budapesztu. [6783 10-26]
Opakowanie policzam y po własnej cenie.

P rzy  zam ówieniach prosim y o zaspo­
kojenie połow y ceny towaru, a reszta za  
pobraniem l. P rzy  całych ładunkach wago­
nowych cena w edług  umowy.

■ * s r  ■ ■  « f l  * •  X i e n . s
Petofi-Plats, llndapest.

Znany sk ład  WIEJ i delikatesów

J. W. KRÓLIKOWSKI we Lwowie
p o l e c a  świeżo zaopatrzone zapasy 

sosów angielskich, konserwów, marynat, korniszonów Znaimskich, rydzów 
marynowanych, owoców franeuzkich, jakotoż świeżych 

J A B Ł E K  I  G R U S Z E K  T Y R O L S K I C H .

truflowe i z dziczyzny, w terenkaeh i w kiszce.

Stare odleżałe W  I  j f  A  hiszpańskie i węgierskie.
W IN A  austryaekie, francuskie, szampańskie i reńskie.

L IK IE R Y  francuskie i  holenderskie.
Z n a n y  C  O  G U S  K  O  k u r a c y j n y .

C odzienn ie  ”’_uS d t J tk .  S I  3 Ł  O  deserow e.
W odpowiedniej porze :

ku racy jn e  W I N O G R O N A  z  V óslau?
p rze z  całą zim ę świeże hiszpańskie, świeże KALA FIO R Y, K U R O P A T W Y , K W IC Z O Ł Y ,  

J k  B A Ż A N T Y , JA R ZĄ B K I, S Z Y N K I pragskie, SA RN Y.

W Zamówienia na włoską sałatę
Q  wykonują się starannie i po um iarkowanych cenach.

i K K K H > 0 0 0 0 0  - 0 - 0

Z w ł o ź i i u o  1 8 4 7  w  i r d n i o  ■ K m l a p e u z c l e  I S C 1 .

Jana Molła piwo cdrowia 
x  eksirnhln słodowego

1 flaszka 65 cent.

Jana Hofła skoncentrowany 
ekstrakt słodowy

1 flakon 1 zł. 12 c t , mały flakon 70 et.

Jana BI.--5la rukierlki pter- 
siowe z słodu

pa 60, 80, 15 i 10 et., prawdziwe tylko 
w niebieskich torebkach.

J a n a  Hofta esefeoladu zdro­
wia * ekstraktu słodowego

V, kilo I. 2 złr. 40 et., II. 1 złr. 60 ct.
‘/a kilo 1. 1 złr. 80 et., II. 90 ct.

SKuteczny w wzmocnieniu
osłabionego ciała i u rekonwalescentów.

I)o  Pana

c E T a n s i  H o f r s t ,
wynalazcy i jedynego twórcy prawdztwj ck preparatów słodo­
wych, c. fe. nadwornego do stary■-■y wielu pannjacyck w Eu­

ropie etc. etc.
W i e d e ń ,  I .  Dziel. G r a f o e n ? B r ń u n e r s t r a s s e  8 .

NELSTADT obok TAC11AU, 9 sierpnia 1883.
Gdy moja żona po użycin 28 flaszek Tańskiego znakomitego Jana HolTa piwa zdrowia z 

ekstraktu słodowego, znacznie wzmocnioną się czuje, to proszę znów o dalsze 13 flaszek i 2 to­
rebki Jana Hoffa enkierków s ekstraktu Błodowego za pobraniem pocztowem.

Z szacunkiem KAROL NAHRHAFTJ właściciel młyna, Neustadtl obok Taehau.
LANDSKRON, 28 stycznia 1883.

Gdy Jana Hoffa piwo zdrowia z ekstraktu słodowego mojej żonie całkiem znakomicie słu­
ży, to upraszam znów o 28 flaszek za wewnątrz załączone 14 złr. 60 ct.

Z wysokim szacunkiem A. de Kolbl, książ. zarządca dóbr, Laudskron.
Lazaret Crasobnitz obok Militseh 1866. Niektórzy z naszych rannych są tak osłabieni, że 

nasz Dr. Steilmann mi wielokrotnie polecił, Pana o przesyłkę Pańskiego wyśmieniteg ekstraktu 
prosie. Hrabia de RECKE-YOLMERSTEIN.

S k ła d y  w G a lic ji: Lwów Z. Rueker, J. Beiser, P. Mikolasch, H. Blumenfeld apt., Ka­
rol Bałłabau, K. Krzyżanowski, J. Piepes, A. Kochanowski, apt., K. Klimowicz; Biała E. Keler, 
A. Biumenthal apt.; Bochnia J. Michnik ; Borszczów M, Niemczewski, apt.; Brody wszyscy apte­
karze; Brzeżany J. Durst, apt.; Buczaez Kerzel & Jeżewski; Czortkow L. N osb, apt.; Dolina 
Traunfellner, apt.; Drohobyez J. Aichmuiler, apt.; Gorlice J. Birn; Gródek AĆLippus; Grzymałów 
J. Goldberg; Husiatyn C. Piekarski, apt.; Jarosław Rohm, Wisłocki, apt., S. Ellenborg | Jasło 
K. Wiszniewski, Jan Janiger; Kraków J. Trauezyński, Redyk, apt.; Kołomyja Sidorowicz, Stenzi, 
apt.; Kossów St. Bursa, ant., Krystynopol F. Ormezowski, ap t; Monasterzyska L. Żarski, apt.; No­
wy Sącz Filipek, Jakubowski, apt., J. Grossbard; Podgórze J. Skakalski, apt.; Podhajce Karzikie- 
wiez, apt.; Podwołoczyska G. Morawetz; Przemyśl M. Krug, J. Maszewski, L. Nahlik, apt.; Rze­
szów Karpiński apt., Schaitter, E. G. Neugebauer, J. Blumenberg; Sambor Aleksiewicz apt,  
Maresch, apt.; Sanok Rymczarski; Sokal J. Wysoezański, apt.; Stanisławów J. Macura, A. Sido­
rowicz, apt.; Tarnopol F. Jamrogiewiez, H. Kahane apt.; Tarnów W. Miildner et C.; Zaleszczyk' 
St. Szymonowiez, apt.; Złoczów Józef Gold; Czerniowce Leon Bełdowicz. Erben, J. Goiicbowski, 
Krzyżanowski, apt., Ign. Sehnirch, A. Bayer. W Jaśle T. W. Braglewicz.

00  i ysokich odszm Rólntei

Z drukarni Wł. Łozińskiego uL Czarneckiego 1. 12 dom Wernera. (Zarządca Władysław J. Weber). Papier z c. k. uprzyw. fabryki


